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ZSRR spieszy BEZ przerwy trwają prace przy odbudowie Teatru Wielkie­
go w Warszawie. Teatr zbudowany według projektu architek­
ta Corazziego w latach 1825 —1833, po doszczętnym spaleniu 
przez hitlerowców przebudowywany jest według projektów 
architekta profesora Pniewskiego.

Na zdjęciu: Gmach Teatru Wielkiego. (CAF)

z w ielkoduszną i b ra terską  pomocą

Attfiee
domaga się
dopuszczenia 
do O^Z
Chińskiej Republiki 
Ludowej

T) RZEMAWIAJĄC przez radio 
londyńskie przywódca partii 

labourzystowskiej Attlee, nawiązu 
jqc do przemówienia Churchilla 
wygłoszonego 11 maja w Izbie 
Gmin, oświadczył: „Jest rzeczą 
godną ubolewania, że inicjaty­
wa Churchilla nie została wzię­
ta pod uwagę".

Omawiając sytuację na Dale­
kim Wschodzie, Attlee wskazał, 
że Stany Zjednoczone „stanowczo 
sprzeciwiły się" włączeniu Indii 
w skład uczestników konferencji 
politycznej w sprawie Korei, po­
zbawiając tym samym konferen­
cję przedstawicielstwa tego wiel­
kiego państwa azjatyckiego. „U- 
ważam — powiedział Attlee — że 
nader niebezpieczna jest tenden­
cja Ameryki do podejrzliwego 
traktowania tych wszystkich, któ­
rzy niezupełnie popierają amery­
kański punkt widzenia. Wydaje 
mi się, że w dziedzinie polityki 
zagranicznej odzwierciedla to 
pewną skłonność do nietoleran­
cji, która niepokoi wielu ludzi“ .

Ponadto Stany Zjednoczone — 
stwierdził Attlee -  „zaczęły jesz­
cze silniej sprzeciwiać się przy­
znaniu chińskiemu rządowi ludo­
wemu miejsca w Radzie Bezpie­
czeństwa. Fakt, że miejsce to zaj­
mowane jest nadal przez zdy­
skredytowaną klikę czangkaisze- 
kowską, stanowi przeszkodę na 
drodze do sukcesu sprawy poko­
ju".

Attlee podkreślił, że „faktyczny 
rząd chiński powinien zająć swe 
miejsce w ONZ".

Z kraju
*  W  C IĄ G U  ub ieg łego i  b ieżą­

cego ro k u  z p rze lu dn ion ych  g ro ­
m ad B ia łostocczyzny w y jech a ło  
do odzyskanych po w ia tó w  Z iem  
Zach od n ich  i  na  M azu ry  b lisko  
1.000 rod z in  ch łopsk ich , k tó re  o- 
s le d liły  się ta m  w  spó łdz ie ln iach 
p ro d u k c y jn y c h , PG R-ach i  na gos­
podarstw ach in d yw id u a ln ych . Dzię 
k i  pom ocy państw a 1 rad na rodo­
w y c h  ro d z in y  te  szybko i bez w iek 
szych tru d n o śc i zdo ła ły  się zagos­
podarować.

W OPOLU odbudowuje się 
obecnie zabytkowe kamieniczki 
otaczające Rynek. Całkowicie u- 
kończono już odbudowę strony 
południowej.

Na zdjęciu: Odbudowane ka­
mieniczki. (  CAF)

w odbudowie zniszczonej w wyniku wojny gospodarki
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
KOMUNIKAT O ROKOWANIACH 
między rzędem radzieckim 
a delegacją rządową Koreańskiej 
Republiki Lud.-Bemekratycznej

A GENCJA TASS podaje z Moskwy: W dniach 
od 11 do 19 września br. odbyły się w Moskwie. - - - - - - - -

„Nie ma na świecie siły, mogącej złamać

naród który ujął los swego kraju

we własne ręce“

Przemówienie
Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR

G. M . M A L E N K O W A
wygłoszone podczas obiadu 

wydanego na Kremlu 
na cześć delegacji rządowej KRL-D

Wielce szanowny prem ierze, wielce szanowni 
członkowie delegacji rządowej Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycznej!

W ITAM was tu, w Moskwie, a to znak nowej epoki, która na- 
w waszych osobach witam bo stąpiła na Wschodzie, jest to do 

haterski naród koreański, który wód ożywiającej ludy Azji zde- 
obronił swą ziemię ojczystą cydowanej woli zdobycia i obro 
przed zakusami interwentów, ny wolności narodowej i nieza- 
Wraz z całą postępową ludzko- wisłości, niedopuszczenia do te- 
ścią ludzie radzieccy żywią dla go, by Azja stała się ogniskiem 
narodu koreańskiego uczucia nowej wojny światowej, 
głębokiej przyjaźni. Narody miłujące pokój z

Słowo Koreańczyk stało sig wdzięcznością i uznaniem oce- 
dzisiaj symbolem wielkości i mo niają historyczną zasługę naro- 
cy ducha narodowego, symbo- du koreańskiego I chińskich o- 
lem szlachetnej i ofiarnej służ- chotników ludowych, którzy o- 
by sprawie pokoju i niezawisło- bronili sprawę pokoju na Wscho- 
ści ojczyzny. dzie i w niemałym stopniu o-

Sławny naród koreański studzili zapędy agresorów, dążą 
wniósł nową, chlubną kartę do cych do rozpętania nowej wojny 
dziejów walki wyzwoleńczej, światowej. Swą bohaterską wal- 
Karta ta uczy nas, że nie ma w ką na polach Korei, sławni pa- 
świecie siły, mogącej złamać na- trioci koreańscy i chińscy zadali 
ród, który' ujął los swego kraju niezmiernie dotkliwy cios dale- 
we własne ręce. ko idącym planom sił reakcji,

-  . . , t r a t -  zmierzającym do zdławienia po-
Z dwóch źrddel czerpali pa- slępoweKo nlchu ludó» A z j i i  

tnocl koreańscy wolę ewycię- str£, 0ceanu Spokojnego na 
stwa, męstwo 1 bohaterstwo w drod' e w0|n(JŚC| „„rodowej j 
walce: z poczucia głębokiej „ ,eMwfsloSd 
słuszności swej sprawy 1 z nie- Agresywne kola nie mają za- 
bywałej solidarności całej poślę- mi„ «  f  si ,  bezspor„ ym 
powej ludzkości i  narodem ko- faktOT], że odchodzi już w prze- 
reanskim. szłość stara Azja, której udzia-

Nieśmiertelny czyn chińskich tem był beznadziejny ucisk, i 
ochotników ludowych był świa- które: narody były ujarzmione 
dectwem nienaruszalności wię­
zów łączących narody Azji. Jest (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

rokowania między rządem radzieckim, a dele­
gacją rządową Koreańskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej.

TOKU rokowań omówiono nież Icwestie, związane z polko 
’  ’  zagadnienie, interesujące jowym uregulowaniem spraw 
obie strony i  dotyczące dalsze w  Korei. Osiągnięto całkow i- 
go rozwoju i  zacieśnienia te zrozumienie wzajemne co 
przyjaznych stosunków m ię- do tego, że istniejące stosun- 
dzy Związkiem Radzieckim k i przyjaźni i  współpracy mię 
a Koreańską Republiką Ludo dzy ZSRR a Koreańśką Repu 
wo -  Demokratyczną, ja k  rów  b liką  Ludowo - Demokratycz­

ną odpowiadają interesom na 
rodów obu kra jów  i  służą 
sprawie umocnienia pokoju i  
bezpieczeństwa na Dalekim 
Wschodzie. Strony doszły Jed 
nomyślmie do wniosku, że o- 
siągnięcie rozejmu w  Korei 
stworzyło warunki, u łatw ia ją  
ce pokojowe uregulowanie 
kiwestii koreańskiej na zasa­
dzie zjednoczenia narodowego 
Korei i  udzielenia samemu na 
rodowi koreańskiemu możno­
ści rozstrzygnięcia sprawy 
ustroju państwowego Korei.

Rząd ZSRR i  rząd Koreań­
skiej Republiki Ludowo -  De 
mokra tycznej wyraz iły  goto­
wość współpracy w  tym  celu 
ze wszystkim i zainteresowany 
mi państwam i

Szczególną uwagę pośwdęco 
no sprawom związanym z po­
mocą ekonomiczną Związku 
Radzieckiego dla narodu ko­
reańskiego, k tó ry  poniósł w io l 
kie ofiary w  czasie w ojny o 
swą niezależność i  wolność.

SPRZYJAJĄCA pogoda umoi 
liwia miłośnikom żeglarstwa u- 
prawianie sportów wodnych. Na 
Wiśle sezon żeglarski trwa w 
pełni.

Na zdjęciu: Żeglarze przygo­
towują łódź do wyruszenia na 
wodę. W głębi widoczny Pałac 
Kultury i Nauki,

W  toku rokowań omówiono 
kwestie dotyczące wykorzysta 
nia jednego m ilia rda ru b li, ja ­
k ie  rząd radziecki wyasygno­
w a ł nieodpłatnie na odbudo­
wę zniszczonej w  wyniku woj 
ny gospodarki narodowej Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej.

Osiągnięto porozumienie co 
do tego, że wskazane wyżej 
środki zostaną wykorzystane 
dla odbudowy w ie lk ie j elek­
trow n i wodnej Supun nad rze 
ką Jaluczcian, — dla odbudo­
w y  i  budowy zakładów hut­
nictwa żelaza i  metali nieże­
laznych, wśród których znaj­
dują  się takie w ie lk ie  zakłady 
przemysłowe, jak  fab ryk i me 
talurgiezne w  Czondin i  K im  
czak, fabryka metali nieżelaz­
nych w  Nampho,— dla odbu­
dowy i  budowy fabryk prze­
mysłu chemicznego i  cemento 
wego, wśród których znajdu­
ją  się takie w ie lk ie  zakłady 
przemysłowe ja k  fabryka na­
wozów mineralnych dla po­
trzeb ro ln ictw a — w  H yn- 
nam, fabryka cementu w  Syn 
hori—, dla budowy fabryk 
przemysłu włókienniczego i  
spożywczego, w  tąj liczbie 
wielkiego kombinatu włókien 
niczego przędzalni i  tka ln i 
jedwabiu, kombinatu mięsne­
go, fab ryk  konserw rybnych.

Związek Radziecki udzielać 
będzie pomocy w  odbudowi® 
i  budowie zakładów przemy­
słowych drogą opracowywani* 
p ro jektów  przez organizacj® 
radzieckie, dostaw urządzeń i 
materiałów, udzielania porno 
cy technicznej w  procesie od­
budowy I  budownictwa oraz 
przekazywania licencji i  doku 
menitacji technicznej dla zor 
ganizowamia p rodukcji we 
wspomnianych przedsiębior-. 
stwach, ja k  również w  drodze-' 
szkolenia kra jowych kadr ko­
reańskich dla tydh przedsię­
biorstw.

Podczas rokowań osiągnięto 
też porozumienie w  sprawie 
dostaw ze Związku Radziec­
kiego urządzeń i  materiałów 
dla odbudowy transportu ko­
lejowego i  łączności oraz do­
staw —  ważnych dla rozwoju 
ro ln ictw a maszyn rolniczych, 
narzędzi, nawozów sztucz­
nych, zarodowych zwierząt 
gospodarskich, koni, ja k  rów ­
nież statków rybackich, ma­
szyn, urządzeń i  materiałów 
dla odbudowy gospodarki 
mieszkaniowo -  komunalnej, 
szpitali i  szkół.

Przewidziane są również do 
stawy towarów konsumpcyj­
nych ze Związku Radzieckie­
go dla ludności Koreańskiej 
Republiki Ludowo -  Demokra 
tycznej.

Biorąc pod uwagę takt, że 
wykonanie niecienpiących 
zw łoki zadań w  dziedzinie 
rozbudowy gospodarki narodo 
wej Koreańskiej Republiki 
Ludowo -  Demokratycznej 
musi pociągnąć za sobą w ie l­
k ie  wydatki, rząd radziecki 
odroczył term in spłaty przez 
rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo -  Demokratycznej 
wszyptirłch kredytów udzielo­

nych dawniej przez Związek 
Radziecki i  przyznał nowe, 
bardziej ulgowe w arunki ich 
amortyzacji.

Rokowania toczyły się 
atmosferze serdeczności i  cał­
kowitego zrozumienia wagi 
dalszego umocnienia przyjaz­
nych stosunków między 
ZSRR a Koreańską Republiką 
Ludowo -  Demokratyczną.

Wniosek radziecki
0 rozpatrzenie
przez Zgromadzenie 
Ogólne ONZ

propozycji 
Chin i KRL-D
w sprawie składu
konferencji
politycznej
117EDLUG doniesień z Nó* 

wego Jorku, szef de­
legacji radzieckiej A. Wy* 
szyński skierował do sekre* 
tarza generalnego ONZ wnio* 
sek o jak najrychlejsze wzno-' 
wienie debaty na Zgromadzenid 
Ogólnym NZ nad sprawą skła­
du konferencji politycznej w 
sprawie Korei w myśl zaleceń 
przesianych sekretarzowi gene* 
ralnemu przez ministra spraw! 
zagranicznych Chińskiej Repu* 
bliki Ludowej Czou En-laia i wi* 
ceministra spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludowo* 
Demokratycznej Li Don gena.

Jak wiadomo, minister Czouf 
En-lai i wiceminister Li Doili 
gen poddali krytyce rezolucje 
uchwalone w tej sprawie prze® 
Zgromadzenie Ogólne, podkre­
ś lili, że konferencja polityczna 
w sprawie Korei powinna mieć 
charakter konferencji okrągłego 
stołu i zalecili zaproszenie do 
udziału w konferencji, prócz 
wszystkich krajów, które uczest 
niczyły w działaniach wojen­
nych, również krajów neutral­
nych, a mianowicie ZSRR, Indii, 
Indonezji, Pakistanu ł Burmy.

We wtorek zebrać się ma Kó* 
misja Ogólna Zgromadzenia, 
aby omówić wniosek szefa dele­
gacji radzieckiej.

J C R E A f

i WIATA-
*  J A K  donosi dz ie nn ik  „ IA H u - 

m an ite “ , „C h ło p sk i Z w ią zek  w a lk i 
w  ob ron ie  ro ln ic tw a  1 p o k o ju "  
w ystosow ał do m in is tra  spraw  za­
gran icznych  B le d a n lt lis t, w  k tó ­
ry m  potępia p o lity k ę  rządn fra n ­
cuskiego w  stosunku do N iem iec 
zachodnich.

$  R O K O W A N IA  m iędzy przede 
staw ic ie tam l U SA, B u rm y , S jam u
1 kuom fnta irgow eów  zosta ły  p rze r­
wane. D elegacja bu rm a dska  za ią - 
da la  us ta len ia  ścisłego te rm in u  
ew a kua c ji band kno m in ta ng ow - 
sk ich  z B u rm y . Żądan iu tem u 
n ie  uczyn iono zadość, wobec cze­
go de legacja bu rm adska opuściła

« 4
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Dzieje watykańskiego spisku przeciw Polsce
Zeznania b. adwokata najwyższego trybunału papieskiego „dwójkarza“ Szelhausa

W dalszym ciągu szóstego dnia procesu, toczą­
cego się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w War 
szawie przeciwko członkom antypaństwowego i anty- 
ludowego ośrodka, kontynuował swoje zeznania świa­
dek Józef Szelhaus, używający pseudonimu „Gustaw 
Lawina“ .

Poprzez porucznika Bałuc­
kiego świadek poznał następ 
nie drugiego pracownika 
„d w ó jk i” , porucznika N ie - 
zbrzyckiego, • k tó ry  kierowa! 
„'wywiadem*» na wschód” . 
Punktem kontaktowym  świad 
ka na terenie Rzymu z I I  od­
działem by ł Chromecki, wów­
czas sekretarz sanacyjnej tm  
basady polskiej w  Rzymie. O 
tym , że Chromecki by ł ofice­
rem I I  oddziału sztabu, do­
wiedział się świadek od szefa 
kurie rów  dyplomatycznych sa 
nacyjnego MSZ — k p i  Ska­
rżyńskiego. Jak wyjaśnia 
świadek dalej, Chromecki był 
kuzynem drugiej żony Becka 
—  Burchardt — Bukackiej.

Pracownicy ambasady w 
Rzymie — jak podkreśla świa­
dek — nawet sam ambasado'- 
W ysocki i radca Romer, bar­
dzo Uczyli e!ę z Chromeckim.

W yjaśniając sądowi powią­
zania Ohromeckiego na terenie; 
W łoch, świadek stwierdza, iż 
■w Watykanie był on związany 
przede wszystkim z, Jezuitami, 
głównie z generałełh zakonu 
Jezuitów — Włodzimierzem 
Ledóchowskim.

Jednym z zagadnień, które 
świadek rozpracował dla I I  od 
działu, była sprawa przenie­
sienia przez metropolitę Szep­
tyckiego i Konowalca agend 
nacjonalistów ukraińskich ze 
Lwowa do Berlina, a częścio­
wo do Watykanu — do „C oi 
leglum Russicum".

Głównym obiektem zaintere 
sowań wywiadowczych świad­
ka było „Collegium  Rusei- 
cum“ , gdzie przy poparciu Wa 
tykano koncentrowały się ru­
chy nacjonalistów ukraińskich. 
Świadek badał również dzla 
łalność kom isji „P ro  Russia". 
organizującej dywersję i wywiad 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, a także Polsce. Lecz. 
ja k  oświadcza, zagadnieniem 
tym  I I  oddział polecił mu nie 
zajmować się. Szelhaus wy­
jaśnia, łż fakt ten wytłum a­
czył mu później biskup Dub- 
Dubowski, ta jny doradca po­
lityczny Plusa X I Achillesa 
RattUego do spraw Bliskiego 
i  Dalekiego Wschodu. „M ów ił 
m l — podkreśla świadek — że 
słusznie, iż nie ka-żą się panu 
tym interesować, ponieważ 
,|Pro Russia" jest ściśle zwią­
zana z Niemcami, a rząd pol­
ski z Niemcami współpracu­
je ".

Na pytanie prokuratora 
świadek dodaje, że komisja 
„P ro  Russia" — Jak to mu 
wytłumaczył biskup Dub-Du- 
bowski należała dc* „tzw .

spraw p o lityk i Watykanu 1 
rządu polskiego" 1 sprawami 
tym i w I I  oddziale zajmował 
się ks. prałat Marian Meyszto 
wicz, by ły  rotmistrz, który wy 
sunięty został przez I I  oddział 
po przejściu do stanu duchów 
nego, na stanowisko radcy ka­
nonicznego ambasady polskiej 
przy Watykanie.

W dalszych zeznaniach świadek 
podkreśla, że zagadnienia spraw 
„Pro Russia" były ściśle związane 
z watykańskim długofalowym pla­
nem popierania Niemiec w przy­
gotowaniach do wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

,W związku z zeznaniami świad­
ka dotyczącymi osoby pracownika 
„dwójki" — ks. Mariana Meyszto­
wicza prokurator prosi sąd o włą­
czenie do akt sprawy egzempla­
rza wydawanego w Londynie pi­
sma katolickiego -  „Życie" -  z 
dnia 6 września 1953 r., które za­
wiera artykuł ks. Meysztowicza pt. 
„Położenie Kościoła w Polsce".

Kontynuując swe zeznania świa­
dek mówi c swych powiązaniach 
na terenie Watykanu z tytułu za­
równo pracy zawodowej jako ad­
wokata „roty rzymskiej", jak też 
współpracownika „dwójki“  na 
Włochy. Świadek wymienia szereg 
nazwisk osób, z którymi kontak­
tował się, bądź z których infor­
macji korzystał przy zbieraniu ma­
teriałów wywiadowczych. W związ­
ku ze swą pracą adwokacką świa 
dek powiązany był z kardynałem 
Logą, kierownikiem „Kongregacji 
Świętych Sakramentów" z mon- 
signorem Forraioli, pracownikiem 
tej kongregacji, monsignorem Ot- 
taviani, drugim podsekretarzem 
stanu w watykańskim sekretaria­
cie stanu, a następnie sekreta­
rzem „Świętego Officium" z mon­
signorem Roberti, sekretarzem 
kongregacji uniwersytetów i semi­
nariów oraz z audytorem ks. pra­
łatem Janosikiem, przedstawicie­
lem polskim przy rocie rzym­
skiej".

Jeśli chodzi o proce związane 
z „dwójką", świadek najczęściej 
kontaktował się — jak zeznaje — 
z biskupem Ignacym Dub-Dubow- 
skim, tajnym doradca papieża 
Piusa XI, z prałatem Małeckim, 
z Bronisławem Janiszowskim, by­
łym dyplomatą carskim, a później 
pierwszym konsulem polskim w 
Rzymie oraz z ojcem Zajączkow­
skim, sekretarzem zakonu Bazylia­
nów w Rzymie i szeregiem innych 
osób, a wśród nich i  ks. Alek­
sandrem Deuaernerem, osobistym 
sekretorzem kierownika komisji 
„Pro Russia" monsianora Derbi-
9ny.

Joko współpracownik „dwójki" 
~  wyjaśnia świr dek" -  nosił on 
kryptonim „Lido" oraz pseudonim 
„Marian".

Zgodnie z tym watykańskim pla­
nem wyprawy na wschód — jak 
mówi następnie świadek -  Achil­
les Ratti sugerował‘ Piłsudskiemu 
„marsz na Kijów".

Św. Szelhaus podkreśla następ­
nie, że Watykan dał polecenie 
kardynałowi Kokowskiemu, ażeby 
ten urabiał sfery rządowe w Pol­
sce dla nawiązania pracy poli­
tycznej i wojskowej z Niemcami. 
Orientując się jednakże w nastro­
jach społeczeństwa, Watykan mo­
gąc liczyć tylko na poparcie rzą­

du sanacyjnego, wpływał na „Ak­
cję Katolicką" w Polsce, ażeby -  
jak podkreśla świadek -  „urabia­
ła społeczeństwo polskie przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu na 
rzecz drugiej wojny światowej i 
na rzecz współpracy z Niemcami". 
W tym też celu przybył w 1939 
roku do Warszawy zięć Mussoli- 
niego, hrabia Ciano, który zjawił 
się wówczas nie tylko jako przed­
stawiciel Mussoliniego, ale rów­
nież jakc przedstawiciel Watyka­

Sfery watykańskie kwestionują polskość 
Górnego Śląska

Charakteryzując politykę waty­
kańską w stosunku do Polski tuż 
przed wybuchem drugiej wojny 
światowej, świadek stwierdza, iż 
fakty, które przytacza, zna z po­
bytu w Rzymie w 1938 r„ kiedy 
jeździł tam zawodowo jako adwo­
kat w sprawie uzyskania rozwodu 
dla ówczesnego sanacyjnego mi­
nistra spraw wojskowych — gen. 
Kasprzyckiego z jego drugą żoną, 
gdy ten chciał się ożenić po raz 
trzeci, tym razem z aktorką Kaj- 
zerówną. „Wówczas biskup Du- 
bowski — mówi świadek — powtó­
rzył mi rozmowę, jaką miał pa­
pież z nim w sprawie drugiej woj­
ny. Papież powiedział mu, że o- 
trzyn.uje wiadomości, i i  społe­
czeństwo polskie nie chce iść z 
Niemcami, że rząd chce iść, ale 
społeczeństwo polskie jest temu 
przeciwne. Papież -  jak mi to 
mówił biskup Dubowski — pod­
kreślał, że Polacy nie są reali­
stami i jeżeli nie pójdą na tą 
współpracę, to Polska może stra­
cić nawet niepodległość. Papież 
powiedział, że te ziemie, które 
po traktacie wersalskim Polska o- 
tizymała, bezwzględnie wrócą do 
Niemiec ".

„Gdy biskup Dubowski zaopo­
nował -  mówi świadek — papież 
z uśmiechem powiedział, że Po­
lacy muszą się tej koncepcji pod­
porządkować, bo z linii politycz­
nej, jaką mamy nakreśloną w 
1918 roku — nie ustąpimy".

Świadek dodaje dalej, że w 
Watykanie przyjęto „jako wielką 
żałobę" śmierć Piłsudskiego. U- 
ważano tarń bowiem, że ci, któ­
rzy objęli władzę po Piłsudskim

nie potrafią przeprowadzić w 
społeczeństwie akcji na rzecz 
współpracy Polski z Niemcami 
tak jakby to potrafił Piłsudski.

Stosunek Watykanu do sprawy 
polskiej kreśli również świadek 
na tle przebiegu audiencji Woj­
ciecha Koriantego w Watykanie, 
w roku 1934 lub 1935. Korfanty 
po wyjściu od ówczesnego sekre­
tarza stanu z Watykanu był bar­
dzo zdenerwowany.

Opowiedział mi — zeznaje świa 
dek -  że kardynał sekretarz sta­
nu Eugenio Pacelli rozmawiał z 
nim po niemiecku i zapytał, jak 
czują się na Górnym Śląsku gór- 
noślązacy. Korfanty podkreślił: 
„Górnoślązacy czują się jak wszy­
scy Polacy w Polsce i są Polaka­
mi". Kardynał Pacelli powiedział: 
„Myli się pan, panie ministrze, 
wiem dokładnie, że są oni pod- 
rasą niemiecką, i czują po nie­
miecku".

„Po tej audiencji -  zeznaje 
dalej św. Szelhaus — Korfanty po 
szedł na audiencję do papieża. 
Papież znowu zahaczył Korfan­
tego o Górny Śląsk. Korfamy 
powtórzył, że górnoślązacy czują 
się Polakami i będą się bić o 
Polskę jak jeden człowiek. Na to 
papież oświadczył: „Jest to błęd­
ne wasze mniemanie, bo Górny 
Śląsk w drugiej wojnie, która na­
stąpi bezwzględnie, wróci do 
Rzeszy". Korfanty był zdruzgota­
ny tą rozmową. „Powiedział tyl­
ko tyle: widzę, że Watykan jest 
prowadzony przez Niemców i ca­
ła polityka Watykanu idzie po li­
nii Niemiec

Watykan stawia! na Hitlera

Wrogie ustosunkowanie się Watykanu 
do sprawy niepodległości Polski

Szeroko naświetla dalej św. 
Szelhaus stosunki polsko-watykań- 
skie. Wrogie ustosunkowanie się 
Watykanu do sprawy niepodległo­
ści Polski świadek tłumaczy dłu­
gofalowym planem polityki waty­
kańskiej, który powstał jeszcze w 
okresie pierwszej wojny światowej, 
kiedy to — jak zeznaje świadek — 
„była koncepcja watykańska, że 
jeżeli już się zgodzić na jakąś 
niepodległą Polskę, to ma ona 
być w granicach: Kraków -  War­
szawa — Kalisz, oczywiście pod 
dominacją Austro-Węgier i Nie-

Św. Szelhaus mówi dalej, ii 
długofalowy plan Watykanu opra­
cowany został po 1918 roku na 
zebraniu w Watykanie z udziałem 
Benedykta XV, kardynała Gaspa- 
ri‘ego, jezuitów niemieckich, me­
tropolity Szeptyckiego i ówczes­
nego nuncjusza papieskiego w 
Bawarii Eugeniusza Pacelli'ego, 
obecnego papieża Piusa XII. 
„Watykan dołożył wszelkich sta­
rań -  ciągnie świadek -  aby ca­
łą politykę swoją prowadzić w tym 
kierunku, by odbudować Niemcy 
jako mocarstwo silne i w przyszło­
ści użyć je przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. W ramach tego 
planu oczywiste było zniszczenie 
państw, które były po drodze, a 
więc i Polski",

Św. Szelhaus wie z rozmów z 
biskupem Dub-Dubowskim, że co 
dwa lata, czy też co rok, odby­
wały się w Watykanie zebrania 
najwyższych czynników, które de­
cydowały jak dalej realizować ten 
pLan stosownie do rozwijającej się 
sytuacji międzynarodowej. Świa­
dek wspomina, iż konsekwencją 
polityki długofalowego planu wa­
tykańskiego był fakt wrogiego sto­
sunku do sprawv polskiej nuncju­
sza papieskiego w Polsce Achil­
lesa Ratti'ego, który w okresie ple­
biscytu na Górnym i Dolnym Śląsku 
oraz w Prusach Wschodnich i Za­
chodnich, jako naczelny komisarz 
kościelny do spraw plebiscytowych, 
współpracował z kardynałem nie­
mieckim Bertramem, by ziemie na 
których odbywał się plebiscyt 
przypadły Niemcom, a nie Pol­
sce. „Wówczas zgodnie z dyrek­
tywami Watykanu — podkreśla 
świadek — Achilles Ratti I Ber- 
tram spowodowali, że duchowień­
stwo niemieckie na terenach, 
gdzie miał się odbyć plebiscyt, 
przeprowadziło propagandę
„wszelkimi" środkami, jakimi wów­
czas dysponowało"

W dalszym ciągu swych zeznań 
świadek Szelhaus podaje sądowi 
szczegóły bytności w Rzymie w 
1927 r. Ignacego Paderewskiego. 
Ignacy Paderewski przybył do Wa 
tykanu z petycją Rady Polonii A- 
merykańskiej o mianowanie 
dwóch albo trzech biskupów na 
tamtym terenie. Petycja ta była 
umotywowana faktem, iż Polonia 
Amerykańska licząca kilka milio­
nów ludności miała zaledwie 
dwóch biskupów i to posiadają­
cych diecezje w większości za­
mieszkałe przez Irlandczyków. 
„Jak mówił mi biskup Dubowski, 
Paderewski wręczył wówczas pa­
pieżowi — zeznaje świadek — o- 
fiarę na rzecz kościoła w kwo­
cie 100 tys. dolarów". Papież -  
zeznaje dalej świadek — stwier­
dził wówczas, iż wyśle specjalne­
go delegata, by zbadał sytuację 
Polonii Amerykańskiej i wtedy za­
decyduje o mianowaniu bisku­
pów. Rzeczywiście w kilka miesię­
cy później do Stanów Zjednoczo­
nych z ramienia papieża wyje­
chał biskup Dubowski.

W czasie podróży biskupa Du* 
bowskiego po Stanach Zjednoczo 
nych, gdy ten przyjechał do die­
cezji chicagowskiej, tamtejszy ar­
cybiskup kardynał Mundelein z 
pochodzenia Niemiec natych­
miast udał się sam do Rzymu, za 
wożąc papieżowi sumę ok. 
2.200.000 dolarów". „Skutek tego 
był taki -  stwierdza świadek -  że 
gdy biskup Dubowski wrócił z 
Ameryki i przedstawił papieżowi 
potrzeby Polonii Amerykańskiej, 
papież oświadczył, że został już 
mianowany biskup dla Polonii A- 
merykańskiej, a mianowicie ks. 
prałat Bona -  kanclerz kurii ks. 
kardynała Mundeleina.

Kiedy biskup Dubowski rozma­
wiał ze mną na ten temat — 
stwierdza świadek — powiedział 
mi: „Widzi pan, niestety, kar­
dynał Mundelein więcej przywiózł 
niż Paderewski".

Odpowiadając na pytanie pro­
kuratora, jak Watykan ustosunko­
wał się do faktu objęcia władzy 
przez Hitlera, świadek stwierdza, 
iż Hitler był popierany przez sfe­
ry watykańskie. „Uważano w Wa 
tykanie -  stwierdza świadek -  że

głównym suflerem Hitlera — je­
śli chodzi o jego politykę, o je ­
go nastawienie, nie był nikt inny 
jak Eugenio Pacelli, ówczesny 
nuncjusz papieski w Berlinie, a 
następnie kardynał i sekreta z 
stanu. Hitler zawdzięczał bez­
względnie swoje dojście do wła­
dzy również Watykanowi, a to 
dlatego, że Watykan dał polece­
nie centrum katolickiemu (Brue- 
nirg, von Pappen i inni), ażeby w 
Reichstagu popierali Hitlera. 
Dzięki temu poparciu Hitler do­
szedł do władzy, będąc upatrzo* 
ny na tego, który zgodnie z dłu­
gofalowym planem Watykanu po 
prowadzi wojnę przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu".

W dalszym toku zeznań św. 
Szelhaus w dłuższym wywodzie o- 
mawia działalność komisji „Pro 
Russia". Jak wynika z zeznań 
świadka, komisja „Pro Russia" i 
„Collegium Russicum" tworzy­
ły jedną całość, z tym tylko, że 
według koncepcji Watykanu, me­
tropolity Szeptyckiego I Niemiec 
„Russicum" zajmowało się wy­
łącznie Ukrainą, zaś „Pro Rus­
sia" resztą terytorium Związku 
Radzieckiego. „Russicum" szkoli­
ło swoich agentów, którzy byli 
później przerzucani zarówno do 
Polski, Czechosłowacji, Rumunii 
jak też i do Związku Radzieckie­
go. Byli oni szkoleni również w 
Berlinie -  przede wszystkim przez 
Abwehrę i ludzi Konowalca, przy­
wódcy ówczesnego UNO, później 
szego UPA.

Z chwilą zbliżania się wybuchu 
drugiej wojny światowej Watykan 
postanowił, aby komisja „Pro 
Russio" zorganizowała na tere­
nie Polski, w diecezjach grani­
czących ze Związkiem Radzieckim 
swoje placówki tzw. parafie grec­
ko - bizantyjskie. Dla zorganizo­
wania tych parafii Watykan dele­
gował do Polski biskupa Czarnec 
kiego, który nie podlegał abso­
lutnie nikomu na terenie Polski, 
podlegając bezpośrednio papieio 
wi i komisji „Pro Russia".

Jedną z głównych postaci ko­
misji „Pro Russia" był msgr Der- 
bigny, którego działalność pole­
gała na organizowaniu wywiadu

i dywersji przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Działalność Derbigny‘ego — 
jak wyjaśnia świadek -  przynosi­
ła jednak zbyt małe efekty w sto 
sunku do kosztów, ¡akie pochła­
niała akcja komisji. Jak się póź­
niej okazało, Derbigny po prostu 
oszukiwał papieża, podając fał­
szywe dane o organizowanych 
przez siebie placówkach „Pro 
Russia". Istniała np. taka para­
fia, w której był tylko jeden pa­
rafianin -  jakiś b. arystokrata ro 
syjski.

Jak zeznaje dalej świadek, 
wszystkie raporty, które napływa­
ły z „Pro Russia", jak i z „Rus­
sicum" do tajnych referatów Wa­
tykanu, były odsyłane do Nie­
miec przez ambasady niemieckie, 
istniejące przy Kwirynale i przy 
Watykanie.

Charakteryzując następnie dzia 
łalność nuncjusza papieskiego w 
Polsce -  Cortesi'ego. świadek 
stwierdza, iż miał on nawet 
wpływ na mianowanie wojewo­
dów. Tak np. no żądanie bisku­
pa Czarneckiego odwołano ze 
stanowisko wojewodę wołyńskie­
go — Józewskiego.

Świadek kreśli w dalszych 
swych zeznaniach sylwetkę metro 
polity Szeptyckiego, który pod­
czas pierwszej wojny światowej 
uprawiał wywiad na rzecz Nie-

Msgr Orsini 
z Oświęcimia

Jak wynika z dalszych zeznań 
świadka, znał on dobrze biskupa 
Kaczmarka. Świadek stwierdza, 
iż biskup Kaczmarek był w bli­
skich stosunkach z nuncjuszem 
Cortesim.

Świadek wie również o listach 
pasterskich biskupa Kaczmarka, 
o jego wizytach u władz niemiec­
kich, a także o kontaktach msgr 
OrsinLego w Berlinie, z którym 
kontaktował się biskup Kaczma­
rek odnośnie swej linii politycz­
nej na terenie diecezji. Świadek 
stwierdza, że w czasie wizytacji 
diecezji dokonywanych przez bi­
skupa Kaczmarka, ustawiane by­
ły bramy triumfalne I dokonywa­
ne zdjęcia, które władze okupa­
cyjne wysyłały następnie na Za­
chód w celach propagandowych, 
jako dowody, iż hitlerowcy nie 
prześladują w Polsce kościoła. 
Dalsze zeznania świadka charak­
teryzują dobitnie antypolską po­
stawą msgr Orsini'ego, który po 
zajęciu Polski przez hitlerowców 
został mianowany przez Watykan 
prenuncjuszem, tj. opiekunem ko­
ścioła katolickiego w Generalnej 
Guberni!. Świadek stwierdza, że 
gdy w roku 1943 w okresie maso 
wych rzezi i mordów dokonywa­
nych przez okupanta w Polsce, 
do msgr Orsini'ego udała się de­
legacja polskich kapelanów AK 
z prośbą o interwencję — msgr 
Orsini, uspawiedliwiając ter­
ror okupacyjnych władz niemiec­
kich zaczął w odpowiedzi rozwo­
dzić się o rzekomych prześlado­
waniach Niemców przez Polaków 
przed wojną oraz uskarżać się 
na działalność polskiego ruchu 
oporu. „Msgr. Orsini -  mówi 
świadek — pokazał delegacji o- 
pis działalności polskiego ruchu 
oporu. Taki sam opis — stwier­
dził msgr. Orsini -  wysłołem 
papieżowi. „Pius XII jest dobrze 
poinformowany co wy robicie. 
Uspokójcie się i zastosujcie się 
do dyrektyw papieża, a wówczas 
nie będziecie narzekali".

Tę szczegółową relację o prze­
biegu rozmowy msgr Orsini‘ego 
z delegacją polskich księży świa­
dek otrzymał, jak zeznaje, od ks. 
Małka.

W dalszym toku swych zeznań 
świadek opowiada jak w czasie 
powstania ukrywał1 się w podzie­
miach pałacu arcybiskupiego 
przy ul. Miodowej 17/19. Po spa­
leniu pałacu, gdy wszystkie znaj­
dujące się w nim dokumenty zo­
stały wyrzucone do ogrodu, świa­
dek — jako pracownik sądu bi­
skupiego uważał za stosowne za­
opiekować się nimi. W czasie po­
rządkowania akt natrafił na taj­
ne archiwum archidiecezji war- 
szawskiej, wśród których znalazł 
m. in. szereg dokumentów, które 
jak zeznaje „były dla mnie 
wprost rewelacją polityczną".

„Dokładnie przestudiowałem te 
dokumenty -  zeznaje św. Szei- 
haus. — Mimo, iż znałem wiele 
spraw z czasu mego pobytu w 
Rzymie, dokumenty jeszcze wy­

mieć kaizerowskich, później po* 
pierał bandy Skoropadskiego i 
Petlury, wyprawę Piłsudskiego na 
Kijów, wreszcie patronował wa­
tahom Konowalca, grasującym 
na terenie Polski i ZSRR, a póź^ 
niej bandom UPA.

Mówiąc o działalności biskupa 
Dubowskiego świadek zeznaje, iż 
ten miał wgląd do wszystkich na 
wet najbardziej tajnych spraw 
Watykanu i znał najbardziej chro 
nione tam tajemnice.

Dla scharakteryzowania osoby 
biskupa Dubowskiego prokurator 
wnosi o dołączenie do akt sprawy 
egzemplarza wychodzącego w 
Londynie „Tygodnika Katolickie­
go", w którym znajduje się na­
pisane przez ks. Marcina Nowa­
kowskiego wspomnienie pośmiert­
ne o biskupie Dubowskim. Z ar­
tykułu tego wynika, że biskup Du 
bowski założył po pierwszej woj­
nie światowej przy pomocy ów­
czesnego ministra spraw wojsko­
wych, generała Sosnkowskiego 
seminarium duchowne na terenie 
diecezji łuckiej w celu prowadze­
nia akcji wywiadowczej w Pol­
sce i w Związku Radzieckim.

Świadek Szelhaus zaznacza tu, 
powołują« się na fakt, że sam 
kiedyś opracowywał biografię bi­
skupa Dubowskiego, iż to Pił­
sudski, a nie Sosnkowski przy­
szedł z pomocą w założeniu tego 
seminarium.

broni morderców 
i alei Szucha

raźniej naświetliły mi fakt, że 
stosunek Watykanu do Polski był 
wrogi i że Watykan szedł po li­
nii Niemiec".

Świadek przypomina sobie m. 
in. trzy znalezione wówczas do­
kumenty, a mianowicie: list Be­
nedykta XV do arcybiskupa Ko­
kowskiego, polecający mu ażeby 
wstąpił do Rady Regencyjnej i 
objął w niej przewodnictwo oraz 
dwa dokumenty dotyczące korpu­
su Dowbór-Muśnickiego.

Przedstawiając następnie sądo* 
wi swoje kontakty z kardynałem 
Hlondem, św. Szelhaus stwier­
dza, iż po powrocie swym do 
kraju po wojnie kardynał przyjął 

'świadka proponując mu współpra 
cę w ramach Akcji Katolickiej". 
„W  dłuższej rozmowie — stwier­
dza świadek -  jaką przeprowa­
dziłem z kardynałem Hlondem, 
powiedział mi on, że przywiózł z 
Watykanu od Piusa XII pewne 
dyrektywy dla Episkopatu polskie­
go, które streszczały się mniej 
więcej w tym, że nie należy u- 
znawać obecnej władzy ludowej 
w Polsce, że należy z władzą tą 
prowadzić walkę, że należy pro­
wadzić Akcję Katolicką tak jak 
przed wojną tylko w ramach „Ca­
ritasu", a następnie, że nie nale­
ży uznawać granicy na Odrze i 
Nysie, gdyż Watykan uważa, że 
ziemie te wrócą do Niemiec i że 
biskupi nienreccy z tych terenów 
znajdujący się obecnie w Niem­
czech zachodnich, oczekują na 
powrót na te ziemie".

Wyjaśniając sądowi na czym 
polegała współpraca Chro«ieckie 
go z Episkopatem — świadek 
stwierdza -  iż Chromecki był nie 
oficjalnym doradcą politycznym 
Episkopatu.

PROK.: Mniej więcej pełnił te 
samą funkcje którą w swoim cm 
sie kardynał Hlond p/oponowal 
świadkowi?

ŚW.: Tak jest.
PROK.: Doradcy ci odznaczać 

się zatem jedna wspólną cecha, 
wcześniej albo DÓiniej pracowa­
li w „dwójce".

Na pytanie prokuratora, jaki?j 
narodowości był kardynał Hlond, 
świadek przytacza następujący 
fakt: Gdy Hlond przyjechał do 
Rzymu w 1927 r. po kapelusz 
kardynalski -  opowiadał w cza­
sie śniadania wydanego z tej 
okazji jakąś historię. W pewnym 
momencie — mówi świadek, któ­
ry również brał udział w tym śnią 
daniu -  przerwał mu to opowia­
danie jego kapelan, ks. Modze­
lewski pytając: „Eminencjo, kie­
dy to było, czy jak eminencja 
był Niemcem, czy jak już był Po­
lakiem?" Hlond się uśmiechnął i 
powiada: „Już wtedy byłem Po­
lakiem".

Wyjaśniając w dalszym ciągu 
tę sprawę świadek stwierdza, iż 
„na terenie Rzymu Włosi uważa­
li Hlonda za Włocha, Niemcy i Au 
striacy uważali go za Niemca, a 
w Polsce niektójzy uważali qa ;a 

( Dalszy ciąg na sir. 3)
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Szósty dzień procesu przed Sądem w Warszawie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 2) kanowi. Ile razy się ze mną spot­

kał na terenie Rzymu, to nie roz- 
rolaka . „De fakto — stwierdza mawiał ze mną inaczej jak tylko 
świadek -  był on czystej krwi wa p0 włosku", 
tykańczykiem i służył tylko Waty-
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Prokurator przedstawia następ- pana Fischera, dla Jego eminen- 
nle sądowi dokument w języku cji kardynała Hlonda". U dołu 
niemieckim, którego treść brzmi: dokumentu widnieje data: 18 
Nmiejoym potwierdzam odbiór 1M4 r. „  podpi,  *

50 tysięcy franków francuskich o- , . ,
trzymanych w dniu dzisiejszym od Filipiaka, sekretarza kardynała 
Sicherheitspolizei w Paryżu przez Hlonda.

Dalsi świadkowie
Kolejne zeznania składa świa­

dek Natolski, współpracownik bi­
skupa Kaczmarka z okresu przed­
wojennego. W zeznaniach swych 
kreśli on sylwetkę oskarżonego 
jako człowieka zdecydowanie wal­
czącego z postępem i działalno­
ścią ugrupowań lewicowych. Jak 
zeznaje świadek, w okresie oku­
pacji spotkał się z pytaniami, jak 
należy sobie tłumaczyć prohitle- 
rowską postawę biskupa Kacz­
marka. Zwrócił się wówczas o 
pomoc w wyjaśnieniu tej sprawy 
do ówczesnego prałata archidie­
cezji warszawskiej ks. Choromań- 
skiego.

„Ks. Choromański -  zeznaje 
świadek -  oświadczył mi wów­
czas: „Co biskup napisał to jest 
święte". Na pytanie moje, jak 
mam wyjaśniać postawę biskupa 
Kaczmarka, ks. Choromański o- 
świadczył: „mów, że w tym wszyst­
kim jest sens i tłumacz".

Bezpośrednio po śmierci kardy* 
nała Hlonda rozmawiał z ks.
Kałwą oraz ks. Prockim o moż- 
liwych kandydaturach na waku* 
jące stanowisko prymasa. „Wte^ 
dy to — stwierdza świadek — ks.
Kałwa powiedział,że predestyno­
wany na stolicę prymasowską jest,

Te ziemie należą do Polski i  nikomu ich 
oddamy “  mówi ks. dr Kotula

jego zdaniem, ks. biskup Kacz­
marek. Twierdził on, że polityka 
ks. Kaczmarka tak odpowiada po­
lityce Watykanu, że byłby to bez­
względnie drugi Bertram polski".

Następny świadek, Lewicki, 
współpracownik zakładu księży 
Orionistów w Warszawie stwier­
dza, że księża ci, a m. In. ks. 
Bronisław Dąbrowski, Józef Józe­
fiak i Włodzimierz Michalski usi­
łowali w rozmowach wybielać po­
stawę ks. biskupa Kaczmarka w 
okresie okupacji. To stanowisko 
księży tłumaczy świadek faktem, 
że byli oni przeciwni wszelkim 
prądom demokratycznym. To sta­
nowisko przejawiało się również 
w stosunku do wychowawców za* 
kładu, którym polecono, by „wy­
chowywali młodzież w duchu prze­
ciwnym Polsce Ludowej, by sepa­
rowali ją od Jakichkolwiek wpły­
wów organizacji młodzieżowych, 
jak ZMP i ZHP".

Kolejne zeznania składa świa­
dek powołany przez obronę bi­
skupa Kaczmarka — ks. Radosz. 
Odpowiadając na pytania adw. 
Maślanko, obrońcy osk. Kaczmar­
ka, świadek omawia działalność 
charytatywną biskupa Kaczmarka.

kościoła katolickiego na tych zie­
miach. Niechże sami u siebie 
bronią kościoła katolickiego.

My się bez ich pomocy wszel­
kiej obejdziemy".

ADW. MAŚLANKO: Czy świa­
dek jest zorientowany jakie w tej 
materii stanowisko zajmuje naj­
wyższa hierarchia kościelna?

ŚW.: W tej materii najwyższa 
hierarchia duchowna, t. zn. sfery 
watykańskie zajmują stanowisko 
dla nas nie bardzo przychylne, 
nie bardzo życzliwe. Dowodem 
tego jest list ojca św. Piusa XII 
z roku 1948, skierowany do bi­
skupów niemieckich.

ADW. MAŚLANKO: Czy to nie­
przychylne wobec Polski stanowi­
sko najwyższej hierarchii kościel­
nej jest znane szerokim rzeszom 
duchowieństwa?

ŚW.: To stanowisko jest znane. 
Wszyscy księża znają list Piusa 
XII z roku 1948 do biskupów nie­
mieckich.

We Wrocławiu odbył się wielki 
zjazd w grudniu 1951 roku, na 
którym byli obecni księża z całej 
Polski — przeszło 2 tysiące księży 
i tę sprawę omawiano wówczas 
szeroko, i wszyscy księża jedno­
myślnie oświadczyli się za tym, 
ażeby te Ziemie Zachodnie do 
Polski stanowczo należały, oświad­
czyli, że nie ma ani jednego Po­
laka, któryby zgodził się na ustą­
pienie tych ziem obcemu pań­
stwu.

ADW. MAŚLANKO: Czy episko* 
pat względnie poszczególni bi­
skupi pozostają pod naciskiem 
dyrektyw polityki watykańskiej?

ŚW.: Biskupi pojedynczo z pew­
nością pod tym naciskiem pozo­
stają.

Następnie świadek charaktery­
zuje sytuację w jakiej znalazł się 
biskup Kaczmarek. „Z jednej stro­
ny -  mówi świadek -  wielki na­
cisk ze strony Watykanu, z dru­
giej strony duchowieństwo prze­
ważnie stoi na gruncie patriotycz­
nym i jest za utrzymaniem tych 
ziem przy Polsce. My jesteśmy ja­

ko katolicy obowiązani słuchać 
głowy kościoła w sprawie wiary, 
w sprawie obyczajów i w sprawie 
karności kościelnej, ale w spra­
wach politycznych, w sprawach 
gospodarczych, w sprawie więc 
przynależności Ziem Zachodnich 
mamy swobodną rękę, a więc 
ksiądz biskup Kaczmarek jako bi­
skup, głowa swej diecezji musiał 
ulegać Watykanowi w sprawie 
wiary, obyczajów itd., ale pod 
względem politycznym miał jed­
nakże swobodę działania".

Wskazując następnie, że bisku­
pi w Niemczech zachodnich po­
pierając wojnę popierają „rzecz 
złą, niemoralną: rabunki, mordy, 
palenie żywcem ludzi -  wszystko 
co się w czasie ostatniej wojny 
działo — ks. Kotula dodaje:

„Stanowisko episkopatu nie­
mieckiego jest gwałtowne, na­
trętne, groźne, a ze strony na­
szych księży biskupów wyraźne­
go, energicznego wystąpienia 
przeciwko wojnie, przeciwko za­
borowi Ziem Zachodnich nie 
ma".

„Proszę sądu — kończy swe 
zeznania świadek ks. Kotula — 
my, katoliccy księża Ziem Za­
chodnich sądzimy, że akt oskar­
żenia księdza biskupa Kaczmar­
ka dotyczy czynów antynarodo- 
wych, sprzecznych z interesem 
państwa, wypływających z jego 
przekonań polityczno - społecz­
nych, a nie jest to akt jakiś 
wrogi, przeciwko godności bisku 
piej i przeciwko hierarchii ko­
ścielnej.

Mówiąc o motywach działania 
biskupa Kaczmarka świadek 
stwierdza: „Imperializm amery­
kański i rewizjonizm niemiecki 
pchnął go do tych czynów. Tu 
na tych ławach oskarżonych po­
winien zasiadać ten imperializm 
amerykański i rewizjonizm nie­
miecki“ .

Świadek zwraca się do sądu 
z prośbą o łagodny wymiar ka­
ry dla osk. Kaczmarka.

bólu. Zeznania ks. biskupa Kacz- ciwko instytucji biskupstwa, czyli 
marka aż nadto uzasadniają episkopatu. Nie chcę przesadzie 
nasz ból". jeśli powiem, że całe społeczeń*

„Ci katolicy, społecznie postę- stwo katolickie odcina się od po­
powi, których ja reprezentuję, u- litycznej działalności ks. biskupa 
bolewają nad faktami, jakie wy- Kaczmarka. Z drugiej strony, kie- 
pływają z zeznań ks. biskupa dy weźmiemy pod uwagę pietyzm, 
Kaczmarka. Z drugiej strony zda- poszanowanie dla wysokiej god- 
jemy sobie sprawę z tego, że ności biskupiej, Wysoki Sąd po- 
przewód sądowy i komentarze do zwoli, że wszyscy katolicy prze* 
tego przewodu skierowane są je- moje usta proszą Wysoki Sąd o 
dynie przeciwko działalności po- łagodny wymiar kary dla ks. bw 
litycznej ks. biskupa Kaczmarka skupa Kaczmarka , 
czy może I społecznej, a nie prze

Protokół Rady Ministrów z 6. 12. 1920 o roli 
ks. Ratti‘ego w czasie plebiscytu na Śląsku

W dalszym ciągu rozprawy Wniosek wiceprezydenta min!- 
w związku z wyjaśnieniami zło- strów przy głosowaniu uzyska! 
żonymi przez oskarżonych i ze- 6 głosów, przeciw wnioskowi o- 
znaniami świadków, a szczegół- świadczyło się 8 członków rże­
nie św. Szelhausa, rzecznik os- du“ .
karżenia odczytuje dwa doku- Jako drugi dokument proko* 
menty i wnosi o załączenie ich rator cytuje raport odręczn# 
do akt sprawy. Pierwszy doku- płk. dr Bolesława Wieniawy a 
ment stanowi protokół 112 posie Długoszewskiego do Józefa Piła 
dzenia Rady Ministrów RP z 6 sudskiego z audiencji u papietf

Piusa XI w dniu 14 lutegd 
1927 r.

„Warszawa, 6 marca 1927 i i

nie

Społeczeństwo katolickie odcina się od politycz­
nej działalności biskupa Kaczmarka— stwierdza 

ks. prof. Jan Czuj
Następny świadek, ks. prof. Jan 

Czuj, dziekan wydziału teologii 
katolickiej U. W. zwraca się do 
sądu z gorącym apelem o u- 
względnienie w stosunku do osk.
Waleni Niklewskiej wszelkich o- 
koliczności łagodzących jakie u* 
sprawiedliwia jej szczera skrucha 
i przyznanie się do winy. Świa­
dek podkreśla również, że reguła 
zgromadzenia, którego członkiem 
jest siostra Niklewska, wymaga 
ślepego I bezwzględnego wyko­
nywania wszelkich poleceń 
zwierzchnictwa. Taż sama regu* 
ła, nakazując izolację od świata 
zewnętrznego, sprawiła, że osk.
Niklewska nie potrafiła uświado*

mlć sobie znaczenia przestęp­
stwa, jakiego się dopuściła.

„Jeszcze chciałem powiedzieć 
kilka słów w związku z ks. bi­
skupem Kaczmarkiem — oświad­
cza ks. Czuj — jasną jest rzeczą, 
że osobę biskupa określa nie 
tylko jego charakter sakralny i 
religijny, biskup bowiem jest za­
razem obywatelem swojego kra­
ju i zajmuje stanowisko w spra­
wach społecznych, a nawet poli­
tycznych. Jest wielkim szczęściem 
ludzi wierzących, kiedy ich kapła* 
ni i biskupi są wzorem odpowie­
dzialności społecznej i obywatel­
skiej. Brak tych cech u biskupa 
powoduje u katolików uczucie

grudnia 1920 r.
„Prezydent ministrów — (Win

centy Witos, dodaje prokurator) . . . _______
— referuje wyniki konferencji z Papież: — pisze mi pan marsza 
posłem Korfantym. Poseł Kor- łek, że jego zdaniem niebezpi* 
fanty oświadczył, że stronę orga czenstwo wojny (polsko-radiieę. 
nizacyjną plebiscytu po stronie klej —  wyjasn.a prokurator)] 
polskiej doprowadzono do do- zostało usunięte Po chwili na* 
skonałości. Gdyby nie ostatnie mysłu: -  zdaje się, ze ma ra- 
wypadki, a w szczególności roz- cję .
porządzenia biskupa Bertrama, W dalszym ciągu prokurator 
3/4 ludności Górnego Śląska o- cytuje wg raportu słowa W y­
świadczyłoby się za Polską. Za- niawy: „U  nas tzw. opinia iria 
grożenie klątwą kościelną wypło wierzy w możliwość wojny, choć 
szyło stamtąd większą część du na ten temat krążą od pewnego 
chowieństwa polskiego z innych czasu pesymistyczne pogłoski 
dzielnic, obezwładniło polskie m. in. w sferach duchowieństwa, 
duchowieństwo miejscowe. Ks. Papież: tak jest, naszym zda 
Ratti, zdaniem Korfantego, poma njem niebezpieczeństwo zostało 
ga Niemcom i do wydania istotnie odsunięte, 
wzmiankowanego rozporządzę- pisze nara pan mars, alek, że
nia przyczynił się Należy zdo- ddaje swoje „  tyra k je m n ^
byc .Się wobec stolicy apostoł- dane ęcjs}ei kontroli, prosi nas 
skiej na krok stanowczy, posła j,y|my ze swej strony zrobili to 
z Watykanu odwołać, inaczej sJmo'  p roszę go zapewnić z na- 
grozi nam na Śląsku klęska. szej  stronyi ¿e będziemy to czy 

Wiceprezydent ministrów^ — nj i j  w  tych ciężkich czasach ma 
(Ignacy Daszyński, wyjaśnia jeszcze na szczęście ludzi 
prokurator) — składa wnio- pełnych poświęcenia, którzy bez 
sek: Rząd poleca mini- względu na niebezpieczeństwo i
strowi spraw zagranicznych trud trwają na swoich stanowl- 
Eustachemu ks. Sapiesze przygo si<ach, umieją pracować dla ko­
łować wszystko celem odwołania ścj0ła i wiary. Przez nich bę- 
posła Rzeczypospolitej przy Wa- dzietny pilnie sprawdzali i koń* 
tykanie. trólowali nasze wiadomości i n i i

Minister spraw zagranicznych zaniechamy ostrzec pana mar«» 
oznajmia, że z wnioskiem prezy- szałka przed każdym niebezpie- 
dium Rady Ministrów solidary- czeństwem... Niech pan to pow- 
zować się nie może, odwołanie tórzy marszałkowi od nas", 
posła przy Watykanie bez wy- Po czym —oświadcza prokti 
znaczenia nowego uważa za zer- rator — Wieniawa podaje o so- 
wanie stosunków ze Stolicą Apo bie: „Nie omieszkam tego uczy- 
stolską, to zaś byłoby dla Pol- nić".
ski rzeczą tragiczną. Decyzję tę Po odczytaniu dokumentów 
uważałby jako brak zaufania rzą przewodniczący sądu ogłasza, że 
du do siebie i byłby zmuszony dalszy ciąg rozprawy w dniu 
z tej uchwały wyciągnąć kon- dzisiejszym toczyć się będzla 
sekwencje. przy drzwiach zamkniętych.

Dalsze zeznania składa rćwnlei 
świadek obrony -  ks. dr Kotula, 
ptofesor seminarium duchownego 
we Wrocławiu i członek Kapituły 
Wrocławskiej.

Na prośbę adwokata Maślanko 
omawia on stosunek duchowień­
stwa do Ziem Zachodnich pod­
kreślając, że duchowieństwo pol­
skie stoi stanowczo na gruncie 
granic na Odrze i Nysie. „Wszy­
scy księża -  mówi świadek -  są 
za tym, aby te ziemie, które wró­
ciły do Polski po długich wiekach, 
na zawsze już do Polski należały. 
Albowiem są to dawne ziemie 
polskie, piastowskie, ziemie, na 
których lud polski budował wsie 
i miasta, budował wspaniałe 
świątynie, uprawiał te ziemie, 
trwał na tych ziemiach i wydawał 
spośród siebie świętych nawet, 
jak święty Andrzej z Żurawna, 
święta Jadwiga, księżna śląska, 
świątobliwy Nanker, jak książę 
Henryk Pobożny, który zginął w 
1441 r. pod Legnicą. Przez jakiś 
czas te ziemie były oderwane od 
ziem Polski, jednakże zawsze do 
Polski ciążyły. Kiedy teraz te zie­
mie polskie do ojczyzny wró­
ciły, stały się ziemią czy­
sto polską. Wszystkie mia­
sta i wszystkie wsie zamieszka­
łe są przez ludność czysto polską. 
Ta ludność odbudowała zniszczo­
ne kościoły, zniszczone wsie i mia­
sta i uprawia tę ziemię, która le­
żała odłogiem tak, że na Śląsku 
nie ma dziś żadnych odłogów.

Ziemie te stały się także zie­
miami katolickimi. Dawniej, od 
połowy XIX wieku rząd pruski za­
bierał ziemie, przeważnie klasz­
torne, wydzierżawiał je i oddawał 
ludności protestanckiej: ta lud­
ność protestancka odpłynęła do 
Niemiec, a na jej miejsce przyszła

ludność polska, rdzenna ludność 
katolicka. Teraz te ziemie do Pol­
ski należą i całe społeczeństwo 
na tych ziemiach pragnie, aby 
do Polski należały i nie odda tych 
ziem polskich jakiemuś obcemu 
państwu. Polska bez Ziem Zachod­
nich zostałaby wykreślona z karty 
europejskiej. Ludność Ziem Za­
chodnich do ostatniej kropli krwi 
będzie tych ziem bronić i chciał­
bym, ażeby ten nasz głos, głos 
naszego ludu katolickiego z Ziem 
Zachodnich i duchowieństwa ka­
tolickiego doszedł także do wia­
domości hierarchii niemieckiej, 
która chce nam te ziemie ode­
brać, ażeby wiedzieli, że my, cały 
naród polski, a specjalnie ludność 
z tych Ziem Zachodnich, za żadną 
cenę tych ziem nie oddamy, bo to 
są ziemie nasze, stare polskie zie­
mie piastowskie.

Powiadają nam na Zachodzie, 
że będą robić krucjatę na Polskę, 
że w Polsce kościoł święty jest 
prześladowany. Tymczasem o prze 
śladowaniu nie ma w Polsce mo­
wy. Konstytucja nasza polska gwa­
rantuje nam swobodę wyznania, 
a porozumienie między rządem I 
Irerarchią gwarantuje nam wol­
ność wyznania. Nie chcemy, aże­
by Zachód brał nas w opiekę, bo 
my sami sobie, Polacy z Polaka­
mi radzimy. Mamy swobodę wy­
znania, nikt nas nie prześladuje I 
dlatego za wszelką ich pomoc 
dziękujemy. Zresztą wiemy, że nie 
jest zamiarem Zachodu obrona 
kościoła katolickiego w Polsce, 
ale chęć zaboru ziem piastow­
skich. Chodzi o to, aby ten za­
bór pokryć idealnym powodem 
krucjaty w obronie świętego ko­
ścioła katolickiego. W to nikł nie 
uwierzy, że ci, którzy przed­
tem te ziemie uciskali i wy­
naradawiali wystąpią w obronie

Oskarżeni nadużyli praw i wolności konstytucyjnych, nadużywali zauiania wiernych 

i uczuć religijnych dla celów wrogich naszej Ojczyźnie

Przemówienie prokuratora w procesie członków 
antypaństwowego i antyludowego ośrodka

W  poniedziałek, 21 bm ., po wznowieniu jawnej 
rozprawy, przewodniczący zamknął postępowanie do­
wodowe, udzielając głosu oskarżycielowi publiczne­
mu, prokuratorowi Zarakowskiemu. Poniżej podaje­
my treść przemówienia:

Wysoki Sądzie!
Pięciu ludzi w  szatach du­

chownych zasiada na ławie o- 
skarżonych: wysoki dostojnik 
kościoła — biskup, trze j odpo­
wiedzialni pracownicy K u rii 
K ie leckiej, zakonnica. Nieco­
dzienne to wydarzenie. M ilio ­
ny ludzi w  całej Polsce z na­
pięciem śledzą toi, co dzieje się 
na te j sali. i  niejednego drę­
czyć musiało pytanie: Jakże 
to? B iskup i  księża, kapłani 
i  zakonnica na ławie oskarżo­
nych przed Trybunałem Pol­
ski Ludowej. Fio lety biskupie, 
czerń sutanny i  habitu tam. 
gdzie widzieć przywykliśm y 
ty lko  przestępców, ludzi w y­
zutych z czci i  w ia ry , zdra j­
ców i  sprzedawczyków, którzy 
dopuścili się zbrodni przeciw­
ko narodowi i  ojczyźnie? Jak­
że to  się stać mogło, jakże do 
tego doszło?

Głęboka musiała być rozter 
ka zwłaszcza ludzi wierzą­
cych. szczególnie bolesne w ąt­
pliwości tych, którzy w  sukni 
kapłańskiej widzieć przywykli

symbol kościoła i  w iary. K to  
jednak śledził uważnie prze­
bieg tej rozprawy, zeznania o- 
skarżonych i  świadków — ten 
ju ż  dziś dobrze wie. ja k  się to 
stać mogło i  ja k  do tego do­
szło. I  ci. w  których głębo­
k ie  przywiązanie do kościoła i  
re lig ii wywołało ów — jakże 
zrozumiały i  usprawiedliw io­
ny niepokój — dziś już rozu­
mieją, że nie jest to rozprawa 
przeciwko księżom i  zakonni­
kom, choć czterej księża i  za­
konnica znaleźli się przed są­
dem. Nie jest to  rozprawa prze 
ciwko kościołowi, choć wyso­
k i dostojnik kościoła zasiada 
na ławie oskarżonych. I  jeśli* 
u jawniło się w  toku tego Dro- 
cesu cokolwiek, co godziłoby 
w  głębokie uczucia wierzących, 
w  kościół i  kapłańskie funkcje 
księży — to  wyłącznie prze­
stępcza działalność samych o- 
skarżonych.

Proces ten z niezwykłą Jas­
nością rozgraniczył działal­
ność duchowną, kościelną, 
duszpasterską i  działalność

wrogą narodowi i  państwu, 
skierowaną przeciwko zdoby­
czom i  osiągnięciom narodu, a 
v,ięc sprzeczną z interesami 
wiernych, szkodliwą dla same 
go kościoła, działalność, która 
doprowadziła ich aż do szpie­
gostwa, do bezpośredniego w y 
sługiwania się obcym i  w ro­
gim Polsce siłom.

Oskarżeni odpowiadają ty l­
ko i  wyłącznie za działalność 
przestępczą, która nie ty l­
ko  nie ma n ic wspól­
nego z powołaniem ka­
płańskim, ale w  żadnym w y­
padku z nim  pogodzić się nie 
da. A  fakt, że czynów tych 
dopuścili się oskarżeni mimo 
piastowania godności duchow­
nych, że — co gorsza — nie 
wahali się nadużyć swego sta­
nowiska duchownego i  swej 
sukni kapłańskiej, by za tym 
parawanem tym  łacniej te 
niecną robotę uprawiać — 
świadczy ty lko  w  jak  głęboki 
rozdźwięk popadli z ogółem 
społeczeństwa, świadczy o ich 
głębokim m oralnym upadku.

Oskarżeni znaleźli sie na ła ­
wie oskarżonych nie dlatego 
że reprezentują ten czy Inny 
światopogląd. Sąd w  Polsce 
Ludowej ustosunkowuje |ię  
do konkretnych postępków i

działalności ludzi a n ie do ich, 
zapatrywań czy poglądów. Za 
sada wolności sumienia, k tó ­
rą gwarantuje nasze prawo­
dawstwo, oznacza równocześ­
nie zasadę wolności zapatry­
wań i  poglądów każdego oby­
watela. W Polsce Ludowej ży­
ją , pracują i  działają zgodnie 
dla dobra wspólnej sprawy ca 
łego narodu ludzie o różnych 
zapatrywaniach, różnych świa 
topoglądach. Konstytucja Pol-, 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej głosi:

„Po lska Rzeczpospolita 
Ludowa zapewnia obywate­
lom wolność sumienia i  wy­
znania. Kościół i inne związ 
k i wyznaniowe mogą swo­
bodnie wypełniać swoje fun 
keje re lig ijne. Nie wolno zmu 
szać obywateli do niebra- 
nia udziału w czynnościach 
lub obrzędach re lig ijnych ..." 
N ik t w  Polsce Ludowej nia 

może podlegać sankcjom kar­
nym z rac ji takich czy innych 
zapatrywań i  poglądów. Nie 
poglądy tedy. lecz czyny szkód 
nicze stanowią przestępstwo i  
jako takie podlegają karze.

Jest rzeczą powszechnie wfa 
domą, że sądzimy tu ta j nia

fO s lK ti c k to  m  «Mt iu
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Obiektywne warunki pozwalają przodującym siłom Wschodu
na przekształcenie Azji w twierdzą pokoju

Przemówienie
Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR

6. M. MALENKOWA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przez siły obce. Koła te chcia­
łyby powstrzymać, udaremnić 
ten Wielki proces odrodzenia ńa 
rodów Wschodu, który stanowi 
jedflą ż najważniejszych cech 
naszej epoki i otwiera porywa­
jące perspektywy dalszego roz­
woju eaiej współczesnej Cywili­
zacji.

Czyż można dziś znaleźć ta­
kiego Amerykanina, któremu 
przyszłoby do głowy twierdze­
nie, że decyzja trzynastu kolonii 
północno - amerykańskich poło­
żenia kresu swej zależności ko­
lonialnej i utworzenia Stanów 
Zjednoczonych Aftieryki, powzię­
ta przed z górą 175 laty, nie 
byld aktem postępu historycz­
nego? Czyż thożna znaleźć 
dziś takiego Amerykanina, któ­
ry  próbowałby twierdzić, że 
deklaracja niepodległości ma 
charakter bezprawny, ponieważ 
proklamowała, jako oczywistą 
prawdę, prawo harodu do two­
rzenia władzy na takich zasa­
dach i w takiej formie, „które 
uznane zostaną za najodpowied­
niejsze do zapewnienia mu bez­
pieczeństwa i szczęścia“ ? Rzecz 
jasna, że nie można, Dlaczego 
więc w takim razie wpływowe 
kola amerykańskie brutalnie in-

Jedność
klasy robotniczej 
w całyeli Niemczech 
może wywalczyć 
zjednoczenie Niemiec
na zasadach

pokojowych

Przemówienie
Wilhelma Piecka
na plenum KC SED

A GENCJA ADN donosi, że na 
końcowym . posiedzeniu ple­

num KC Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności (SED), które 
odbyło się w dniach 17—19 wrze­
śnia, przemawiał Wilhelm Pieck.

STWIERDZIŁ on m. in., że o-1 
sięgnięte już podhiesienie stopy 
życiowej klasy robotniczej i w o- 
góle mas pracujących NRD uwa­
żać można jedynie za początek. 
Należy ugruntować i coraz bar­
dziej rozszerzać te sukcesy. W 
tym celu konieczne jest przede 
wszystkim spotęgowanie politycz­
nej pracy uświadamiającej, po­
zyskanie Całej klaśy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy dla no­
wego kursu.

Należy — podkreślił Pieck — 
rzeczywiście osiągnąć taką ogól­
ną poprawę sytuacji mas pra­
cujących, jaka stanowi istotę no­
wego kursu. Obecnie istnieją pod 
tym względem bardziej sprzyjają­
ce niż kiedykolwiek warunki, ta - 
wdzięczarny je budownictwu na 
wielką Skalę, któfe podjęliśmy od 
chwili ostatecznego rozgromienia 
faszyzmu hitlerowskiego. Uzyska­
ne zostały również dzięki wielko­
dusznej pomocy i stałemu popar­
ciu, jakie uzyskujemy od Związku 
Radzieckiego i od krajów demo­
kracji ludowej.

OMAWIAJĄC wyniki wyborów 
do Bundestagu zachednio- 

niemleekiego, Pieck powiedział: 
„Ustanowienie jedneści działa­

nia klasy robotniczej w Niem­
czech zachodnich, jak również 
klasy robotniczej Republiki Fede­
ralnej i Niemieckiej Republiki De 
rflokfalycznsj staje się dzisiaj bar 
dziej niż kiedykolwiek konieczno­
ścią. Jedność klasy robotniczej 
sprzymierzonej ze wszystkimi ludź­
mi pracy jest siłą, która mole wy 
walczyć zjednoczenie Niemiec na 
zasadach pokojowych, demokra­
tycznych",

gerują w sprawy wewnętrzne
państw wschodnich, dlaczego 
stosują blokadę i prowokują 
przeciwko nim wojnę, gdy na­
rody tych państw obierają sobie 
formy rządów, któfe nie są na 
rękę politykom Waszyngtonu?

Mamy tu widocznie do czynie 
hia z nader swoistą filozofią i 
to, co należało ślę Amerykanom 
jeszcze w końcu X V III stulecia, 
nie należy się Chińczykom, H in­
dusom, Koreańczykom, Indone­
zyjczykom nawet w drugiej po­
łowie XX stulecia, Ależ to stara 
śpiewka rasizmu; to próba upra­
wiania polityki, będącej wyzwa­
niem dla sprawy historycznego 
postępu narodów, i jeśli niektó­
rzy działacze amerykańscy po­
zwalają sobie przy tym stroić 
się w szatę przeciwników „sta­
rej polityki kolonialnej“ , to trZe 
ba przyznać, że ich nowa 
polityka kolonialna pozo­
stawia za sobą daleko 
w tyle wszystkie znane do­
tychczas przykłady ekspansji, 
że ma charakter agresywny i 
zmierza do tego, by zmienić 
gruntownie podział świata na 
korzyść Stanów Zjednoczonych,

Najwyższy już czas zrozu­
mieć, że historia rozwija się nie 
wediug recept tych, którzy by 
chcieli ją zakonserwować, którzy 
chcieliby powstrzymać ruch na­
rodów na drodze postępu, narzu 
cić przyszłemu pokoleniu dzień 
wczorajszy. Jedynie ludzie tiie 
zdający sobie Sprawy z tego, co 
Się dzieje w święcie, mogą spro­
wadzać swoją politykę zagra­
niczną W krajach Wschodu do 
popierania tych Właśnie jedno­
stek i grup, które Uosabiają 
wszystko, co najbardziej Wstecz­
ne, najbardziej sprzedajne I prze 
gniłe. Jedynie ludzie dążący 
świadomie do sztucznego skom­
plikowania sytuacji na Wscho* 
dzie, mogą pozwolić sobie na to, 
by lekceważyć wielki naród 
chiński, a stawiać na wyrzutki 
arityharodowe w rodzaju k liki 
czangkaiSZekowSkiej.

Tego rodzaju polityka jest pó* 
iityką krótkowzroczną. Nie wal* 
no ignorować zasadniczych 
zmian, które zaszły w Azji i w 
Strefie Oceanu Spokojnego, a któ 
re wyciskają swe piętno na po­
wojennym życiu przeszło frtitiar* 
da łudzi zamieszkujących te ob­
szary. Zawarcie rozejmU w KO* 
rei stanowi bezwzględnie nie­
zmiernie doniosły etap walki 
wszystkich sił miłujących pokój 
przeciwko siłom agresji i awan­
tur międzynarodowych. Dowiod­
ło ono naocznie, że siły miłują­
ce pokój mogą wywalczyć nale­
żyte rozwiązanie ostrych proble­
mów międzynarodowych, jeżeli 
okażą wytrwałość i nieugiętość.

Byłoby jednaką rzeczą niewy­
baczalną, gdybyśmy stracili i  
oczu nowe knowania agresyw­
nych sif na Wschodzie. Cel tych 
knowań jest zupełnie oczywisty: 
udaremnić rozejm w Korei, za­
ostrzyć sytuację w Azji i w stre* 
fie Oceanu Spokojnego

Niedawno, jak Wiadomo, se­
kretarz stanu USA i LI Syn rrian 
podpisali układ, który przewidu 
je, że Stany Zjednoczone uzy- 
skilją „na czas nieokreślony" 
prawo rozmieszczania swych lą­
dowych, morskich i powietrznych 
sił zbrojnych „na terytorium Re 
publiki Koreańskiej tub w pobli­
żu tego terytorium". Innymi sio- 
wy, jeśli dotychczas pobyt ame- 
rykańskleh sił zbrojnych na tery 
tórium Korei południowej moty­
wowany był wojną, to obecnie 
będzie motywowany fzWt ukła­
dem o bezpieczeństwie wzajem­
nym. Istota fzeczy nie ulega 
jednak zmianie: zamierza się na 
dal utrzymać Koreę południową 
jako bazę wypadową USA, co 
spfzećzfrc jest, rzecz jasna, z 
wymogami ostatecznego, poko­
jowego uregulowania kwestii 
koreańskiej i umocnienia bezpie­
czeństwa w Azji.

Należy też dodać że stano 
wisko kól rządzących Stanów 
Zjednoczonych w sprawie skła­
du i  charakteru pracy konferen­

cji politycznej, której zwołanie 
przewiduje uktad o rozejmle w 
Korei, wywołuje słusznie potę­
pienie ze strony sił miłujących 
pokój. W wyniku tego Stanowi­
ska pozostały za burtą konferen 
cji Indie, jak również niektóre 
inne państwa wschodnie, któfych 
udział w konferencji nie może 
być kwestionowany.

Wszystko to nie świadczy by 
najmniej o dążeniu kół rządzą­
cych USA do umocnienia rozej- 
mu w Korei i do uczynienia dal 
szego kroku w kierunku ostatecż 
nego, pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej.

Tym większa odpowiedzial­
ność spada na wszystkie siły mi 
łujące pokój. Mogą one I powirt 
ny przekształcić rozejm w Korei 
w punkt wyjściowy nowych wy* 
siłków zmierzających do dalsze­
go złagodzenia napięcia między­
narodowego na całym święcie, w 
tym również na Wschodzie.

Obiektywne warunki pozwala­
ją przodującym społecznym 
siłom Wschodu na przekształ­
cenie Azji w twierdzę po­
koju, i należy z głębi ser­
ca życzyć wszystkim narodom 
Azji powodzenia w realizacji le­
go szlachetnego zadania.

Spośród tych obiektywnych 
warunków niezmiernie doniosłe 
znaczenie ma ciężar gatunkowy 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
na arenie międzynarodowej 
i jej polityka. Przez wie­
le dziesiątków lat walka 
grup imperialistycznych o pa­
nowanie w Chinach wywoływa­
ła szczególne napięcie w stosun­
kach międzynarodowych na 
Wschodzie.

Chińska Republika Ludowa 
występuje obecnie w Azji i w 
strefie Oceanu Spokojnego jako 
potężny czynnik stabilizujący. 
Dlatego właśnie wściekają się 
mistrzowie agresji, że Chiny 
przestały być raz na zawsze o- 
biektem ich gry i wyzysku, że 
zdobyły one suwerenność nie ty l 
kó formalnie, lecz i faktycznie, 
że występują na arenie między­
narodowej nie w roli statysty, 
lecz prowadzą swą właśnie nie­
zawisłą i samodzielną politykę. 
Powstało na święcie nowe wiel­
kie mocarstwo, które wraz ze 
wszystkimi silami miłującymi 
pokój, broni sprawy utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa między­
narodowego. Jest te zaiste nie­
zmiernie doniosły, historyczny 
wynik rozwoju życia międzyna­
rodowego w ciągu ostatnich dzie 
slęcioleci, wynik, który oświetla 
nie tylko przebytą drogę, lec* 
i dalsze perspektywy,

Tymczasem niektóre koła uprą 
Wiają wobec Chin politykę agre­
sji i usiłują urzeczywistnić izo­
lację Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Jasne jest, że w obecnej sy 
tuacji' międzynarodowej wszelkie 
rachuby na możliwość jakiejś 
..izolacji" Chińskiej Republiki 
Ludowej oznaczają jedynie reak­
cyjną utopię ludzi, którzy oder­
wali się od życia i zatracili 
wszelkie poczucie rzeczywistości. 
Czy nie czas już złożyć do la ­
musa taką politykę, która, 
wbrew zdrowemu rozsądkowi i 
wymogom nieuchronności histo­
rycznej, wychodzi z założenia, 
że można rzekomo obecnie bez 
wielkich Chin rozwiązywać do­
niosłe zagadnienia dotyczące za­
pewnienia pokoju między naro­
dami.

Niewzruszona przyjaźń mię­
dzy miłującym pokój Związkiem 
Radzieckim a między miłującą 
pokój Chińską Republiką Ludo­
wą stanowi potężną Óśtoję  ̂po­
koju. Otc dlaczego przyjaźń f f  
witają z zadowoleniern wszyst­
kie narody, uważając ją za je­
den z najdonioślejszych warun­
ków utrwalenia pokoju między 
narodami.

Rozwijając się pod znakiem 
pokoju i utrwalenia bezpieczeń­
stwa na Wschodzie wszystkie 
kraje Azji i strefy Oceanu Spo­
kojnego uzyskałyby wyjątkowe 
możliwość! rozszerzenia pokojo­
wych stosunków ekonomicznych 
zarówno między Sobą, jak i i  in 
nymi obszarami świata. Stworzy 
loby to z kolei nieodzowne wa­
runki nowego podejścia do roz­
wiązani a sprawy konstruktywnej 
i skutecznej pomocy  ̂krajom 
Azji ze strony wielu państw.

Drodzy prźyjaciete! Pozwól­
cie, że za waszym pośred­
nictwem przekażę bohaterskiemu 
narodowi koreańskiemu wyrazy

serdecznych, . przyjacielskich tl- 
czuć wszystkich ludzi radziec­
kich. Przyjaźń między naszymi 
narodami opiera się na trwałej 
podstawie wzajemnego poszano­
wania suwerenności i niezawisło 
śći naszych krajów, na podsta­
wie wzajemnej gotowości służe­
nia sprawie umocnienia pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. Znaczy to, że ta przyjaźń 
ma wszelkie dane do dalszego 
zacieśniania i rozwoju.

Narody Związku Radzieckiego 
cieszą się z tego, że niewzru­
szona przyjaźń łączy również na 
ród koreański z wielkim naro­
dem chińskim, Bohaterscy syno­
wie narodu chińskiego scemen- 
towali tę przyjaźń własrtą 
krwią, przelaną na ziemi koreań 
sklej w imię triumfu prawdy, w 
imię wolności i niezawisłości na 
rodu koreańskiego- Niechaj więc 
żyje J rozkwita wiecznie sław­
na przyjaźń narodów Chin i Ko­
rei. Koreańska Republika Ludo­
wo - Demokratyczna Ucieleśnia 
najgorętsze nadzieje narodu ko­
reańskiego, który dąży do przy­
wrócenia swej jedności narodo­
wej, do pokoju i postępu.

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
już w najbliższej przyszłości Kó 
reańska Republika Ludowo - De- 
molifatycżfia Osiągnie Wielkie 
sukcesy na potu odbudowy i dal 
szego rozwoju gospodarki i kul 
tury kraju oraz podniesienia do­
brobytu swej ludności.

Związek Radziecki dopomoże 
ze Wszech miar Koreańskiej Re­
publice Ltidówó - Demokratycz­
nej w zabliźnieniu ran zadanych 
je j przez interwentów,

W ciężkich bojach z interwen­
tami masy ludowe Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej zademonstrowały przed ca­
łym światem swą ogromną 
zwartóść i jedność, ti której pod 
staw leży historyczna zdobycz 
koreańskiego ludu pracującego 
— sojusz klasy robotniczej i 
chłopstwJ. Niechaj nasi bracia 
koreańscy nadal strzegą jak źre 
rlicy oka tego świętego sojuszu 
i troszczą s if nieustannie o jak 
największe umocnienie go.

Niech ml wolno będzie wyra­
zić przekonanie, że kraj poran­
nej świeżości, jak nazywa się 
Koreę, uzyska wkrótce całkowi­
ty pokój i wkroczy na drogę 
wszechstronnego rozwoju.

Wznoszę toast Za niewzruszo 
ną przyjaźń między Związkiem 
Radzieckim a Koreą, za boha­
terski naród koreański, za osta­
teczne pokojowe uregulowanie 
kwestii koreańskiej i przywróce­
nie jedności narodowej koreań­
skiego narodu, na cześć rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i za wasze zdro; 
wie - *  towarzyszu premierze.

Kopalnie
„Gottwald 1“ 
i  „Wesoła 11“
wykonały
przedterminowo
zadania
produkcyjne
III kwartału
Z KOPALŃ śląskich napływają 

meldunki o wykonywaniu 
przez załogi zadań produkcyj­
nych przypadających na nie W 
Ili kwartale br. Jako pierwsi do­
nieśli w dniu 16 bm. o wykona­
niu Zadań kwartalnych górnicy 
przodującej kopalni węgla „Góft- 
wald".

DO końca b. m. załoga ko­
palni „Gottwald" wydobyć ma 
kilkadziesiąt tysięcy ton węgla po 
nad plan kwartalny.

W dniu 18 bm. o przedtermi­
nowym wykonaniu planu III kwar 
tału br. zameldowała załoga naj 
młodszej w przemyśle węglowym, 
stale rozbudowującej się kopalni 
„Wesoła II", która da do końca 
kwartału wiele tysięcy fon węgla 
porfad plan.

£  IR A Ń S K I m in is te r  poczt, te ­
le g ra fu  i te le fo nó w  Fatzanegan U- 
fta je słę do U S A  „ w  celu dop ilno  
w a n ia  sp ra w y  a m e ryka ń sk ie j po­
m ocy w o jsko w e j d la  Ira n u “ .

PRZEMÓWIENIE
PR O K U R A TO R A

(Dalszy ciąg ze str. 3-ciej)

wyznawców doktryny re lig ij­
nej, lecz uczestników ośrodka, 
którego działalność zwrócona 
była  przeciwko państwu i  na-i 
rodowi, ludzi, k tórży usiłowali 
ukryć tę przestępczą działal­
ność pod szatą duchowną, Lu ­
dzie ci nadużywali zaufania 
wiernych, nadużywali uczuć 
re lig ijnych  dla celów wrogich 
polskiej ra c ji stanu, Wrogich 
naszej ojczyźnie.

Grupa księży, która siedzi 
na ław ie  oskarżonych, jest 
sądzona za to. że od ch w ili wy 
zwolenia k ra ju  z n iew oli h it­
lerowskiej podjęła walkę z 
władzą ludu. Księża Ci po­
przez splot przestępczych po­
czynań dążyli do przywróce­
nia ustro ju  wyzysku i  ucisku 
mas ludowych, przywrócenia 
władzy obszarników i  kap ita li 
stów.

A by ten cel osiągnąć uży­
w a li wszelkich dostępnych im  
środków i  sposobów działania: 
p rowadzili akcję skierowaną 
przeciwko reform ie ro lne j, na 
c jonalizacji przemysłu, odbudo 
w ie  k ra ju  i  rozwojowi gospo­
darczych sił k ra ju .

U p raw ia li dywersję polit.yćz 
ną, szerząc nastroje „tymcza­
sowości“ . siejąc wrogą propa­
gandę, skierowaną przeciwko 
wszelkim poczynaniom w ła ­
dzy ludowej, zmierzającym do 
scementowania narodu w  wal 
ce o dobrobyt 1 ku lturę , w ią ­
zali się z szajkami reakcyjne­
go podziemia i popierali te 
szajki, pomagali im  rada. u- 
k ry w a li broń, radiostacje, zao­
pa tryw a li W pieniądze.

W  swojej zbrodniczej dzia­
łalności, skierowanej przeciw 
ko ustro jow i naszego państwa, 
oskarżeni szukali oparcia U 
najzaciętszych wrogów ludu I 
nie zawahali się przed związa 
niem się z zagranicznymi ó- 
środkami dywersyjno -  szpie­
gowskimi, z M ikoła jczykiem  
i  z tak zwanym «.emigracyj- 
nym rządem londyńskim ’1.

Wykonując dyrektyw y i  po­
lecenia zaciekłych wrogów nfe 
podległości Polski i  ustro ju  lu  
dowegó. wysłanników  obcych 
wyw iadów  — popierali przy­
gotowania do w ojny, czynione 
przez agresorów im peria li­
stycznych, prowadząc propa­
gandę wojenną, występując 
otwarcie przeciwko prowadzo 
nej przez naród polski wraz z 
innym i narodam i i  m ilionam i 
uczciwych ludz i na całym Świe 
cie walce o utrzymanie poko­
ju.

W ysługując się obcemu wy 
wiadow i oskarżeni zbierali 
wiadomości stanowiące tajem ­
nicę państwową z zakresu po­
litycznego i  gospodarczego. 
Wiadomości zaś. które udało 
się im  uzyskać, przekazywali 
przedstawicielom obcego w y­
wiadu. mając pełną świado­
mość. że zostaną one wykorzy 
stanę na szkodę narodu i  pań­
stwa polskiego.

Za przekazywane wyw iado­
w i wrogich mocarstw ta jem ni 
ce, oskarżeni o trzym ali i  przyj 
mowali wynagrodzenie pienięż 
ne, przyjm ow ali również pie­
niądze, które wypłacano im  na 
organizowanie działalności 
skierowanej przeciwko ustro ­
jo w i Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej.

I  za te właśnie czyny są są­
dzeni!

Oskarżeni, wykorzystując 
swoje wpływowe stanowiska 
w  h ierarchii kościelnej, wcią­
gali do tej działalności niektó 
rych podległych im  księży, 
wrogo ustosunkowując się do 
tych księży, k tórzy nie chcieli 
występować przeciwko intere 
"om swego narodu.

A by u ła tw ić  sobie działal­
ność i  ukryć je ) zdradzieckie, 
szkodliwe dla niepodległego 
bytu i  żywotnych interesów 
państwa polskiego cele. oskar 
żeni nadużywali swoich stano 
w isk i  szat duchownych, na­
dużywali zaufania wierzących, 
nadużywali in s ty tuc ji i  urzą 
dzeń kultu relig ijnego.

Za to są sądzeni!
Dokąd wiodła droga prze­

stępstw oskarżonych? Co 
pchnęło oskarżonych ną tę dro 
gę? Jakie by ły  źródła p o li­

tyczne ich działalności? Źród­
ło  jest oczywiste! Nienawiść 
do tego wszystkiego, co drogie 
jest każdemu patriocie, każ­
demu uczciwemu Polakowi. 
Nienawiść ślepa, niepohamo­
wana nienawiść do w ładzy ro  
botników i chłopów, do postę­
pu, do re form  społecznych, do 
tych wszystkich przemian, któ 
re dokonały się i dokonują 
w  Polsce od ch w ili je j wyaWo
lenia.

Oskarżeni związani b y li 
wszystkim i węzłami z ciemny 
m i mocami przeszłości. Ze 
zgrozą i  przerażeniem p a trż y -. 
l i .  ja k  to  przeszłość zapada feię 
w  nicość. Z jakąż wrogością 
przy jm ow a li w  końcowym o- 
kresie w o jny wieści o zwycię­
stwie A rm ii Radzieckiej i  
wo jsk polskch. Lęka li się że 
w raz z wyzwoleniem z jarzma 
hitlerowskiego przyjdzie w y­
zwolenie społeczne. Strach ich 
ogarniał, że wraz z okowami 
n iew oli naród polski zerwie 
również kajdany ucisku spo­
łecznego, obali ustró j wyzys­
ku i  nędzy, usunie ka p ita li­
stów i  obszarników. Trzęśli 
śią przecież na samą myśl, że 
to  nie „Londyn” , nie Anders, 
Zaleski czy Arciszewski ujmą 
w  swe ręce ster rządów w  
wyzwolonej Polsce, lecz owi, 
jak  ich nazywali, „zw olenni­
cy radykalnej m yśli społecz­
ne j” , „m arksiści” . I  to  ich 
pchało do w rogie j działalno­
ści. Przewód sądowy Wykazał, 
że korzenie ¡eh zbrodni tkw ią  
jeszcze głębiej, bo w  latach 
m iędzywojennych, w  czasach 
rządów sanacji, panowania 
obszarników, bankierów, kapi 
talistów. Oskarżony Kaczma­
rek, jego kariera polityczna wy 
jaśni a postawę, która  zaprowa 
dziła już w ie lu  podobnych mu 
na ławę oskarżonych.

Jakże wymowna Jest draga 
życiowa Kaczmarka. Już na 
progu swej ka rie ry  wiąże eię 
m łody jeszcze wówczas ksiądz 
Kaczmarek z sanacyjną dyplo 
macją polską a za je j pośred­
nictwem  — z „dw ó jką” . Swą 
pierwszą duszpasterską fun k­
cję wśród emigrantów pol­
skich we F ra n c ji łączy od ra­
zu z robotą nic przecież współ 
nego nie mającą z duezipaster 
stwem, układa np. lis ty  ludzi 
o radykalnych poglądach z te 
renu swojej para fii i  dostar­
cza te lis ty  władzom.

M łody ksiądz Kaczmarek 
ju ż  wtedy godził to  w  swym 
sumieniu tak jak  w  wiele la ł 
później pogodzi wysoka fun k­
cję biskupa z działalnością 
przeciwko własnej Ojczyźnie.

K ariera  księdza Kaczmarka 
potoczyła się raz obranym to 
rem. Po powrocie do Polski 
wiąże się ściśle z obozem rzą­
dzącej sanacji. Dygnitarze sa 
nacyjn i chętnie widzą młode­
go, zdolnego, uformowanego w 
„dobre j szkole”  księdza. Popie 
ra ją  go i forsują. Opowiadał 
tu  ksiądz biskup o swej 
„ch lubne j”  działalności w okre 
sie zażyłej współpracy z sa­
nacją:

„Całość mojej ówczesnej 
działalności! — mówił — char 
rakteryzuje w ielkie uczulenie 
na radykalne ruchy. I tak pra­
cując w A k c ji Katolickie j 
zwalczałem ruch robotniczy, 
walczyłem przeciwko lewico­
wym ugrupowaniom 1 związ­
kom; prowadząc walkę na od­
cinku w iejskim , przeciwdzia­
łałem przejawom radykalnych 
ruchów wśród służby folwarcz 
nej. zwalczałem zarzewia po­
stępowości i radykalizmu 
wśród inteligencji, a na tere­
nie Inte ligencji ostrze moje 
było  wymierzone szczególnie 
przeciwko Związkowi Nauczy­
cielstwa Polskiego".

(Ciąg dalszy na str. 5 le j) j
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Oskarżeni nadużywali praw I wolności konstytucyjnych,
nadużywali zaufania wiernych i uczuć religijnych 

dla celów wrogich naszej Ojczyźnie
Przem ówienie prokuratora u) procesie członków antypaństwowego i antyludowego ośrodka

(DALSZY CIĄG  ZE STR. 4)

M ów ił tu ks. Ka-cżmarąk o 
fiwych spotkaniach z Bec­
kiem, z Mościckim i pomniej* 
izyTńi dygnitarzam i tamtych 
lat. Jego idea „korporacjo- 
fiiżm u" świetni« pa60wała d# 
ich faszystowskiej praktyki. 
A Jeszcze lepiej, rzecz jasna, 
pasowała do poglądów i prak­
tyk  hitlerowskiej odmiany fa­
szyzmu. Bez trudu więc zmie­
n ia ks. biskup w czasie wojny 
Swych patronów. Z tą samą 
swobodą, co dawniej w sfe­
rach sanacyjnych, obraca się 
w kolach hitlerowskich guber­
natorów. A  umiejętność naby; 
ta w obcowaniu z agentami 
polskiej „d w ó jk i"  ułatw ia mu 
kontakty z .¡ch kolegami z h it­
lerowskiego gestapo. Konfe­
ru je  więc ks. biskup t  gene­
ralnym gubernatorem Fran­
kiem, z gubernatorami dystry­
któw, z Szefem gestapo. I bez 
wahania ogłasza inspirowane 

rzez nich lis ty  pasterskie, o 
tórych sam tu mówi,.że szko 

dziły sprawie narodowej J 
«zły na rękę okupantowi.

A  przecież w Polsce działy 
Się w  tym czasie rzeczy stra­
szne. B y ł to okres nieoklełzna 
nego terroru  hitlerowskiego, 
okres Oświęcimów, Majdan­
ków ł  Treblinek. G inęły dzie­
siątki, se tk i tysięcy ludżi. A 
tym co toczyli nierówną, upar 
tą walkę w podziemiach kon­
sp iracji na im ię jest legion.

Okupant nie szczędził n i­
kogo. Śmiercią męczeńską zgi 
nęfo w obozach hitlerowskich 
prawie dwa tysiące księży ka­
to lick ich , bli6ko 500 zakonni­
ków i  zakonnic, ponad 100 
kleryków. 2  diecezji ks. bis­
kupa Kaczmarka zginęło k ilk u  
dziesięciu duchownych, wśród 
nich ks. prof. Pawłowski, od­
ważny i  nieugięty Polak, któ­
ry  do (końca wytrw ał w pa­
trio tyczne j i  obywatelskiej 
postawie. A lbo  ks. biskup No­
wowiejski, w którego diecezji 
kiedyś pracował oskarżony 
Kaczmarek. Owego właśnie 
czasu kiedy sędziwy bi6kup 
k6. Nowowiejski szedł na 
śmierć w hitlerowskim  obozie 
— ks. biskup Kaczmarek by­
wał u jego katów i  morder­
ców, prowadził z n im i przy­
jacielskie rozmowy i  ogłaszał 
lis ty  plugawiące pamięć tych 
co zginęli. A  ju ż  na naigrywa 
nie się z poległych i chęć 
ukryc ia  niedawnej przeszłości 
wygląda to, że w niepodległej 
Polsce odsłania tablicę pa­
miątkową ku czci ks. Pawłów 
ek-iego. On, k tóry  powinien 
był ciężką odbywać pokutę.

Dwa nurty  w łonie polskie­
go duchowieństwa, lin ia  po­
działu między światłym, 
patriotycznym kierem, związa­
nym z walką narodu o  swe 
prawa, o . suwerenny byt. a 
owym odłamem reakcyjnym 1 
bezojczyźnianym, wiążącym 
się tak chętnie z obcym i po­
tencjami, z w rogim i Polsce 
mocami, z antypolską i anty- 
ludową polityką Watykanu — 
biegną przez całą naszą histo­
rię. Ma kś. biskup Kaczma­
rek godnych siebie poprzedni 
ków. Taki choćby arcybiskup 
W ierzchlejewskl, k tóry  'g ro­
my ciskał na powstańców z 
1863 r.. taki choćby biskup 
Stablewski, k tóry  polskości 
Śląska zaprzeczał i  z lekkim  
sercem oddawał go na łup 
germanizacji. Z tej to l in ii 
wywodzi się ks. Kaczmarek 
1 Jego współpracownicy czy 
naśladowcy w Polsce dzisiej­
szej.

I  Je6t ta druga lin ia  
księży, szlachetnych patrio­
tów idących z ludem, związa­
nych z nim w doli i  niedoli. 
L inia Kołłątajów i Stasziców, 
którzy wytyczali szlak w ie l­
k ie j reformy, mającej dźwi­
gnąć Polskę *  upadku, w k tó ­

ry  w trąciła  Ją' Zdrada magna­
tów. L in ia  nieustraszonych 
bojowników, którży z bronią w 
ręku g inę li za Polskę, jak  ks. 
ks. Brzózka 1 Mackiewicz W 
cżaśach powstania 1863 
Jak dziesiątki i  setki księży, 
którzy życie oddali w walce
0 ojczyznę, o Jej wolnOść i 
wielkość. Z tej l in ii wywodzi 
się wielka i coraz bardziej ro­
snąca rz-asza księży, W6,pólbu- 
dowńieżych Polski Ludowej, 
idących wraz ż całym naro­
dem polskim w jego szla­
chetnej walce o przyszłość, 
bezpieczeństwo, dobrobyt i  po 
kój naszej ojczyzny.

Sprawa współpracy biskupa 
Kaczmarka z hitlerowskim o- 
kupantem została całkowicie
1 bez reszty wyjaśniona na 
tej sali.

Wyjaśnienia oskarżonego, 
zeznania świadków: rektora se­
minarium duchownego w 
Kielcach — ks. Sobalkowskie 
go, Chromeckiego i innych, 
dokumenty przedstawione są­
dowi pozwoliły z całą ścisło­
ścią ustalić prawdę material­
ną.

Oskarżony Kaczmarek po­
magał okupantowi 6woją po­
stawą, 6woimi wypowiedziami 
1 listam i pasterskimi. Poma­
gał w momentach Istotnych 
dla okupanta, jak na przyk­
ład w przededniu ofensywy 
na Francję, gdy lis t pasterski 
Kaczmarka m iał zapewnić 6po 
kó j na polskim /zapleczu. Nie 
było  już zasługą biskupa 
Kaczmarka, że tej ro li nie 
spełn ił, ale postawa p rzych y l­
ności dó okupanta, zalecenia 
posłuszeństwa i  podporządko­
wania 6ię hitlerowcom oddzia­
ływ a ły  siłą  biskupiego autory­
tetu. Gorliwcy, w rodzaju księ 
dźa Sobalkowsklego, zachęce­
n i przez biskupa, w kaza­
niach wygłaszanych do m ło ­
dzieży polskiej, ża wzór sta­
w ia li H itle ra .

Ksiądz Kaczmarek swoją 
postawę tłum aczył dwoma mo 
meritami: jeden to  obawa 
przed dalszymi prześladowa­
niam i, a d rug i to  nastawienie 
Watykanu znane sprzed w o j­
ny z rozmów z nuncjuszem 
Cortesim, potwierdzone w  o- 
kresie okupacji poleceniami 
nuncjusza Orsinie-go i  osobista 
rozmowa z jego sekretarzem 
msgr Carlo Coli. Ta w aty­
kańska lin ia  ustawiła ks. Kacz 
marka po stronie h itle row ­
ców.

Watj^kan zgadzał się i  po­
chwalał, współpracę z h itle ­
rowcam i z Frankiem, L a - 
schem i  Fuchsem. To co W aty 
kan pochwalał — potępiała Fol 
ska walcząca, Polska oaieka- 
iąca k rw ią , Polska męczeńska. 
Polsk-a zwycięska za to  żąda 
kary.

Droga, którą  szedł, ks. bis­
kup  Kaczmarek i  jego popiecz 
nicy, ma swą nieubłaganą lo ­
gikę rozwojową. Ten duchow­
ny i  denuncjant robotn ików  w 
jednej osobie, pupilek reakcyj 
nych biskupów francuskich i  
polskich, faw ory t W atykanu i  
zausznik Becka, organizator 
antyludowej roboty pod przy 
k ryw ką  „A k c ji K a to lick ie j”  i  
szermierz „k ru c ja ty  antybo l- 
szewickie j” , w ie lb ic ie l korpo- 
raojonizmu i  poplecznik hi-tle 
ryzm u staje na progu niepo­
dległości jako nieprzejednany 
wróg nowej, odrodzonej L u ­
dowej Polski. Ż y w ił pogardę, 
niechęć i  nienawiść do pro­
stych ludzi, ludzi pracy, k tó ­
rzy w a lczyli o lepsze życie. 
Nieina/widził idee. które tym  lu  
dziom przyświecały, które  pro 
w adziły ich  do prawdziw ie 
świętej w a lk i o wolność. Zma 
w ia ł się z każdym, k to  b y ł 
przeciwko ludow i, choćby to 
b y li jednocześnie wrogowie 
k ra ju , w  k tó rym  się urodził i  
narodu, którego językiem.mó­
w ił. I  gdy nasz naród odzy­
skuje wolność, gdy lud  pracu 
jący staje sie po raa pierwszy 
w  naszycjh dziejach gospoda­
rzem w« własnym k ra ju  \ ¿a

czyńa kształtować własnymi 
s iłam i śWe lóśy, zaczyna wćie 
lać w  życie idee i  programy, 
o które w aicżyli i  ginęli n a j­
lepsi Polacy, ks. Kaczmarek 
wydaje zdobyczom ludu bez­
względną walkę. A taku je  re ­
formę rolną, uspołecznienie 
przemysłu, swobody demokra 
tyczne, m a rtw i go ńauka i  
oświata d la wszystkich. Kacz­
marek stara się poderwać zau 
fanie u swoich księży, u  swo­
ich w iernych dó tych w ie lk ich  
re form  społecznych. Głosi, że 
będą nietrwałe. Z tym  stano­
wiskiem , zgódiiy b y ł kś. W id­
łak, k tó ry  tu  zeznawał:

„D ekre t o reform ie ro lnej 
uważaijśmy za posunięcie n ie­
sprawiedliwe, idące wbrew  
wskazaniom encyklik społecz 
nych kościoła, które bronią ty  
tu łu  własności, zabranie więc 
właśności obszarnikom beż od 
szkodowania nazywaliśmy nie 
sprawiedliwością” .

Podobnie odnosił się do re­
fo rm y ro lnej ks. Danilewicz: 
„Reforma ro lna w  moim po­
jęciu  — oświadczył tu  ks. Da 
ńilew icz — m iała dwa aspek­
ty : jeden etyczny tzn. naru­
szanie pryw atne j własności, 
d rug i polityczny, bo uważa­
łem, że reforma ro lna  daje 
o lbrzym i a tu t obecnemu rzą­
dow i do zdobycia m ałorol­
nych ozy bezrolnych” .

Innego zdania o chłopskiej 
krzywdzie i  pańskiej ty ra n ii 
by ł in ny  ksiądz, 100 la t Wćześ 
n ie j działający w  Polsce, je ­
den a tych, którzy szli z nar o 
dem. Ks. Stanisław Staśzic nie 
wahał się rżiućić w  tw arz ma­
gnatom strasznego, ale jakże 
zasłużonego oskarżenia:

„Powiem, k to  mójej Ojczyź­
n ie szkodzi. Z samych panów 
zguba Polaków” . I  oskarżając 
panów, że to  oni Właśnie bez­
prawnie  ograb ili chłopów Wo­
ła ł: „W ydarliście człowiekowi 
ziemię i  p rawo” . Tak m ów ił 
kś. Staśzic. Tak m ó w ili i  w  
im ię  te j prawdy walczyli bo­
jow n icy o sprawiedliwość spo 
łeczńą w  Polsce.

Właśnie gdy idee postępu i  
sprawiedliwości społecznej 
zwyciężyły —  nienawiść i  pó 
gardą Kaczmarków d la ludu 
spotęgowała się. Bezsilna 
wściekłość pchnęła ich na dro 
gę zajadłej, nieprżebierająceg 
w  środkach wa lk i z tym  wszy­
stkim , co było Wyznaniem 
w ia ry  patriotycznej każdego 
Polaka. W alka z Polską Ludo 
wą. z władzą ludową, z re tor
m am i społecznymi, -z planam i 
gospodarczej odbudowy i  roz 
budowy, z twórczym W ysił­
k iem  narodu, budującego n c- 
We ju tro . Przekreślić, znisz­
czyć, cofnąć to  co się stało. 
„Kofttirówać”  — ja k  to  na­
zywa osk. W idłak, za wszelką 
cenę „konferować” , przeciw­
działać, opóźniać, utrudniać, 
sabotować — oto hasło Kacz­
marków.

W  czasie sanacji ks- Kacz­
marek, w  kazaniu wygłoszo­
nym na uroczystości legiono­
wej w  Kielcach 2. X . 1938 r., 
m ów ił: „Władza państwowa
czuwa nad ojczystą jednością 
k ie ru je  je j działaniem, je j foż 
wojem, ukształtowaniem się 
narodowych tradyc ji i  ź tego 
ty tu łu  wykonuje  w  stosunku 
do obywateli po prostu ojcqw 
ską m isję. Pater — znaczy 
ojciec. Stąd patria — Ojczyz­
ną i  stąd również nakaz sy­
nowskiej czci w  obywatelach 
dla w ładzy państwowej” . .

Za czasów okupacji ks. Kacz­
marek pisze w swoim liście pas 
tefskirrt: „Chcę też i Wzywam 
was, abyście z całą sumiennoś­
cią zachowywali wszystkie pfźe 
pisy i prawa władz tak admini­
stracyjnych jak i wojskowych, 
W społeczeństwie musi być po­
rządek i ład. Dlatego lojalnie 
trzeba współpracować i  Wymie­
nionymi władzami. Kto. by poślę 
pował inaczej krzywdzi swą spo 
łeczność...“ ,

A w Polsce Ludowej kś. Kacz 
marek podpisuje uchwałę: „U n i­
kać należy postawy, która mog 
łaby być i n t e rpretąw ąn a A j?  £?

aprobata pojityki rządowej lub 
jako kolaboracja z nią“ . I tej 
zasadzie pozostaje wierny. Taka 
postawa wobec państwa ludowe 
go wynika „  jego wrogości wo­
bec dzieła, które tworzy, budu­
je i twórczym wysiłkiem rozwi­
ja polski lud pracujący W mieś 
cie i na wsi.

Kaczmarek nie Chce pogodzić 
się z faktem, że w Polsce lud 
zdobył władzę na zawsze. Kacz­
markowie usiłują rozpowszech­
niać teorię „tymczasowości“  wła 
dży ludowej, wiązać to zarazem 
z praktyką czynnego popierania 
wszystkich żywiołów reakcyj­
nych w kraju i na emigracji. 
Kaczmarek i jego duchowni 
przyjaciele w kołach reakcyj­
nych odłafnu kleru i episkopa­
tu stawiają na Mikołajczyka, na 
Popiela, na ich sojuszników z 
reakcyjnego podziemia, na im­
perialistów amerykańskich, na 
wszystkich, byleby przeciw lu­
dowi, przeciw narodowi. Działa 
ją w ścisłym porozumieniu z 
przedstawicielami dyplomatycz­
nymi USA i Wielkiej Brytanii, 
z Bliss Lanè'm i  Cavendish Ben 
tićkiem, dla których pracował 
„swój Człowiek“  — Mikołajczyk 
i oto spotyka ich dotkli­
wa porażka. Mikołajczyk po­
nosi sromotną klęskę. Wybo­
ry odsłaniają całą nicość i brak 
oparcia w społeczeństwie Miko­
łajczyka i jègo sojuszników. Na 
dzieje na Mikołajczyka pryskają 
jak bańka mydlana. Kaczmarko­
wie i ich poplecznicy muszą się 
obejrzeć za innym wyjściem z 
sytuacji. Dotychczasowa stra­
tegia zawiodła, teoria „tymcza­
sowości“  władzy ludowej zała­
mała się.

Zasadnicza orientacja pozosta 
jè ta sama: na obce siły, na 
obce môcàrstwà, przede wszyst­
kim na Amerykę. Sprawa tym 
łatwiejsza dla Kaczmarka i je­
go popleczników, że taka też 
jest orientacja polityczna i wo­
la Watykanu. Watykan od wie­
ków był przecież zawsze z tymi, 
których uważał za najsilniejszą 
opokę reakcji wśtecznictwa: z 
Rosją carską, z Austrią, z Pru­
sami. I z tej racji był przeciw­
ko Polsce, która mogła żyć i 
istnieć tylko Wtedy, gdy runą 
opoki WStecżnictwa i rozbrojeni 
zostaną żandarmi Europy, gnę- 
bicielè ludów, państwa zabor­
cze: Była więc głęboka, nie do 
przezwyciężenia sprzeczność po 
między polską racją staniu a ra 
cją stanu^ watykańską. Sprawa 
polska wymagała rozbicia tych 
sił, z którymi wiązał Się Waty 
kan. Watykan gotów był zaw­
sze podeptać prawa Polski, byle 
realizować swą politykę popie­
rania r.eakoji.

„Na pobitych-Polaków pierw1- 
szy klątwję rzucę mówi pa­
pież w „Kordianie“  — Słowackie 
go. Rzucał ją  Watykan na bo­
haterskie powstania polskie. 
Klątwy padały nâ pplskich pow­
stańców i rewolucjonistów. Mod 
ly wźnóśżońe były za pomyśl­
ność despotów i satrapów.

Procès obecny u ja w n ił wie­
le nowych faktów  i  dokumen­
tów, rzucających jaskrawe 
św iatło na stosunek W atyka­
nu  wobec Polski. Są to  fak ty  
z Okresu pierwszej w o jny świa 
tôiwèg, z la t międzywojennych, 
z la t w o jny  i  okupacji, i  wresz 
cie z la t powojennych. W  ca-; 
ły m  tym  okresie po lityka  Wa 
tykànu była sprzeczna z in te ­
resami Polski. Szukając opar­
cia w  najsilniejszym  jego 
m niemaniu imperia lizm ie, Wa 
tykan łączył się przede wszyst 
k im  z imperializm em niemiec 
k im , i  gotów by ł zawsze pod­
porządkować interesy Polski 
interesom niemieckiego impe­
ria lizm u. Od c h w ili ząś zwy­
cięstwa R ewolucji Październi­
kowej, kiedy naczelnym celem 
p o lity k i W atykanu stało Się 
montowanie b loku antyradziec 
kiego i  przygotowywanie oraz 
popieranie zbrojnej in terwen­
c ji przeciwko K ra jow i Rad — 
im peria lizm  niem iecki zaczął 
odgrywać w  polityce W atyka­
nu  ro lę oczka w  głowie. Pol- 
ską r uważana orzę* ^ W ą ty -

kan — ja k  tu  powiedziano 
„quantité  négligeable'* — wlel 
kość niegodną uwagi — trakto  
wana była jako pionek na sza 
chowńicy gry politycznej Wa­
tykanu i  jego im peria listycz­
nych sojuszników. Toteż Waty 
kan czynił wszystko, by po 
pierwszej w o jn ie  światowej u- 
niem ożliw ić nam odzyskanie 
Śląska i  Gdańska.

Wysokiemu Sądowi przędło 
żyłem jako dowód, oryginalny 
dokument historyczny: proto- 
k ' ł  ze 112 posiedzenia Rady 
M in is trów  Rzeczypospolitej 
Polskiej z i  grudnia 1920 r. 
Czytamy tam: „G dyby nie o- 
statnie wypadki, a w  szczegół 
Pości rozporządzenie biskupa 
Ber trama, trz y  czwarte ludno­
ści Górnego Śląska oświadczy­
łoby się za Polską... ks. R a tti 
pomaga Niemcom, i  do wyda­
nia wzmiankowanego rozporzą 
dzenia się przyczynił” . Te sło­
wa nie potrzebują komenta­
rza. Jak wiadomo ks. Ratti, 
ówczesny nuncjusz papieski, 
to  późniejszy papież Pius X I. 
Potem wyzyskując swe w p ły ­
w y na rządy okresu miedzywo 
jennego, W atykan pchał je  do 
p o lity k i aw antur przeciwko, 
Zw iązkow i Radzieckiemu. B ło 
gosławił polityce Becka, która 
prowadziła wprost do kata­
stro fy wrześniowej. W  przed­
dzień w ojny 1939 r. ^siłował 
skłonić Polskę do kap itu lac ji 
wobec H itle ra .

Podczas w o jny — ja k  to po­
tw ie rd z iły  zeznania szeregu 
świadków w  tym  procesie, jak  
to zresztą jest powszechnie 
w iadomo — W atykan uspra­
w ie d liw ia ł okrucieństwa oku­
panta h itlerowskiego w  Polsce 
i  ani razu nip podniósł głosu 
w  obronie torturowanych i  
mordowanych m ilionów  Pola­
ków  — ka to lików  i  księży poi 
skich. Po w o jn ie  wreszcie, prze 
rzucając się na stronę Am ery­
k i, konsekwentnie dąży do od­
budowania w  Niemczech za­
chodnich im peria lizm u i  m ili-  
taryzmu niemieckiego, widząc 
w  n im  znowu oręż realizacji 
p lanów skierowanych prze­
ciw  Zw iązkow i Radzieckiemu. 
Polsce i  kra jom  dem okracji lu  
dowej. I  znowu interes Polski 
został w  W atykanie podporząd 
kowany interesom niem ieckiej 
zaborczości. W idomym tego 
znakiem jest w rog i stosunek 
W atykanu do granicy na Od­
rze i  Nysie), popieranie w  
Niemczech rewizjonistycznych 
roszczeń wobec naszych Ziem 
Zachodnich, pchanie do nowej 
wojny, która m iałaby być dla 
Niemiec neohitlerowskich 
okazją do qplwetu i  zagrabie­
n ia  raz jeszcze obszarów pol­
skich.

W  tym  duchu i  w  tym  kie­
runku  szły też dyrektyw y po­
lityczne  W atykanu do episko­
patu polskiego. Reakcyjny od­
łam  k le ru  polskiego —  mimo 
wyraźnej sprzeczności tych dy 
re k tyw  z polską racją stapu — 
nakazom tym  ulegał i  ulega, 
ukryw a jąc tę prawdę przed 
narodem.

W  „d ługo falow e j“  polityce 
W atykanu ta k i k ra j ja k  Pol­
ska znajduje się na drugim  
planie. Jest brany pod uwagę 
ty lko  jako  obiekt handlu, prze 
targów, konszachtów z H itle ­
rem ' czy jego spadkobiercą 
Adenauerem. A  naród polski? 
Z narodam i podżegacze wojen 
n i się nie liczą.

Cała działalność osk. Kacz­
m arka jest wyrazem podpo­
rządkowania się nakagom po­
litycznym  W atykanu wbrew  i  
na szkodę polskiej ra c ji stanu. 
To samo odnosi się do pozosta 
łych oskarżonych.

W  ch w ili więc, gdy zawodzi 
stawka na M ikoła jczyka, o- 
skarżeni idąc za wskazaniami 
W atykanu wiążą się z Wa­
szyngtonem. Prawda, że w  rzą 
dżie waszyngtońskim bynaj­
m niej nie zasiadają katolicy. 
A le  za to zasiadają prżysięgli 
wrogowie postępu i  wszelkich 
reform  społecznych, w ie lb i­
ciele p o lityk i s iły , orędownicy 
k ruc ja ty  przeciwko kra jom  bu 
dującym  socjalizm. Gptowi 
iuż nie QSEÎf» J mteszgoa,

ale wprost bombami atomowy 
m i narzufcać swą wolę ludom. 
Pokojow i i  światu zagrażają 
naśladowcy H itle ra , nowi arna 
torzy panowania nad świa­
tem.

Kaczmarek i  jego popleczni 
cy ftiè wahają się ani chw ili, 
skąd przyjdzie wybawienie 
Przyniesie je  wojna. Trzecia 
wojna światowa, która przy­
gotowują w  ciszy waszyngtoń 
skich gabinetów, k tó re j oręż 
wykaząją w  zakładach atomo­
wych USA. Trzecia wojna któ 
re j główną siłą uderzeniową w 
Europie mają być neohitieTow 
skie, adenauerowskie Niemcy. 
Te Niemcy, które już dziś wo­
bec całęgo świata głoszą swój 
zaborczy, rewizjonistyczny pro 
gram podboju Polski, program 
napaści na Związek Radziecki, 
program wskrzeszenia jakże 
dobrze znanych narodowi pol­
skiemu ludobójczych praktyk. 
Kaczmarkowie nie mają wąt­
p liwości: musi być wojna, bę­
dzie wojna.

Pada nowe hasło: „  du rare", 
znaczy przetrwajcie — w yja ­
śnia autor tego nowego sloga­
nu, doradca polityczny episko 
patu, „dw ó jka rz" Chromeckt. 
W ojna będzie, może nie pręd­
ko, ale będzie, miejcie c ie r 
pliwóść — pociesza 'Bliss Lar 
ne.

Kaczmarek i Jego popiecz 
ndcy 6tawiają teraz na wojnę 
i  pracują dla wojny. Wojna 
eiśoi ach wszystkie nadzieje.

Przypom nijmy 60hie co
m ów ili tu oskarżeni na temat 
wojny:

M ów ił ks. Kaczmarek: „N a 
konferencji pożegnalnej z 
Bliss Lanè'm w połowie lute­
go 1947 r. moja współpraca 
z po lityką USA została spre-“  
cyzowana definitywnie. Na 
konferencji tej omawialiśmy' 
sprawę przegranych wyborów 
i  stwierdziliśmy, że pozostaje 
ty lko  wojna.

Naczelnym problemem me) 
p o lityk i była  wojna, Jej pro­
page; -anie i  przygotowywać 
nié".-

I  oto ks. Kaczmarek i ks. 
Dąbrowski piszą: „S koro jed­
nak dzisiejszy świat nie może 
uwolnić się od zła komunisty 
eznego. ja k  ty lko  przez woj­
nę, wojna wydaje się być 
sprawiedliwa i  konieczna“ .

A przecież zdawali sobie Ja 
sńo sprawę co się k ry je  za 
słOwanti: „w ojna wydaje się 
być konieczna". Wiedzieli kto 
tę wojom będzie prowadził 1 
wiedzieli, że Polska stać się 
może w tej wojnie terenem 
zniszczeń. Osk. Kaczmarek nie 
jednokrotnie podkreślał, że 
ludzką siłą wojenną w przy­
szłej wojn ie będzie Wehr 
macht Adenauera. Osk. Dani­
lewicz, w któryim budziły się 
niekiedy na chwilę jakieś 
resztki polskiego sumienia — 
Opowiadał sądowi o  jednej ze 
swoich rozmów z biskupem 
Kaczmarkiem: „Przypominam 
sobie — mówił- — że kiedyś 
nawet mówiłem, że Zachód 
dużo mówi. że Zachód dużo 

obiecuje i  zawsze Pol6kę wy­
prowadza w pole. Wówczas 
ks. biskup Kaczmarek powie­
dział:

No cóż, trudno, kiedy nie 
mamy wielkiego głosu, a 
Niemcy mają swoje wpływy w 
W atykanie. Mają poważne si­
ły  m ilitarne ,j dlatego W aty­
kan bezwzględnie liczy się z 
Niemcami i dlatego Watykan 
stoi po stronie Niemiec, zwła 
secza po tym liście wydanym 
w 1948 r. do biskupów w T ri 
zonii, gdzie niedwuznacznie 
stawiał na powrót Niemców 
wysiedlonych z naszych Ziem 
Zachodnich".

Nie przypadkowo w tym 
procesie W ysoki Sądzie, w to­
ku te j rozprawy sądowej tak 
często padały słowa: Ziemie 
Zachodnie Polski. Te ziemie 
bowiem m iały stanowić przy­
nętę i  zapłatę dla żołdaków 
Adenauera. Głośno o tym 
mówi episkopat niemiecki, 
kardynałowie Frings 1 Wen- 
dele.-

(D A W ®  C IĄG  NA STB. 6)
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Powołując się na Bllss La­
n e ^  mówił na przewodzie są­
dowym cek. Kaczmarek:

„Adenauerowska partia nie 
mieckiej chadecji miała za za­
danie zmobilizować naród nie 
tniecki pod hasłem odwetu 
przeciw Polsce 1 Rosji So­
wieckiej. Antypolska i szowi­
nistyczna polityka Adenauera 
cieszyła się poparciem kato­
lick iego  kleru i h ierarchii za 
chodndeh Niemiec“ . I  dalej: 
„W spom niał także wówczas 
ambasador (Blise Lane)... że 
Niemcy jednak będą kiedyś 
tym  materiałem, który będzie 
użyty do celów wojennych i  
łącznie z tym mówił także, że 
Polska, a  więc my — musimy 
6ię liczyć z korekturą granic 
zachodnich” .

A  kiedy po przegranych 
przez M ikoła jczyka wyborach 
Kaczmarek rozważa zagadnie 
n ie Ziem Zachodnich, to do­
chodzi do takich wniosków: 
„Jedną z najpoważniejszych 
pozycji była sprawa Ziem Za­
chodnich. Rozumiejąc kap ita ł 
me znaczenie tego zagadnienia 
—  powiada Kaczmarek — u - 
macniającego prestiż rządu 
P olski Ludowej, usta liłem  pro 
b lem  Ziem Zachodnich na 
płaszczyźnie mojej p o lityk i 
prowojennej. Doszedłem w  
n ie j świadomości do wniosku, 
że m niejszym złem jest re w i­
zja grąnicy tych terenów, niż 
umacnianie przez n ie ustro ju  
ludowego, wniosek ten b y ł po 
za tym  zrozumiałą konsekwen 
c ją  ulegania koncepcjom ame 
rykańskim  i  watykańskim , 
które  trak tow a ły  nasze Ziemie 
Zachodnie jako  zapłatę Niem 
com zą ich udzia ł w  przyszłej 
w o jn ie  przeciw Wschodowi” . 
N ie inaczej ta sprawa w yglą­
da w  świadomości innych 
oskarżonych. Zapytany w  tej 
kw estii osk. Danilew icz po­
tw ierdza: raczej zrezygnować 
z  Ziem Zachodnich, byle ty lko  
obalić ustró j.

Zastanówmy się przez chwi 
lę  ńad potwornością tego co 
znaczą te słowa: staw iają ha 
wojnę, liczą na wojnę, pracu­
ją  d la w ojny. K to  tra k tu je  
wojnę jako środek realizacji 
swych planów? T y lko  ten, ko­
mu obce są zupełnie, obojęt­
ne są całkow icie losy ludzi i  
narodów, k to  człowieka i  na 
rody tra k tu je  ja k  mierzwę h i 
s tn rii, dla którego m iliony  tra  
pów i  kale": są ty lko  pozycją 
obrachunkową w  bilansie 
s tra t i  zysków, a bezm iar c ier 
pień ludzkich i  spustoszeń ma 
teria lnych, zniszczenie skar­
bów k u ltu ry  i  sztuki — pu­
stym  i . pozbawionym znacze­
nia dźwiękiem. I  oto znajdu­
ją  się ludzie uważający się za 
kapłanów katolickich, k tórzy 
staw iają na wojnę. Ludzie, 
k tórzy na ustaęji mają słowa 
o m iłości bliźniego, a w  ser­
cach żądzę zniszczenia i  mor­
du.

W tak ie j to  w łaśnie atmosfe 
rze upadku moralnego zrodzi­
ły  się postępki w  rodzaju 
zbrodni księdza Gurgacza, któ 
ry  z pistoletem w  d łon i doko­
nyw ał napadów rabunkowych 
na czele bandytów podziemia, 
w  rodzaju owych „Kapela­
nów ”  band, k tórzy swym au­
toryte tem  kapłańskim  poukry­
w a li zbrodnię morderców, u - 
dzielając im  rozgrzeszenia i  
zachęcając do dalszych zbrod­
n i. W  tak ie j to  atmosferze zro 
dziła się niesamowita zbrod­
n ia  wolbromska. kiedy to je ­
den ksiądz uzbraja ł morder­
ców, a drug i przekonywał 
matkę, by podpisała wyrok 
śmierci na swoje dziecko. Je­
szcze dziś, po czterech bez ma 
ła latach, pamięć tych zbrodni 
żyje wśród nas i  wstrząsa su 
m isniam i ludzkim i.

Proces obecny przywodzi 
nam je  na pamięć z tym  w ięk 
szą wyrazistością, że to  właś 
n ie ks. b iskup Kaczmarek był 
tym , k tó ry  odm ówił wyciąg­
nięcia konsekwencji kanonicz 
nyćh w  stosunku do księży — 
współuczestników tej zbrodni, 
ukryw a jąc się za kazuistycz- 
nyani argumentami prawnym i. 
W  tak ie j też atmosferze zrodzi 
ły  się zbrodnie księdza Le ii-
ty  i  współoskarżonych z K u ­
r i i  M etropolita lnej K rakow ­
skie j i  dziesiątki innych spraw 
eańgiTO S.

Mocodawcy i  protektorzy 
Gurgaczów, Fertaków, L e ii- 
tów  —  obiecywali im  wojnę. 
Udzie lali poparcia polityczne­
go i  pomocy materialnej. W 
całym  tym  pocesie jak  i  we 
wszystkich podobnych proce­
sach mowa była wciąż o dola 
rach — w idom y to  b y ł znak 
te j pomocy. Dolar stał się w a­
lu tą  szpiegów i  dywersan- 
tów. Zasilano dolaram i ośrodki 
szpiegowskie i dywersyjne. W 
zamian żądano konkretnej ro­
boty. Kaczmarek i  jemu po­
dobni ochoczo spełn ia li zlece 
nia. Kaczmarkowie byna j­
m niej n ie gardzili dobram i do 
czesnymi i  obficie z nich ko­
rzysta li, lecz Kaczmarkowie 
praeo,wali dla w o jny  przede 
wszystkim z nienawiści do Pol 
sk i Ludowej. Robili, to, co się 
nazywa brudną robotą. Uprą 
w ia li dywersję polityczną i  
gospodarczą, s ia li panikę, roz 
powszechniali wrogą propa­
gandę, podsycali plotkę, poma 
gali w  rad iodyw ersji a tlan­
tyck im  szczekaczkom. I  wresz 
cie zb ierali i  przekazywali 
w rogow i informacje szpiegów 
skie, stali się w ięc faktycznie 
agentami obcego wywiadu. Ta 
ka była logika zdrady. N ie­
nawiść pchała do w a lk i z na­
rodem. Walka pchała do 
współdziałania z obcymi i  w ro  
g im i mocarstwami. Wróg żą­
da ł konkretnej roboty. Doma­
gał się in fo rm ac ji politycz­
nych, gospodarczych i  wojsko 
wych. K to  raz się z n im  zwią 
zał —  staczał się w  końcu do 
ro li szpiega.

Taka Jest meta kariery po­
litycznej ks. biskupa Kaczmar 
ka i Jego współpracowników, 
zasiadających na ławie oskar­
żonych przed trybunałem Pol­
ski Ludowej. Nienawiść do 
odrodzonej Polski 1 uległość 
wobec perfidnej p o lity k i Wa­
tykanu popchnęła lclh na dro­
gę zdrady i  zaprzedania 6lę 
wrogom Polski. Raczej woj­
na, raczej pożoga i  zniszcze­
n ie całego kra ju , raczej odda 
nLe go w niewolę 1 pozbawie­
nie Ziem Zachodnich — ani­
żeli państwo ludowe, aniżeli 
władza robotników l chłopów. 
Głęboka, nieprzebyta prze­
paść dzieliła tych ludzi na 
ławie oskarżonych od narodu 
polskiego.

Naród polski buduje w 
ciężkim trudzie 6wą przysz­
łość. Nie ma Polaka k tóry  by 
n ie radował się naszymi o- 
slągnięolami, naszymi budow­
lami pokojowego budowni­
ctwa, k tóry  by się nie cie­
szył każdym nowym osiągnię­
ciem, każdym osiedlem, każ­
dą uruchomioną fabryką, każ­
dą nowootwartą szkołą. Pa­
miętamy z Jaką czułością oglą 
daliśmy dopiero przywrócone 
do dawnej świetności war­
szawskie Stare Miasto. I  po­
myśleć, że są tu wśród nas 
ludzie, którzy każdy nowy o- 
b iekt naszego Planu 6-letnle- 
go, naszego socjalistycznego 
budownictwa oglądają ze stro 
ny wręcz przeciwstawnej: Ja­
ko obiekt, o  którym należy 
donieść naszym wrogom, o 
którym trzeba zgromadzić Jak 
najw ięcej in form acji, który 
ma posłużyć za cel dla bom­
bardowania wraz ze wszyst­
kim tym , co uratowaliśmy od 
zagłady i  tym , co zbudowali­
śmy w ciągu tych la t nie­
podległej Polski Ludowej. 
Oto miara przepaści między 
n im i , tym i, którzy odcięli 
się od narodu, a narodem pol­
skim. My budujemy — a oni 
nie ty lko  sabotują tę pracę — 
ale szykują zniszczenie owo­
ców naszej pracy, zagładę na­
szych miast i  osiedli, zakła­
dów przemysłowych 1 szkół, 
dzieł sztuki i pomników ku l­
tury narodowej.

Między n im i a m ilionami 
Polaków wierzących 1 niewie­
rzących, partyjnych t bezpar­
ty jnych, ale związanych jedną 
nierozerwalną wlęzią miłości 
ojczyzny —  wznosi się mur 
nieprzenikniony. W zięli roz­
brat z narodem — naród wy­
obcował Ich eipośród siebie, 
odizolował, — pozostali w 
próżni, osamotnieni, okryci 
wzgardą i  nienawiścią.

Ta próżnia, Jaką wokół sie­
bie wytworzyli swą zbrodni 
czą robotą Je6t zarazem świa­
dectwem ich całkowitego ban 
kructwa.'

Jawna rozprawa sądowa, 
której przysłuchiwały się 
przez k ilka  dni setki obecnych 
na sali sądowej 1 setki tysię­
cy słuchających przebiegu roz 
prawy przez radio, Jasno i  wy 
raźnie postawiła zarówno spra 
wę działalności oskarżonych w 
granicach zarzutu z a rt. 86 
par. 1 i 2 K. K. W. P., ja k  i 
ich działalności antypoko- 
jow ej 1 wywiadowczej.

Oskarżeni przyznali się do 
w iny. Przedstawione Wysokie 
mu Sądowi dokumenty i  ze­
znania świadków nie ty lko  
winę tę potw ierdziły, ale po­
zw o liły  ustalić Jej stopień u 
każdego z oskarżonych.

Jesień!ą 1945 r. oskarżony 
Kaczmarek zgodnie z przywie 
zlanym i z Watykanu przez 
ówczesnego prymasa Pol6kI 
kardynała H londa dyrektywa­
m i przystępuje do organizowa 
nia dywersji przeciwko budu­
jącej się państwowości ludo­
wej.

Osobiście oraz poprzez pod­
ległych mu reakcyjnie nasta­
wionych księży rozpoczyna 
szerzenie nastroju o tymcza­
sowości ustroju państwa pol­
skiego oraz przeciwdziała 
przeprowadzanej podówczas 
reform ie ro lnej. Zgodnie z po­
leceniem Hlonda nawiązuje 
kontakty z ówczesnym amba­
sadorem USA -  A rturem  Bliss 
Lane‘m, od którego w cza­

sie ko lejnych spotkań otrzy­
muje wskazówki dla dalszego 
działania i  aktualne, bieżące 
oceny sytuacji politycznej. 
Zgodnie ze wskazówkami 
Bliss Lane‘a 1 Hlonda stara 
się dotrzeć do ośrodków k ie­
rowniczych reakcyjnego pod­
ziemia, aby użyć ich w pły­
wów, d la oddziałania na wy­
n ik i referendum, przeciwko 
władzy ludowej. Nawiązuje 
z podziemnymi ugrupowania­
m i stosunki, wykorzystu je dla 
poparcia przy wyborach agen 
ta imperializmu amerykań­
skiego —  M ikoła jczyka.

Do działań tych oskarżony 
Kaczmarek wciąga szereg 
reakcyjnie nastawionych, pod­
ległych mu księży, w szczegół 
naści osk. Dąbrowskiego 1 
W idłaka, księży Sobalkowskie 
go, Błaszczakiewicza, Łagow­
skiego 1 innych.

Od początków przestępczej 
działalności oskarżonego Kacz 
marka po wyzwoleniu, najb liż­
szym Jego współpracownikiem 
staj© się oskarżony Danile­
wicz, k tó ry  ja k  zostało stw ier­
dzone na przewodzie sądo­
wym uczestniczy w  konferen­
cjach z Hlondem.

Równolegle do dywersji po­
litycznej utworzony przez 
Kaczmarka przestępczy anty 
państwowy i  antyludowy ośro­
dek, zgodnie z dyrektywam i 
Hlonda i wskazówkami Blls6 
Lane‘a., rozpoczyna zbieranie 
wiadomości politycznych i  go­
spodarczych. W  zbieraniu wia 
domości uczestniczą Jako naj­
bliżsi współpracownicy oskar­
żeni: Danilewicz. Dąbrowski 
a także W idłak.

Celem uzyskania większej 
Ilości wiadomości oskarżony 
Kaczmarek wydaje polecenia 
podległym dziekanom, aby w 
sprawozdaniach z pracy dusz­
pasterskiej podawali wiadomo­
ści natury gospodarczej i  po­
litycznej.

Wiadomości te  podawane 
mu przez księży, w w ielu wy­
padkach nieświadomych celu. 
d la którego są przeznaczone, 
oskarżony Kaczmarek wyko­
rzystu je w przygotowywanych 
z pomocą Danilewicza i  Dąb­
rowskiego raportach 1 spra­
wozdaniach wywiadowczych.

Od zarania działalności 
stworzonego przez Kaczmarka 
antypaństwowego ośrodka, za­
sadniczym celem Jego było o  
balenie ustroju ludowego w 
Polsce.

Bankructwo im peria listycz­
nej dywersji przeprowadzonej 
przez M ikoła jczyka zmusiło 
mocodawców oskarżonego Ka­
czmarka I Jego samego do 
zmiany taktyki.

Oskarżony Kaczmarek ze­
znał. Iż na konferencji odby­
te j w lu tym  1947 r. z A rtu ­
rem Bliss Lane‘m. ten ostatni 
„n ie  ta ił przede mną wów­
czas tendencji rządu amery­
kańskiego do przygotowania 
nowej wojny .1 Powiedział, żo

trzeba odpracować wrogie 
nastawienie d0 wojny, jakie 
wśród narodów istnieje, a to 
wymaga czasu, wymaga pro­
pagandy, wymaga odkręcenia 
całej myśli zachodniej zarów­
no amerykańskiej, ja k  i  in­
nych narodów w sensie walki, 
w sensie wojny, bo zdawał 60- 
bie sprawę z tego, że narody 
wojny nie chcą“ .

Nadzieją bankrutów 6taje 
się stawka na przygotowywa­
ną przez amerykańskich agre 
sorów wojnę. W związku z 
tym oskarżony Kaczmarek 
otrzymuje polecenie przesta­
w ienia akcji dywersyjnej w 
kierunku przeciwdziałania kon 
solldacjil politycznej i  rozwo­
jo w i gospodarczemu kraju. 
Oskarżony Kaczmarek opraco­
wuje metody prowadzenia tej 
akc ji dywersyjnej i  usiłuje 
inspirować w tym kierunku 
innych biskupów na konferen 
c ji odbytej w Gnieźnie w 
kw ietniu 1947 r., ja k  również 
w szeregu rozmów indyw idu­
alnych. Akcja  ta  uzyskuje 
aprobatę Hlonda, a odpis 
swoich wytycznych Kaczma­
rek przekazuje Bliss Lane‘owl 
oraz po uzgodnieniu z H lon­
dem przesyła do tak zwanego 
„rządu londyńskiego“  za poś­
rednictwem przedstawiciela 
KPOPP Żółtowskiego, które­
mu przy pomocy Danilewicza 
załatwia nielegalny wyjazd 
do Londynu.

Wykorzystując wszystkie do 
stępne formy działalności dusz 
pasterskiej, a w szczególności 
powołane jeszcze w 1945 r. 
referaty duszpasterskie, któ­
rych zadaniem miała być kon­
tynuacja politycznej działalno 
ścl A k c ji K ato lickie j, oskarżo­
ny Kaczmarek i  kierowany 
przez niego antypaństwowy 
ośrodek wzmaga propagandę 
przeciwko dokonywującym się 
podówczas dalszym reformom 
społeczno-gospodarczym, prze­
ciwstawia się odbudowie kra ­
ju  i  realizacji planów gospo­
darki narodowej.

Przedstawione sądowi i czę­
ściowo ujawniane na rozpra­
w ie dokumenty oraz zeznania 
oskarżonych 1 świadków w peł­
n i potwierdziły tę przestępczą 
działalność oskarżonych oraz 
wykazały głębię nienawiści z 
jaką oskarżeni działali, skoro 
zakazali nawet zbierania o fia r 
na odbudowę Warszawy.

Równocześnie grupa oskar­
żonego Kaczmarka podejmuje 
szerzenie propagandy wojny, 
przeciwstawiając się prowadza 
nej na całym świecie akc ji 
obrony pokoju. Znalazło to 
swój wyraz w nastawieniach 
udzielanych klerow i 1 w ier­
nym co do Apelu Sztokholm-’. 
6kiego.

Propaganda wojenna 1 dzia-’ 
łalność dywersyjna oskarżone­
go Kaczmarka I Jego wspólni­
ków znajduje aprobatę i  za­
chętę w nowych wytycznych, 
przywożonych z Watykanu 
przez udających się tam kolej 
no biskupów 1 specjalnych wy 
elanników Watykanu i  episko­
patu amerykańskiego, Jak bis­
kup Turowski, księża Tocho- 
wicz. Piwowar i  notoryczny 
agent wywiadów watykańskie­
go 1 amerykańskiego zakonnik 
Kol buch.

Równolegle z tym aktyw i­
zuje się i działalność wywia­
dowcza grupy oskarżonego 
Kaczmarka. W  związku z tym, 
iż uzyskiwane tą drogą mate­
ria ły  wywiadowcze mają słu­
żyć wojennym planom Impe­
rialistów, wywiad zostaje na 
stawiony na rozpoznanie po­
tencjału gospodarczego oraz 
ducha obronnego ludności. To 
ostatnie miało szczególne zna­
czenie z punktu widzenia przy 
gotowywania „p ią te j kolum­
ny“  imperializmu.

Działalność tę oskarżony 
Kaczmarek rozszerza poza te­
ren diecezji kieleckiej. Zbiera 
wiadomości z diecezji kato­
w ickie j, sandomierskiej, włoc­
ławskiej 1 lubelskie j, współ­
pracując z niektórym i księżmi 
tych diecezji.

Gromadzone w ten sposób 
wiadomości oskarżeni: Kaczma 
rek, Danilewicz 1 Dąbrowski 
przy udziale oskarżonej Nik- 
lewsklej i Innych przekazywa 
l i  do ambasady USA w W ar­
szawie bezpośrednio lub  też 
rezydentom wywiadu amery­

kańskiego Szudy'emu 1 Osiń­
skiemu, występującym na zew 
nątrz w charakterze przedsta­
w icie li różnego rodzaju ame­
rykańskich organizacji dobro­
czynnych. Niezależnie od tego 
zbierane wiadomości przekazy 
wane by ły  ks. P iwowarowi 1 
Kolbuchowi pozostającym na 
usługach wywiadu amerykań­
skiego i  Watykanu.

W  związku z działalnością 
dywersyjną j  wywiadowczą i 
na potrzeby tej działalności, 
oskarżeni o trzym ywali fundu: 
sze w dolarach od amerykań­
skich ośrodków dyspozycyj­
nych.

Opisana działalność oskarżo 
nych Kaczmarka, Danilewicza, 
Dąbrowskiego. W idłaka i  N i 
klewskie j wypełnia dyspozy­
cje a rtyku łów  przypisanych 
im  w  akcie oskarżenia.

W ysoki Sądzie!
W  zeznaniach swoich świa­

dek Szelhaus kreśląc sylwet­
kę H londa opowiedział o au*- 
tentycznym zdarzeniu, którego 
przebieg pozwolę sobie przy­
pomnieć.

W  czasie odbywającego sie 
w  Rzymiei, w  gronie k ilkuna ­
stu osób obiadu, kiedy kardy­
na ł Hlond opowiadał jakąś h i­
storię — został zapytany przez 
swego kapelana ks. Modzelew 
skiego w  ten sposób: eminen­
cjo. kiedy to  było, czy ja k  emi 
nencja b y ł Niemcem czy ja k  
ju ż  Polakiem/

H lond uśmiechnął się i  po­
w iada: już  wtedy byłem Po­
lakiem. We Włoszech b y ł uwa 
żany za Włocha. Niemcy i  
A ustriacy uważali go za Niem 
ca, Polacy za Polaka. W  rze­
czywistości ja k  powiada świa 
dek Szelhaus —  by ł to czło­
w iek bez ojczyzny, kosmopoli­
ta, watykańczyk.

Tacy ludzie wychodzą z wa­
tykańskie j szkoły, takich lu ­
dzi W atykan wysuwa na k ie­
rownicze, odpowiedzialne sta­
nowiska w  swojej h ierarchii.

Na takiego człowieka wycho 
w yw a l W atykan biskupa Kacz 
marka. B iskup Czesław Kacz­
m arek w  okresie przedwojen­
nym  m yślał o swojej ka rie ­
rze, myślał o utrzym aniu do­
brych stosunków z ziemiań- 
stwem, z sanacją, z I I  oddzia­
łem  Sztabu Generalnego, ty l­
ko nie m yślał o Poisce. Mało 
tegot nienawistna mu była 
m yśl o Polsce robotn ików  i  
chłopów.

I  w tedy gdy czarna noc oku 
p ac ji welonem nieszczęść okry 
ła  jego k ra j rodzinny, biskup 
Kaczmarek m yślał o tvm , ja k  
zręczniej, jak  e fektowniej zre­
alizować wytyczne msgr. Orsi 
niego. Nie widzia ł, n ie chciał 
widzieć Polski Oświęcimiów. 
Majdanków, Polski walczącej o 
wolność. Mało tego. przeciwko 
te j Polscte walczącej występo­
wał.

A  wtedy, gdy wyzwolona, 
okry ta  ranam i ru in  i  grobów, 
lecz zwycięska — została w y­
niesiona na barkach tych k tó ­
rzy  pracą tworzą wszelkie do­
bra, k tórzy żywią i  bronią, b i­
skup Kaczmarek nie uznał Pol 
ski. To nie była jego Polska, 
to  nie była Polska Sosnkow- 
skieb, Polska obszarników 1 
wyzyskiwaczy. To była Polska 
robotn ików , chłopów i  pracu­
jących inteligentów. Kaczma­
rek walczy więc z ta Polska.

Zobaczył ją. i  uznał dopiero 
tu  na sali sądu, gdy w  majesta 
cie p raw  stanowionych przez 
lud  zażądała: zdaj sprawę z 
czynów swoich. Zdaj sprawę 
nie w  zaciszu salonów dyplo­
matycznych. lecz w  obliczu ca 
łego narodu. Wtedy zobaczył 
biskup Kaczmarek Polskę. I  
zobaczył coś jeszcze. Zobaczył, 
że jest bankrutem. Zobaczył, 
że stanął poza narodem, że na 
ród budując nowe życie iak  no 
tężna rzeka p łynie  własna dro 
gą. Zobaczył, że przyznaje sie 
do niego jedynie k ilkunastu 
oczajduszów z Londynu, ludzi 
bez czci, bez sumienia, bez o j­
czyzny. Zobaczył, że nrzvzna- 
ją  sie do nieyo zawodowi de­
prawatorzy ludzi, garstka nie­
obliczalnych awanturników: 
że spadł do poziomu dwóika- 
rzy i  agentów wszelkich w y ­
wiadów, do poziomu Chromec 
kich, Szelhaus ów i Szudych.

Przeraził się b iskup Kacz­
marek drogi, która przebywał. 
praerwU się swoich własnych

zbrodni. Jestem w in ien  —  po­
wiedział. Lecz nawet w  tym  
„jestem w in ien“  jeszcze nie po 
t ra f i ł być szczery do końca, 
tak ja k  nie p o tra fił być szcze­
rym  i  prostym jego uczeń i  w y 
chowanek ks. d r Józef Dąbrów 
ski, do keńca obłudą różnic 
ideologicznych usiłu jący pokry 
wać fak ty  zbierania zwykłych 
szpiegowskich danych. Tak 
również n ie p o tra fił do końca 
być szczerym ks. kanonik Jan 
Danilewicz. Jakże różna jest 
w  tym  gronie osk. Niklewska 
Waleria, skromna siostra za­
konna. Szczerze i  prosto powie 
działa sądowi: „W iedziałam co 
robię, wiedziałam, że jest to  
zła robota, robota przeciwko 
narodowi, ale wychowana w  
zakonie, wkręcona w  tryb y  że­
laznych nakazów dyscypliny 
zakonnej, nic nie znacząca wo 
bec biskupich fio letów  — nie 
m iałam siły. odwagi i  w o li po 
wiedzieć — nie. Nie bede pra 
cowała przeciwko swennu na­
rodow i” .

Zapewne wiele z tego pot­
wornego łańcucha zbrodni­
czych faktów  poznała siostra 
Niklewska dopiero tu  na sali 
sądowej. W ysoki Sądzie! Prze 
wód sądowy wykazał, że N i­
klewska stała się o fiara wa­
tykańskie j p o lityk i tak jak  
w ie le je j podobnych. I  to  zro­
zumiała siostra N iklewska i  
dlatego je j żal i  skrucha za­
brzm iały nutą szczerej praw­
dy. W ysoki Sądzie, z całego 
przebiegu procesu najwyraź­
n ie j przebija fałsz, dwulico­
wość zewnętrznej osłony, pod 
k tó re j p rzykryciem  oskarżeni 
usiłow ali u kryć swą działal­
ność przeciwko państwu ludo 
wemu, przeciwko żywotnym 
interesom własnego narodu.

Pobudki, które pchnęły o - 
skarżonych na drogę prze­
stępstw i  zdrady w yp ływ a ły  
nie z potrzeb ich fu n k c ji du­
chownych, lecz podyktowane 
b y ły  polityką, a była to  po li­
tyka  wrogów władzy ludo­
w e j. Funkcje duchowne służy­
ły  oskarżonym jako parawan, 
osłaniający wrogą akcję prze­
ciwko państwu ludowemu.

Oskarżeni sądzeni są za ta. 
że obra li sobie za cel swej 
działalności walkę przeciwko 
istniejącemu w  Polsce ustrojo 
w i społecznemu, walkę prze­
ciwko obowiązującym pra­
wom. Dla celów te j w a lk i usi­
ło w a li oni wykorzystać swe 
funkc je  kapłańskie.

Podstawowa zasadą Ko-nsty 
tu o ji Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej jest poszanowa­
n ie  wolności sumienia, wolno­
ści wyznania, wolności obrząd 
ków  re lig ijnych . Od p ie rw ­
szych chw il swego istnienia 
władze Polski Ludowej zasa­
dy te konsekwentnie głoszą, 
stosują i  bronią nieugięcie 
przed wszelkim i próbam i na­
ruszenia ich. Również i  oskar 
żeni n ie m ie li co do tego i  nie 
mają — ja k  to dobitnie w yn i­
ka z ich  zeznań i  z ich  obro­
ny — najmniejszych w ą tp li­
wości.

A le  niem niej jasno i  stanów 
czo trzeba tu  stwierdzić, że 
oskarżeni nieustannie, na każ 
dym  kroku, w  ciągu całej 
swej działalności przestępczej 
g w a łc ili te zasady wolności su 
mienia i  wołnośei wyznania. 
Pod p rzykryciem  praw, obo­
w iązujących w  tej dziedzinie, 
nadużywając wolności, z k tó ­
re j korzystają w  Polsce Ludo­
w e j wszyscy duchowni pełnią 
cy funkc je  kapłańskie i  zakon 
ne, oskarżeni wykorzysta li tę 
wolność dla w a lk i przeciw naj 
żywotniejszym interesom na­
rodu, aż do wysługiwania się 
zagranicznym wrogim  ośrod­
kom, knującym  nową wojnę, 
nową napaść na nasz k ra j, go 
dzącym w  niepodległość na­
szej ojczyzny.

Nadużywając zaufania ludzi 
re lig ijnych , oskarżeni podep 
ta li uczucia ludzi wierzących 
zamieniając teren k u r ii bisku 
p ie j i  siwe wysokie godności 
duchowne w  ośrodek działają­
cy przeciwko interesom pań­
stwa i  narodu, w  ośrodek wro 
gich knowań z agenturami 
państw obcych.

Nadużywając uczuć ludzi 
wierzących, nie wahali się 
przed wykorzystywaniem 
św iątyń —  ambony, konfesjo-

(D ALSZY CIĄG  N A STB. Sf
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WTOREK T e k li

PROGNOZA POGODY
P R Z E W A Ż N IE  chm u rn o  1 m oż­

liw o ść  n ie w ie lk ic h  opadów . Tem ­
pe ra tu ra  od 12 — 18 st. C. W ia try  
p o łud n io w o  -  zachodnie, 4 — 8 m 
na sek.

Kieszeń nie patelnia

K l ie n t  chctai w dniu is
hm. o godz. 16 kupić w 

sklepie mleczarskim przy 
ul. Obrońców 
Stalingradu 
(róg Wandy Zie 
leiiczyk) 6 ja ­
jek. Ekspedient­
ka na pytanie, 
czy zwyczaj 
sklepowy nie 
przewiduje do 
nich torebki pa- 
plerowej, pou­
czyła go, że ja j 
ka powinno się 
kłaść do kiesze­
ni. Klient zre­

zygnował jednak z kupna. Czy 
postąpił słusznie?

(Zalterowany obserwator) 
Komentarz. Reflektora: Klient 

miał pełną rację odmawiając 
Impna. Działał w samoobronie, 
bo miał by się z pyszna zjawia 
jąc się w domu z jajecznicą w 
kieszeni. Słusznie zmyto by mu 
nią głowę. Ekspedientka nie po­
winna narażać klientów na przy 
krości rodzinne. Reflektor nie 
wątpi zresztą, że kierownictwo 
sklepu postara się o torebki i 
zapobiegnie omijaniu sklepów 
przez wystraszonych mężczyzn.

Pewne zabezpieczenie
V \ /  PEWNYM biurze wykona 
* *  no zarządzenie' władz 

wyższych. Oprócz istniejących 
przy każdym biurku i  szafie 
zamków wmontowano skoble. 
Kierownik gospodarczy zakupił 
w sklepie MHD przy ul. Krzy­
woustego odpowiednią ilość kló 
dek, a każdemu z pracowników 

wręczył jedną 
z nich z pouczę 

, że każdy 
odpowiada za...,

( że w razie za­
gubienia kluczy 
ka... itd.

Pracownicy 
są obecnie bar­
dzo zadowoleni, 

wszystko jest pod 
pewnym zamknięciem i  że w 
dodatku ■nie będzie wielkiego 
kłopotu w razie zagubienia klu­
czyka, Każdy bowiem z kluczy­
ków posiadanych przez trzech 
pracowników z tego samego po­
koju nadaje się do wszystkich 
nowych kłódek.,.

że nareszcie z

W TO R E K, 22 W RZE Ś N IA
W iadom ości- 5 05, 6.30, 7,55, 12.0« 

17. 21. 23.50.
5.20 konc., 11.45 glos m a ją  k o ­

b ie ty . 12.15 na sw ojską nu tę , 13.13 
konc., 13.40 u tw o ry  w io loncz., 
14.10 d la  k l. III — iv słuch. pt. 
„N a d  s ta w e m ", 14.30 d la  k l. V I I  
pog. p t. „J a k  pow sta ła trą b a  s ło ­
n ia " ,  14.50 rez. m uz., 15 tr z y  w łos­
k ie  iańce ludow e , 15.10 „Z o ra n y  
u g ó r" ,  15.30 „K rz a k  ja ś m in u - , 
1S Ze śp ie w n ikó w  M on iu szk i, 16.20 
r r  uz., d la  w szys tk ich , 17.05 leoresp. 
z zagr.., 19.10 reportaż lite r . ,  19.30 
m uzyka  i ak tua ln ośc i, 20.30 aud. 
d la  zagr., 21,30 aud. d la  zagr., 
*2.30 aud. d la  zagr.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZE C IŃ S K A

6.15 om ów. p ro g r. loka lnego , 6.20 
w y k o n a j p lan z n a dw yżką , 8 konc., 
8.15 ryb . serw is m orsk i, 13 „ L is ty  
ze w s i" , 13.10 ry b . serw . zalew.. 
13.53 korn i lo k . lu b  m uzyka , 17.20 
m uz., 17.30 W iad. Rad. Pom. Zach., 
17.40 zagadki f i lm o w e . 17.50 rad io ­
w ę z ły  przed m ik ro fo n e m , 17,5’.' 
m uz. lud ow a , 18.15 w staw ka 
„W ró g  b lis k o ", 18.30 „N a  m ło dz ie ­
żow ym  m aszcie", 19 „ Z  ta m te j 
s tro n y  O d ry " . 20 z c y k lu  „N o w a  
w ie ś ". 20.23 aud. „W  w alce o po­
s tę p ", 22.20 d z ie n n ik  ryb a ck i.

Bądź
wsrühudowniczym  
HowGj Warszawy

Sprawa nie tylko Cecylii Pawelec

0 ludziach, którzy czekają na sanatorium
1 o sanatoriach, które czekają na ludzi

C T A R A M  się o wyjazd do sanatorium. Papiery złożyłam 
początku lipca i  m iałam  obiecany wyjazd na sier­

pień. Nie pojechałam. Potem miałam jechać we wrześniu.
A le do te j pory nic nie w iem ...”
T A K  pisze do naszej redak 

ej i Cecylia Pawelec mięsaka ją 
ca w  Szczecinie przy ul. Swia 
tow ida 3 m. 4.

W  referacie sanatoryjnym 
w Szczecinie leży 1500 wnios­
ków. Szczecin rozporządza, do 
końca roku kalendarzowego, 
jeszcze 97 miejscami w  sana-

T E A T R  P O LS K I -  ..Pan Teodor 
Z rzę d a " — godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — „Don 
C arlos " — godz. 18.30. 
COLOSSEUM  — „T a jn a  m is ja "  — 
godz. 16, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „S pra w a  do za ła tw ie ­
n ia "  — igodz. 16, 18, 20.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „M ia s to  
n ie u ja rzm io n e “  — godz. 16.39. 
10.30. 20.30.
P IO N IE R  — »3 o p ow ie śc i" — godz. 
13, 17, 21, „W a rsza w a" — godz. 
15, 19.
H U T N IK  — (Sto lczyn ) — „Z a k a ­
zane p io s e n k i" — godz. 18. 20. 
P R Z Y JA Ź Ń  — (Dąbie) — „ M ło ­
dość C ho p in a " — godz. 18, 20.
1 M A J  — (Żydów ce) — „Ż o łn ie rz  
zw yc ię s tw a " ( I  seria — godz. 18, 
20.

toniach. Stąd prosty wniosek, 
że ponad tysiąc osób nie poje 
cizie. Dlaczego tak jest?

Do niedaw na w  re fe ra c ie  sana­
to ry jn y m  b y ły  poważne niedoc iąg­
n ięc ia . N ie is tn ie jąca  ju ż  dziś ko ­
m is ja  leka rska  często m echan icz­
n ie  za tw ie rdza ła  w n io s k i — n ie  
w n ika ją c , czy leczenie je s t np 
m o ż liw e  na m ie jscu . C złonkow ie  
ko m is ji n ie  w ie d z ie li, i le  m ie jsc  
sa n a to ry jn ych  posiada Szczecin 
a k ie ro w n iczka  re fe ra tu  zapew nia­
ła  ich , że „d la  w szys tk ich  m ie jsc  
w ys ta rc z y " . Często p rzyd z ia ł do 
san atorium  o trz y m y w a li lud z ie  
m n ie j po trzeb u ją cy , a wszyscy m u 
s ie li czekać m ies iącam i na w o ln e  
m ie jsce.

Ostatnio zmieniono personel 
referatu, rozwiązano dotych­
czasową komisję lekarską, a 
powołano L ek frską  Komisję 
W eryfikacyjną, która wybiera 
7. półtora tysiąca czekających 
osób tych, k tórzy naprawdę 
potrze bu j ą s an » to ry  jn  ego 1 e - 
czenia. Kom isja już działa. 
Chorzy jadą do sanatorium, 
a in n i o trzym ali zawiadomie­
nie, że n ie pojadą. Może nie­
k tórzy widzą w  tym  brak tro­
ski o nasze zdrowie?

Wszystkie zabiegi, jakich do 
lconuje się w  sanatoriach moż 
na otrzymać w  Zakładzie Przy 
rodoleczniczym im. Pawłowa 
w  Szczecinie przy ul. Banko 
wej. Można się więc często Ie

czyć na miejscu. Odpada ty l­
ko podróż i  zmiana powietrza. 
Te czynniki jednak nie za­
wsze wpływają decydująco 
na polepszenie się stanu zdro­
wia chorego.

K to  po w in ie n  przede w szystk im  
korzystać z sanatorium ? R ekon­
walescenci i  c l lud z ie  ź p rze w le k ­
ły m i cho robam i, k tó ry m  sanato­
r iu m  może podreperow ać zdrow ie  
N ow opowsta ła K o m is ja  W e ry fik a ­
cy jn a  ty m  w łaśn ie  osobom pobyt 
w  sanatorium  p rzydz ie la .

A le  — kom is ja  m usi zm ieścić 
w szystk ich  na praw dę po trze b u ją ­
cych w  97 m ie jscach, k tó ry m i do 
końca ro k u  rozporządza. A  jeże li 
się okaże, że p o trzeb u ją cych  jes t 
w ięcej?

Kiedyś Szczecin m iał wię­
cej miejsc w  sanatoriach. Ale
w  czasie bałaganu (tak trze­
ba to nazwać) w  b. kom isji 
lekarskie j w ie le miejsc nie by 
ło  wykorzystanych. Dlatego 
Szczecin otrzymał ostatnio o 
wiele m niej miejsc sanatoryj­
nych niż należałoby się. Po­
winien ich otrzymywać sta­
nowczo więcej.

W arunki ku  temu Istnieją.
Oto „Express Wieczorny”  w 

dniu  27 sierpnia br. pisał w 
reportażu z miejscowości 
uzdrowiskow ych:

„ ...w  naszych sanatoriach  (m o­
wa o P o la n icy  — red.) są wolne 
m iejsca p ra w ie  przez ca ły  ro k  — 
opowiada d r  M atuszew ski. Jeszcze 
w ięce j w o ln ych  m ie jsc  posiadam y 
dla obsłużenia lu d z i p rzy jeżd ża ją  ■ 
cych na 3-tygodn iow e wczasy lecz­
nicze. Fundusz W czasów rozporzą-

dza u nas 2 tys. m ie jsc , a z re­
g u ły  jad ą do nas lud z ie  zupełn ie 
zd ro w i, n ie  w ym a ga jący  żadnego 
leczenia. N a jw yże j 200 do 300 wcza 
sow iczów  leczy  się u nas".

P odobn ie je s t w  in n ych  uzd ro­
w iskach  Dolnego Śląska, np. w  
L ą d ku  -  Z d ro ju .

* N IE  można się zgodzić z 
tym , że z jednej strony cho­
rzy czekają na sanatorium, a 
z d rugie j strony tysiące wol­
nych miejsc w  sanatoriach cze 
ka na chorych ludzi.

Jeszcze nigdy w  Polsce nie 
m ieliśmy tak powszechnej, tak 
skutecznej opieki lekarskiej, 
jaką mamy dziś. Z tego do­
brze zdajemy sobie sprawę. 
To jest naszą w ie lka zdoby­
czą, z k tóre j jesteśmy dumni.

Jednakże bałagan t b iu ro k ra c ja  
( ja k  w  p rzyp ad ku  n ie is tn ie ją ce j 
ju ż  k o m is ji le k a rs k ie j i  re fe ra tu  
san a tory jnego W Szczecinie) czy 
b łę dy  o rg an iza cy jne  (w  p rzyp ad ku 
rozdz ia łu m ie jsc  san a to ry jnych ) są 
często pow odem , że C ecy lia  Pa­
w e lec 1 w ie lu  in n y c h  n ie  w ie  czy 
1 k ie d y  będą m og li skorzystać z 
w o lnego m ie jsca sanatoryjnego.

Błędy te można — i trzeba 
usunąć.

Lekarska Komisja W eryfika 
cyjna musi nie ty lko  sprosto­
wać „spadek”  po rozwiązanej 
kom isji, ale wystąpić na pod 
stawie realnych zapotrzebo­
wań o zwiększenie skierowań 
do sanatoriów dla chorych ze 
Szczecina, z uwzględnieniem 
współpracy z FWP. (jn)

I Jeszcze
5 premier 
zobaczymy
do końca roku
j^A JB LIŻS ZĄ  premierą na- 
^  szych teatrów, zapowiedzia­

ną na koniec października, bę­
dzie „FANTAZY“ — Słowackie­
go, w reżyserii Staszewskiej 
(scenografia Walcnch). W sztuce 
tej zobaczymy kilku nowych 
aktorów, którzy zasilili kadry 
naszych teatrów, m in. Skarucha 
w roli Fantazego, Bacciarellego, 
Rząsę, Kucharską. Wystąpią w 
niej też Mielczarek. Remiszew­
ska, Kossowska, BrodzikowSki, 
Pietruski i Jabłoński.

Następną premierą — w 
pierwszych dniach listopada — 
będzie „ZA TYCH CO NA MO­
RZU" Lawreniewa, w reżyserii 
Emila Chaberskiego (scenogra­
fia Szeskiego). Wystąpią w niej 
m in. Engelówna, Marzinek, Sa­
wicki, Fleszar, Fogieł, Skulski, 
Andrzejewski, Grolowicz.

W połowie listopada wysta­
wiony będzie „SZCZYGLI ZAU­
ŁEK“ — Shawa, w reżyserii 
Godlewskiego, a w końcu tegoż 
miesiąca „PAJĘCZYNA" Czaner 
Ie. w reżyserii Fogla Wreszcie 
na zakończenie roku. w wieczór 
Sylwestrowy, zobaczymy „KLUB 
KAWALERÓW" Bałuckiego.

DLACZEGO?
— N IK T  n ie  na p ra w ia  la m p  u lica  

nych p rzy  W ita  Stwosza ' Jana Sty 
Ui? W ub ieg łym  ro ku , w czynie 
l ip co w ym , oddano do u ży tk u  na 
u l. Jana S ty k i 2 la m p y  i  na W ita  
Stwosza jed ną . L a m p y  p a li ły  się 
dzień i noc, aż ża ró w k i p rze p a liły  
się. a n ik t  do te j po ry  n ie  za tro ­
szczył się o nowe. ,1737)

pfzeefai posezonowa 
OBUWIA LETNIEGO

i c Ą f c f i n Ą

MIEJSKIEGO
HANDLU

DETALICZNEGO
praktyczne, Padnę 
t wygodne obuwie 
w dpnedozy pcSezo- 
-y/tńręj nabe.dzieSż,

Obwieszczenia

ud ium  p raw no-ekonom iczne w  Szczecinie 
P iastów  fi p rz y jm u je  dalsze zap isy na  k u r .

prawno-ekonom iczne od godz. 17 — 2(1 
icz  sobót. 4123-G

U W A G A  K IER O W C Y
P o lsk i Zw ią zek  M o to ro w y  Zarząd O kręgow y 

Szczecinie, u l. F e l czaka 17, p rz y jm u je  za­
p isy  na  k u rs  k ie row có w  sam ochodow ych na 
K A T E G O R IĘ  I I .  Rozpoczęcie k u rsu  w  d n iu  5 
p a źdz ie rn ika  b .r. Równocześnie p rz y jm u je  się 
ap isy na KU R S M O TO C Y K LO W Y . 1147-K

1 1  P racow nicy p o ^ K L - n v a n i 1
B ru k a rz y  na w y jazd , lab o ran ta  oraz st. ks ię ­

gowego z a tru d n i na tych m ia s t Przeds ięb iors tw o 
Robót K o le jo w ych  n r  11 w Szczecinie. Z g ło ­
szenia p rz y jm u je  D z ia ł Persona lny przy  u l. Ka­
szubsk ie j n r  13. 1134-K

Sam odzie lnego re fe re n ta  rem on tu  sprzę tu b u ­
dow lanego, oraz insp ek to ra  sprzę tu budow lane­
go z a tru d n i na tych m ia s t Szczecińskie P rzem y­
słowe Z jednoczen ie  B udow lane . W ym agane w y ­
sokie k w a lif ik a c je . W a ru n k i p ra cy  i p ła cy  w/g 
uk ła du - zb io row ego pra cy  w  bu d o w n ic tw ie . Z g ło ­
szenia: Baza Sprzę tu S.P.Z.B. Szczecin, u l. Ja 
g ie llo ńska  33. 1142-K

Trzech k ie ro w có w  sam ochodow ych z I I  k a ­
te go rią  p ra w a jazd y , w zg lę dn ie  I I I  z w k ła d ką  
z a tru d n i W o jew ódzk ie  B iu ro  C en tra li R ybne j. 

.C odzienne w y ja z d y  w te re n , po w ró t w  tym  
sam ym  d n iu , garażowanie w  Szczecinie. W a- 

j  ru n k i p ła cy  do o m ó w ie n ia  na m to jscu . Zgto 
szenia p rz y jm u je  Sekc ja  Persona lna W .B.C.R. 

I Szczecin, u l. M a te jk i 34. 1148-K

B lacha rzy sam odzielnych oraz pom oc b la cha r­
ską z a tru d n i Rzem, Sp. P racy M eta l. „F e r ­
ru m “ . Zgłoszen ia p rz y jm u je : Rzem ieśln icza 
S p -n ia  P racy M eta low ców  „ F e r ru m "  P k t. Usł. 
n r  1, W arsztat b lacharski, Boh. G. W arszaw ­
skiego 22. 4124-G

20 ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h , k u ­
cha rkę  oraz pom oc kuchenną z a tru d n i n a tych ­
m ia s t Z jednoczen ie  Budow nic tw a W ojskow ego 

N r  23. K ie r. G r. Rob. N r 4
W a ru n k i płacy d la  ro  b o tn ikó w  

w g uk ła d u  zbio row ego w b u do w n ic tw ie . Z g ło ­
szenia p rz y jm u je  Samodz. R ef. P e rsona lny w 
Szczecinie p rzy  u l. Kusocińskiego 2 p. 2.

1135-K

In s tru k to ró w  gabinetu m uzycznego do p ra ­
cow n i in s tru m e n tó w : sm yczkow ych*, p ió rk o ­
w ych , d ę tych , chó ru  oraz kon se rw a to rów  in ­
s trum en tó w  m uzycznych z a tru d n i n a tych m ia s t 
D y re k c ja  Pałacu M łodzieży w  Szczecinie. Z g ło ­
szenia p rz y jm u je  sekre taria t Pałacu M łodz ieży 
w  Szczecinie, a l. W ojska P o lskiego 86 ort godz. 
12 do 15. 1145-K

Ogłoszenia drobne
-H w iiir

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , k o - '
respondencyjna . nowo-
czesna nauka księgo-

w ości. Łódź 1, sk ry tka
163. 1022-K

ItO ZNE

TR ES U JE M Y  fachowo 
psy obronne. H odow la 
„D o lin a  K s ię życa" Pys 
kow lce  Śląskie.

4120-P-G

IG Ł Y  do podnoszenia 
oczek,- rów n ie ż m aszyn­
k i na p ra w ia  szybko, fa ­
chowo — poleca kofteow  
k i do ig ie ł w y so k ie j ja ­
kości oraz in n e  części 
zam ienne. , T e r ra x "  Poz 
nań, Kochanow skiego 3 
le i 87-83. Rzeczoznaw­
stwo — konserw acja 
sprzętu. U49-K

N IER U C HO M O ŚC I

P A R C E LA  leśna, b lisko  
G d yn i. 1,50 ha. 15.000 zi. 
iprzeda M ako w ski,
Fucfc, 10-go Lutego

4110-F-G

PRACA

POMOC dom ow a na sta
łe  lu b  dochodząca po­
trzebna na tych m ia st 
Jedności N arodow e j
14/11. 4096-G

P O TR ZE B N A  na tych  
m ia s t pom oc dom owa 
d la  2-ga dzieci. W arun k i 
dobre . Pocztowa 12/7.

L O K A L E

D W Ó CH  m ło dych  
s tud iach w yższych po­
szuku je  po ko ju . W iado- 

iość: Juranda 24/2.
4039-G

S A M O TN Y  poszuku je 
p o k o ju  sub loka to rsk ie ­
go Zgłoszen ia : Jag ie l­
lońska 8/6. 4091-U

W Y N A JM Ę  oo kó j um eb 
le w a n y  ty lk o  starszemu 
sam otnem u panu. Z g ło ­
szenia: od godz. 13 do 
20. u L  Konopn ickie .) 
67/1. 4093-0

Z A M IE N IĘ  2 po ko je  
ku ch n ią  w  Z ie lo n e j Gó 
rze na m ieszkan ie  w  
Szczecinie. W iadomość: 
Bogusław a 3/11. 4098-G

Z A M IE N IĘ  2 po ko je  z 
ku c h n ią  w  K ło d zku  na 
podobne w  Szczecinie. 
W iadom ość: Szczecin
u l. J a ro w ita  5, (p o rtie r­
n ia  w  ho te lu ). 4119-G

SP R ZE D A Ż

SP R ZE D A M  ro w e r m ę­
sk i, A r m ii  C zerw onej 
33/7. 4105-G

S P R ZE D A M  m o to c y k l 
D K W  200 ccm . w  dob­
rym  stanie. Zygm un ta  
Starego 4/5, od godz. 
10,30. 4118-U

S Z C Z E N IĘ TA  — w yż ły  
sprzedam : Pogodno, u l. 
R ed u ty  O rdona 45.
_____________  4092-G

ZG U B Y ,

S T A N IS Ł A W A  BEKTER 
zgłasza zgub ien ie  k w i­
tó w  n r , 2512 i  2513 stele 
pu  kom isow ego M .H .D  
n r . 51. 4090-G

JA N  S Z R A M K A  zgiasza 
zgub ien ie  p rze p u s tk i ty m  
czasowej n r . 10946 \ 
dane j przez Szczec. 
F a b rykę  C e lu lozy i Pa­
p ie ru  w  S ko lw in ie .

4094-G

S T A N IS Ł A W  GROM - 
N IA K  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y ­
dane j w  Szczecinie.

4108-G

TA D E U S Z  T R Z C IŃ S K I 
syn Ju lia na , zgłasza : 
o-enie k a r ty  m eldun 
w e j w yda ne j w  Szcze- 

• ćm ie . 409‘  “

WIĘKSZE WYSRANE
8 Krajowej Loterii Pieniężnej 
1 dzień ciągnienia I-go rzutu

Wygrane po 20.000 zl padły na Nr 
N r 57433 91312 103942 

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
N r 19748 43214 44513 

Wygrane p<> 5.000 zł padły na Nr 
N r 34870 69117 83604 97901 110205 
116873 118032 118481 

Wygrane po 2.000 zł padły na Nr 
N r 6878 8191 9980 12727 14619 16052 
25828’ 26036 34745 35561 41114 43163 
46024 47172 51292 55813 62940 71888 
107962 114233 119352 

Wygrane po 1.000 zł padły na Nr 
Nr 2502 6216 6864 7682 9309 20854 
21821 24318 24863 25939 28472 28720 
32455 33486 34158 34747 35013 36465 
36894 38240 42988 45460 46700 47709 
48789 49617 49638 49995 52177 54045 
57899 58388 58833 61129 61180 68315 
68606 76034 76870 77324 77635 78363 
80395 80983 81210 83706 84963 88140 
95130 95883 101102 103774 104320
106093 106421 107629 107915 108110 
108774 111694 112529 113412 115503 
115682 116565 117590 118908

R zem ieślnicza S p-n ia P ra cy  im . P.K.W .N . 

W arszta t N ap ra w y  Maszyn n r  2 w zw iązku 
z dokonaną kradz ieżą w zyw a k lie n tó w  po­

szkodow anych, k tó rz y  po w ie rzy li sw o je  m a­

szyny i  ro w e ry  do na p ra w y , o zgłoszenie się 

z p o kw itow a n iem  od b io ru  do p u n k tu  przy  

a l. W ojska Po lskiego 52 w  Szczecinie.
1144-K

S T A N IS ŁA W  T R N K A , 
syn F ranciszka, zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
k i w e j w yda ne j w  Szcze 
c in ie . 4101-C

S T E FA N  M Y S IA K  zgła 
sza zgub ien ie  k a r ty  mel 
d r in ko w e j w yda ne j w 
Szczecinie. 4io2-G

Z G U B IO N O  przepustkę 
s ta łą n r . 010 Stoczni 
S zczecińskie j na n a z w i­
sko Jan ina  G utow ska.

4103-0

H E L E N A  STRZELEC, 
có rka  M ich a ła , zgłasz,:* 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  Bę­
dz in ie . 4104-G

K A Z IM IE R A  M IR E C - 
K A , córka  Szym ona, 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j oraz od­
c in ka  a n k ie ty  na o d ­
b ió r  dow odu osobistego 
w yd a n ych  w  Szczecinie 

4108-G

K R Y S T Y N A  W IL C Z A K  
có rka  W ładys ław a , zgla 
sza zgub ien ie  k a r ty  me> 
cU m kow j w yda ne j ■* 
Tom aszowie Maz

4095-U

Ł U C JA  S Z L IN T E R , có r 
ka M aksym ilia na , zg ła ­
sza zgubienie k a r ty  m el 
d r in ko w e j, odc inka  an. 
K ie ty  na o d b ió r dow odu 
osobistego w yd a n ych  w  
Szczecinie, le g ity m a c ji 
Zw , Zawodowego, leg i­
ty m a c ji s łużbow e j Do­
m u K s ią żk i oraz m e try  
k i u rodzenia. 4107-G

IR E N A B O C H N IA K
zgłasza zgub ien ie  i  ln -
deksów: A ka d e m ii H an
d lo w e j w Szczecinie n r.
2571 oraz P aństw ow ej
Wyższej Szko ły  Pedago
gicznej w  W arszaw ie
n r  17. 4I09-G

F IL IP  HOCH, syn M o j­
żesza. zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y -
dane j vv Szczecinie.

4116 G

A N N A  B Ą B E L E K , C«r- 
ka F ranciszka, zgłasza
zgub ien ie  k a r ty  m eldun
ko w e j oraz odc inka  an 
k 'e ty  na od b ió r dow o­
du osobistego w yda- 

j n ych  w  N ow ym  Tom y» 
1 lu .  4117-G
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DOKOŃCZENIE
PRZEMÓWIENIA
PROKURATORA

nału dla siania niechęci, nie­
ufności, wrogości w  stosunku 
do państwa ludowego, pod- 
szezuwali uporczywie przeciw 
ko  wypełnianiu obowiązków 
obywatelskich, czynili wszyst­
ko, aby rozszczepić jedność na 
rodu.

Natchnieniem dla tego wy­
zutego z godności narodowej 
i  re lig ijne j ośrodka b y ł ksiądz 
biskup Kaczmarek — faw oryt 
W atykanu, zausznik Becka, 
„krzyżowiec”  antykamuniz- 
mu, sługa hitleryzmu, chwal­
ca narodowego zaprzaństwa i  
kapitu lacji.

Chodzi tu nie o sprawę jed­
nego człowieka czy k ilk u  lu ­
dzi. Chodzi o k lim a t tego śro­
dowiska, w  którym  lęgła się 
zdrada żerująca na re lig ii i  
uczuciach wierzących.

Ta logika pogardy dla ludu, 
zdrady narodu poprowadziła 
ich  na dno upadku moralne­
go, poprowadziła do wyczy­
nów  szpiegowskich. Raczej po 
top  n iż władza ludu, raczej po 
żoga wojenna niż władza czło 
wieka pracy — robotnika i  
chłopa. Lepiej sprzedać się 
d iabłu hitlerowskiemu w  jego 
adenauerowskim wcieleniu 
n iż  pogodzić się z rządem ro­
botniczo -  chłopskim. Taki 
obłęd mógł się zrodzić jedy­
nie w  klimacie moralnym śro 
dowiska reakcyjnego k leru , w 
szkole obłudy i  spaczenia mo­
ralnego, w  klim acie wynara­
dawiania się. wyobcowania 
się od mas, od narodu.

W takim  klimacie, którego 
źródłem natchnienia jest 
Watykan, zwyciężają wbrew 
nakazom ojczyzny nakazy po­
lityczne Watykanu .

W  takim  klim acie pleni się 
obłuda, fałsz i  zaprzaństwo.

Buż ju ż  ludzi ta obłędna poJi 
tyka  błogosławiąca rzezie i 
mordy, nakazująca wyrzekać 
się naturalnego i  przyrodzone 
go każdemu człowiekowi uczu 
cia miłości ojczyzny, złamała.

Ileż sumień wypaczano dy­
scypliną posłuszeństwa wobec 
Watykanu zmuszając księży 
do działania wbrew sumieniu 
1 wbrew sercu.

A  przecież oskarżeni Kacz­
marek, Danilewicz, Widłak, 
Dąbrowski i  N iklewska m ie li 
pełną możność pracy na n i­
w ie  re lig ijne j.

Dawała im  tę możność o j­
czyzna. Zapewnił im  nie ty l­
ko  pełną swobodę ale i  obro­
nę wierzeń Rząd Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej.

Gwarantowała tę wolność 
karta praw narodowych —

Nowoczesne
laboratoria
szczecińskiej
stacji
oceny nasion
oddają poważne
usługi
roinlctwu
r^ZIAŁAJĄCA od 5 lat Stacja 
•■-''Oceny Nasion w Szczecinie 

oddaje poważne usługi rolnictwu 
woj. szczecińskiego. W okresie 
tym poprzez nowocześnie u rządzo 
ne laboratoria przeszło tysiące 
próbek nasion roślin uprawnych, 
które oceniono pod względem 
Ich przydatności do siewu. Do­
kładna analiza wartości nasion 
przysyłanych do oceny zmobilizo­
wała gospodarstwa uprawiające 
nasiona kwalifikowane do więk­
szej dbałości o stan tych nasion, 
a przede wszystkim do ich lep­
szego przechowywania.

POZA oceną nasion czterech 
podstawowych zbóż: żyta, pszeni­
cy, owsa i jęczmienia, stacja prze 
prowadza również ocenę nasion: 
buraków cukrowych, roślin motyl­
kowych, a także nasion traw.

W celu sprawniejszego wykona 
nia ocen i zbliżenia działalności 
Stacji do gospodarstw rolnych, 
zorganizowana została podsta­
cja oceny nasion w Myśliborzu: 
druga taka podstacja, o pełnym 
wyposażeniu laboratoryjnym, pow 
stanie na wiosnę przyszłego toku 
w Gryficach.

Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Przecież m ieli pełną moż­
ność uzgadniania swoich nell 
g ijnych funkc ji z Rzymem. 
Jednego od nidh ty lko  żąda­
no: odróżnienia ziarna wska­
zówek re lig ijnych  od zaitru 
tych plew watykańskiej polity­
ki.

Przecież oskarżeni m ieli wo 
kól siebie dziesiątki i setki 
przykładów uczciwego godze­
nia obowiązków duszpasterza 
z obowiązkami obywatela 
Jest w Polsce wielu uczci­
wych księży, cieszących się 
szacunkiem, albowiem spełnia­
ją  uczciwie swe obowiązki.

Są ty lk o  dwie drogi: z Pol 
6ką, czy przeciw Polsce. Nale 
ży wybrać między polską a 
obcą racją stanu.

Te drogi stoją przed k le  
rem polskim, przed każdym 
biskupem, przed każdym księ 
dżem.

Większość naszego ducho­
wieństwa Już obrała drogę 
właściwą, drogę polskiej ra­
c ji stanu. C i są razem ze 
wszystkimi patriotami polski 
m l, sa z całym narodem budu 
Jąeym szczęśliwą przyszłość.

W ielokrotnie na to wskazy­
wali przedstawiciele rządu. 
Jak najwyraźniej sformułował 
to Bolesław Bierut mówiąc: 

„Jest sprawą hierarchii 
kościelnej, aby w  najb liż­
szym czasie zdecydowała, 
czy chce korzystać z tych 
uprawnień i  możliwości, któ 
re dla niej są zarezerwowa­
ne w Polsce Ludowej, zgod­
nie z deklaracją rządową o 
stosunkach między pań­
stwem a kościołem, czy 
chce — jednym słowem — 
oprzeć swą działalność na 
zasadach lojalności wzglę­
dem państwa ludowego, 
czy też wybierze sojusz z 
w rogim i siłami antyludowy- 
m l i antynarodowymł, so­
jusz z obcymi potencjami 
1 podziemiem.

Poszanowanie uczuć re li­
g ijnych i ku ltu  re lig ijnego 
jest naszą niezłomną zasa­
dą, której ściśle będziemy 
przestrzegać, lecz stosunek 
do 'h ierarchii kościelnej żale 
żeć będzie też od je j posta­
wy wobec państwa“ . 
Oskarżeni nie usłuchali tych 

słów, nie przerwali swojej 
zbrodniczej działalności, os­
karżeni bowiem wybrali dro­
gę sojuszu z „w rog im i siła­
mi an ty ł udowymi i  antynaro- 
dowymi, sojuszu z obcymi 
potencjami i podziemiem".

I za to powinni ponieść od 
powiedzialność.

A le  zarazem nie chcemy za 
my bać oczu na walkę wew­
nętrzną tych ludzi, którzy 
sprzeniewierzywszy się na rod o 
wi, szukając dziś drogi do na­
prawienia zła, odsłaniają ta­
jemnice działającego z całą 
perfidią mechanizmu zdrady.

Niechaj twardy 1 sprawied-: 
11<wy wyrok sądu uwzględni 
wszystkie okoliczności ujaw­
nione w toku całego przewo­
du sądowego 1 w zeznaniach 
oskarżonych.

Niechaj zejście iclh na ma­
nowce zaprzaństwa i zdrady, 
ich wyodrębnienie w narodzie 
I płynące 6tąd nieuchronne 
bankructwo — będą ostrzeże 
nlern d la tych wszystkich, nie 
wyłączając dufnych książąt 
kościoła, którzy w swym za­
ślepieniu niechęci do władzy 
ludowej, w swej pysze 1 bu­
cie, nie chcą zejść z drogi 
awantumlctwa i knowań prze­
ciwko państwu i  narodowi.

Jest jedna ty lko  droga 
uchronienia się przed wzgar­
dą ludu — uznanie autoryte­
tu państwa ludowego 1 jego 
praw.

Nie chcemy podziału na wie 
rżących 1 niewierzących — 
wszyscy dźwigamy wspólnymi 
siłam i nasz krą j wzwyż ku 
chwale ojczyzny. Jedność na­
rodu Jest dla nas prawem naj­
wyższym. a rozbljaczy 1 mącl- 
cieli nie będziemy tolerować.| 

Szanujemy wierzenia, zwy­
czaje i  uczucia każdego uczci 
wego człowieka 1 stać będzie­
my twardo na gruncie swobo­
dy re lig ijne j, lecz wara komu 
kolwlek pod osłoną kości0’-"1 
Judzić przeciw narodowi fi 
szkodzić Polskiej Rzeczypo 
^so łlte j Ludowej.

W ięckowski pierwszy w  Jeleniej Górze

Samotna acieczka Wilczewskiego
nie udała się, ale przyniosła mu

żółtą koszulkę leadera
SIÓ DM Y etap wyścigu kolarskiego Dookoła Polski ro­

zegrany dn. 20 bm. na trasie Poznań — Zielona Gó­
ra (148 km), wygra ł Królak (CWKS), zwyciężając 

na finiszu Wilczewskiego (Unia), który zdobył na tym eta­
pie żółtą koszulkę przodownika wyścigu. Trzeci na mecie 
b y ł K labiński (Gwardia).

ETAP ten wprowadzdl znar 
czne zmiany w klasyfikacji 
ogólnej. Nowy przodownik 
wyścigu Wilczewski wyprze­
dza W ójcika o  prawie 5 min., 
a Hadasik, k tóry  m iał na tra­
sie k ilka  defektów, spadł z 
drugiego miejsca na piąte ze 
stratą ponad 11 minut do W il

Warszawa
- Tirana 2:1
w piłce nożnej
\ \ /  meczu p iłka rsk im  War- 
'  '  szawa — Tirana, k tóry  

odbył się 20 bm. w  Warsza­
wie, zwyciężyła drużyna pol­
ska 2:1 (1:1). B ram ki zdobyli: 
W iśniewski i  Durn iok (z ka r­
nego). Strzelcem punktu dla 
T irany by ł T e lit i (z karnego). 
Zawody oglądało ok. 35 tys. w i 
dzów. W  loży honorowej obec 
ny by ł wiceprezes Rady M in i­
strów J. Cyrankiewicz.

Dziś początek
ogólnopolskiego
turnieju
klasyfikacyjnego
tenisistów

W  D N IU  dzisiejszym roz­
poczyna się ogólnopolski ten i­
sowy tu rn ie j k lasyfikacyjny z 
udziałem rajlepszych tenisi­
stów Polski.

W  turn ie ju  wezmą udział 
m. in.: Piątek, L lcis, Radzlo, 
Olejniszyn, Tłoczyńskl, Chyt­
rowski, Niestrój, Kwiatek 1 
w ielu Innych.

Zobaczymy również na kor­
tach „O gniwa“  przy al 
Wojska Polskiego najlepsze 
polskie tenisistki z zasłużoną 
m istrzynią sportu — Jędrze­
jowską, ponadto z Ryczków- 
ną, Panasiukówną, Rudowską 
Jaśkowlakówną, Tłoczyńską i 
Andrótową na czele.

Początek rozgrywek co­
dziennie o godz. 9.30.

Jabłonowski
- indywidualnie 
GWKS - zespołowo 
prowadzą w  wyścigu
„Głosu
Szczecińskiego“
J IE T A P  w yścign  ko la rsk ie go 
*■  d la  tu ry s tó w , organ izow anego 

przez red akc ję  „G ło su  SzczecinsKie 
go“  i  sekcję ko la rską  W K K F , ro . 
zegrany zosta ł w  ub. n iedz ie lę  
na tra s ie  G um ieńce — D ąb ie. Na 
s ta rc ie  do 28 k m  tra s y  etapu sta 
ne ło  64 ko la rzy .

czewskiego. Znacznie popra­
w ili swoje pozycje K rólak 1 
Klabiński.

LOSY etapu rozstrzygnęła 
ucieczka zainicjowana zaraz 
po starcie w Poznaniu przez 
Wilczewskiego i Nowoczka, 
których wkrótce doszli Kró­
lak i Klabiński. Ostrego tem­
pa, wynoszącego chwilami po­
nad 40 km na godzinę, nie 
wytrzymał Nowoczek, nato­
miast tró jka: Wilczewski, K la­
biński i  K rólak stale zwiększa 
jąc odległość od dużej grupy 
ok. 30 kolarzy, stanowiła czo­
łówkę wyścigu aż do mety.

W  po łow ie  etapu czołow a t r ó jk a  
m ia ła  ju ż  ok . 5 m in u t przewagi, 
a pogoń w  d ru g ie j części etapu 
zain ic jow ana p r fe z  W ó jc ika , Hada 
sika 1 D rążkow skiego n ie  p rz y n io ­
sła ju ż  re zu lta tu . Na przeszkodzie 
stanął u le w n y  deszcz oraz d e fe k ty  
Hadasika 1 D rążkow sk iego. Czoło­
wa tró jk a : K ró la k , W ilcze w sk i i  
K la b iń s k i p rzyb y ła  na m etę  z prze 
w agą ponad 8 m in u t nad pozosta­
ły m i.  Na pochw ałę zas ługu je  do­
b ra  jazda m ło d y c h  zaw odn ików , 
z k tó ry c h  P reczyń sk i i  B u ga lsk i 
zna leźli się w  p ie rw sze j dziesiątce 
na mecie.

W y n ik i e tap u: 1) K ró la k  — 
4:00:12, 2) W ilcze w sk i — 4:01:12,
3) K la b iń s k i — 4:01:24, 4) Lasak — 
4:09:50, 5) P reczyń sk i — 4:09:52, 
6) W rzesiński — 4:09:53, 7) Zdu ne k  
— 4:09:55, 8) W aliszew ski — 4:09:57, 
9) P ija n o w sk i — 4:09:57, 10 B u ga l. 
s k i — 4:09:57.

K la sy fika c ja  po s ied m iu  etapach:
1) W ilczew ski (U n ia) — 33:47:06,
2) W ó jc ik  (CW KS) — 33:52:01, 3) 
C hw iendacz (G ó rn ik ) — 33:54:00,
4) U l ik  (G w ardia ) 33:56:06, 5) H ada- 
s ik  (Unia) — 33:58:43, 6) K ró la k  
(CW KS) — 34:00:34, 7) K la b iń s k i 
(G w ardia) — 34:01:25, 8) W ięckow ­
sk i (CWKS) — 34:01:44, 9) W rze­
s ińsk i (K o le ja rz) — 34:03:43, 10)Drąż 
k o w sk i (CW KS) — 34:05:58.

Wilczewski 
w życiowej 
formie

(Dalekopisem  z  Je le n ie j G óry)

r o  ten W IL C Z E W S K I znów  w y -
O praw ia? D e n e rw u je m y  się 

m ocno, obserw u jąc jazdę tego za­
w od n ika  na etap ie  ósm ym  (Z ie lo ­
na Góra — Je len ia  G óra 165 km ). 
T y m  razem jed z iem y n ie  w  na ­
szym  aucie p rasow ym , a w  samo­
chodzie pogo tow ia  techn icznego 
w śró d  m echan ików .

O to  na 40 k m  od  s ta rtu , k ie d y  
wszyscy ko la rze  jad ą „s tad em “  
W ilczew sk i rusza nag le  do b łyska , 
w icznego a taku.

Co tu  m ów ić :

Chłopak Jest te ra z  w  życ iow e j 
fo rm ie , w  n ie b yw a łym  gazie, Jak 
ok reś la ją  to  spo rtow cy.

D o w iód ł tego na po przedn im  eta­
p ie  (7), k ie d y  w  szalone j u le w ie  
za in ic jo w a ł w ra z  z K la b iń s k lm  1 
K ró la k ie m  d ram atyczną ucieczkę.

Na tym  je d n ym  etap ie  W ilczew ­
sk i od rob ił na W ó jc ik u  przeszło 
8 i  pó ł m in u ty !

D en erw u jem y się, bo pa m ię ta­
m y , że -W ilczew ski na m ecie w  
Z ie lo n e j Górze, po p rostu  zrezy­
gnow ał ze zw yc ięstw a na ty m  eta 
p ie  i „po da ro w ał“  p ie rw sze m ie j­
sce K ró la ko w i, zadow ala jąc się

ty m  razem  odebran iem  koszu lk i 
p rzo do w n ika  w yśc igu  W ó jc iko w i.

D e n e rw u je m y  się, pa trząc na sa­
m o tn ą  1 ryzyko w n ą  ucieczkę W il­
czewskiego, k ie d y  do m e ty  w  Je­
le n ie j Górze Jest Jeszcze 125 km  
C zyżby ch ło pa k  czu ł się aż ta« 
św ie tn ie , że n ie  bo i się sam otne! 
uc ie czk i?  M a  przecież nad W ó jc i­
k ie m  przeszło 4 m in u ty  przewagi, 
n ie  p o trzeb u je  w ię c  ryzykow ać ! 
G d y b y  d o jech a ł spo ko jn ie  do m e­
ty ,  p iln u ją c  W ó jc ika , i  ta k  nadal 
p ro w a d z iłb y  w  k la s y fik a c ji. 
IJa tom iast ta ka  sam otna ucieczka 
m oże się skończyć bardzo prę dko  
a W ilcze w sk i m a ju ż  przewagi 
przeszło 2 m in u ty ... ,

N ik t  się jed na k  n ie  kw a p i, aby 
go ścigać.

W yd a je  się w ięc, że W ilczew ski 
1 ty m  razem  dokona n ie byw a łe j 
sz tu k i. M im o  w szystko  de n e rw u je ­
m y  się, bo pa m ię ta m y dobrze, co 
W ilcze w sk i „z m a lo w a ł" na 4 -tym  
etap ie  do Wrzeszcza.

Jecha ł w te d y  w  czołówce, k tó ra  
m ia ła  k ilk a  m in u t przew ag i, i... 
nag le  na  10 km  przed m etą zupe ł­
n ie  się załam ał. Z w o ln ił,  w y ją ł 
spo ko jn ie  Jab łko i  zaczął Jeść, ja k  
b y  to  n ie  b y ł w yśc ig  a niedz ie lna 
ko la rska  w yc ieczka .

— Co te n  ch ło pa k te ra z  w yp ra ­
w ia?

Z  ty m  p y tan ie m  zw ra cam y się 
do m echan ika  i  m asażysty w  Jed­
n e j osobie, sta rego ko la rsk ie go m i­
strza  R urańskiego, k tó ry  chłopca­
m i z  U n ii o p ie ku je  się Jak sw ym i 
synam i.

— W ilcze w sk i to  spe c ja ln y ty p  
ko la rza  — m ó w i R urań sk i, obser­
w u ją c  w ra z  z na m i. Jak coraz ba r 
d z ie j w zrasta  odleg łość pom iedzv 
uc ie ka ją cym  W ilcze w skim  i  całą 
g rupą . C h łopak podczas Jazdy za­
po m in a  w  fe rw o rze  w a lk i,  że m u­
s i się odżyw iać. K ieszen ie  m a w y ­
ładow ane. a le  n ie  sięga do nich . 
N ag le  odczuw a potrzebę jedzen ia 
1 szalony g łód p a ra liż u je  m u  no g i 
T a k  b y ło  n ie ra z  z  W ilcze w ­
s k im  n ie  na je d n ym  w yśc igu . Pa­
m ię ta m  zresztą ze sw o je j przed 
w o je n n e j k a r ie ry  spo rtow e j, że 1 
m n ie  się to  p rz y tra f ia ło .

— N o  dobrze  m ó w im y  do  op ie­
ku n a  k o la rz y  U n ii, a le  czy uda 
się te ra z  W ilczew sk iem u uciecz­
ka.

R u ra ń sk i Jest spo ko jn y . P o w in ­
na  się udać — m ó w i. W każdym  
raz ie , g d yb y  go grupa doszła, to  
w szyscy  będą c z u li przed n im  res 
p e k t. T e n  ch ło pa k  je s t napraw dę 
w  życ io w e j fo rm ie  i  t y lk o  p rzy ­
padek, lu b  po w ażn ie jszy de fe kt 
m oże odebrać m u  zw yc ięs tw o w 
k la s y f ik a c ji X  W yśc igu  Dookoła 
P o lsk i.

T a k  tw ie rd z i R u rań sk i. A le  m v 
c iąg le  ze zdenerw ow an iem  obser­
w u je m y  jazdę W ilczew skiego. W ie 
m y , te  rów n ie ż  dobrze może, k ie  
d y  m u  p rz y tra f i  się pow ażn ie jszy 
de fe k t, załam ać się zupe łn ie  1 p rzy  
jechać na szarym  końcu. T a k  w ięc 
lo sy  ostatecznego zw yc ięstw a nie  
są jeszcze ta k ie  pewne...

A  JE D N A K  ucieczka W ilczew skie 
* *  m u n ie  uda ła  się. Doszła do 
n iego cała g rupa , w śró d  k tó re j by ł 
1 zw ycięzca tego etapu W ięckow ­
sk i (CW KS). W y ru szy ł on  w ra z  z 
W oźn iak iem  w  pogoń 1 n ie p iln o - 
w a n y  przez n iko g o  u zyska ł p rze ­
w agę 2 m in u t nad resztą. (cis)

W y n ik i in d y w id u a ln e  V I I I  etapu 
Z ie lo n a  G óra  — Je len ia  Góra 
(165 k m ):

1. W ię ckow sk i 4.50.17
2. W oźn iak 4.50.22
3. K ró la k  4.52.43
4. K la b iń s k i 4.52.43
5. U l ik  4.52,44
6. P ija n o w sk i 4.52.44
7. W ilcze w sk i 4.52.44
8. W iśn iew sk i 4.52.45
9 Lasak 4.52.46

10. H adas ik  4.52.46
11. G abrych  4.52.47
12. W rzes ińsk i 4.52.48
13. W ó jc ik  4.52.49
14. Zdu ne k  4.52.49
15. D rą tk o w s k i 4.52.50

Już  p ie rw sze k ilo m e try  tra s y  w y  
kaza ły , że w  e tap ie  ty m , p o do b­
n ie  Jak w  po prze dn im , o p ie rw ­
szeństwo w a lczyć będą dobrze 
p rzyg o to w an i ko la rze  G W KS, 
G w a rd ii i  LZ S -u . Na czoło s ta w k i 
w y s u n ę li się j u t  za G u m ieńcam i 
jad ący  w  n ie b ie sk ie j koszu lce przó 
do w n ika  w yśc igu  Jab łonow ski, 
Jan k ie w icz  i  M okros  z G W KS-u. 
gw ardz is ta  O rło w sk i, zaw o dn ik  
S p ó jn i K a źm ie ro w sk i 1 L Z S -ia k  
P io tro w sk i. Szóstka ta  system a­
tyczn ie  zm ie n ia ją c  prowadzenie , 
przez ca ły  czas trw a n ia  etapu 
zw iększa od leg łość od pozosta łych 
ko la rzy . Z  czo łó w k i odpada na 
au tostradz ie  O rłow sk i, k tó ry  w y ­
w raca się. N ie  o d n ió s ł Jednak p o ­
w ażn ie jszych obrażeń i po sam ot­
ne j, 8-m io  k ilo m e tro w e j, pogoni 
łączy  się z prowadzącą grupą . O r­
ło w sk i i  rep rezen tan t T.ZS P io tro w  
s k i, k tó ry  na 5 k m  przed m etą 
p rze b ija  dę tkę  i  bez pow ie trza  
kończy w yśc ig , b y l i  boha te ram i 
tego etapu.

Z w y c ię ż y ł po p ię k n y m  fin iszu  
ponow nie  Jab łon ow sk i (GW KS) w  
czasie 49,51 m in , przed O rłow sk im  
(G w ard ia ) i  K a źm ie ro w sk im  (Spó j­
nia).

W p u n k ta c ji zespołow ej w yg ra ła  
d rużyna G W KS I  (2:29,58,5 godz) 
p-zed LZ S  i G w ard ią  D o sukcesu 
z »w odn ików  wsi p rz y c z y n ili się 
dobrze jad ący  H ładun . Ż u k  1 
P io tro w sk i, k tó rz y  za ję li m ie jsca 
w  pie rw sze j 15-ce na m ecie.

64 KOLARZY — turystów wy 
ruszyło w ub. niedzielę do I I  e- 
tapu wyścigu „Głosu Szczeciń­
skiego". Etap zakończył się po­
nownie zwycięstwem Jabłonow­
skiego 2 GWKS-u (na zdjęciu 
pierwszy od lewej w jasnej ko­
szulce).

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.

W ilcze w sk i 38.39 50 
W ó jc ik  38.44.50 
C hw iendacz 38.46 51 
U lik  38.48.50 
W ię ckow sk i 38.51 01 
H adas ik  38.51.29 
K ró la k  38.53 17 
K la b iń s k i 38.54.08 
W rzes ińsk i 38.56.31 
D rą żkow sk i 38.58.49

P ię k n y  bieg 
na 1500 m
w czasie zawodów 
lek koatletyczn ych

w Warszawie
}X I  Y N IK I pierwszego dnia 

zawodów lekkoatletycz­
nych w  Warszawie z udziałem 
Finów, były przeciętne. Fino­
w ie w  wielu konkurencjach za

ZBIKOWSKI przerywa taśmę 
na mecie biegu na 1.500 m, ro­
zegranego na międzynarodo­
wych zawodach lekkoatletycz­
nych w Warszawie. Wspania­
łym finiszem wyprzedził zdecy­
dowanie Potrzebowskiego i  Le­
wandowskiego oraz 3 zawodni­
ków Finlandii.

wiedli. Odnieśli ty lko  2 zwy­
cięstwa: w  skoku o  tyczce ł  
biegu na 5 tys. m.

Najciekawszym punktem 
programu był bieg na 1500 m. 
Dużą niespodziankę spraw ił tu  
Żbikowski, zwyciężając zdecy­
dowanie Potrzebowskiego i  re  
kordzistę Polski Lewandow­
skiego oraz 3 Finów w  czasie 
3:50,6.

Po starcie na czoło wyszedł 
Lewandowski zmieniając pro­
wadzenie z Potrzebowskim. 
Żbikowski, k tó ry  ten bieg ro­
zegrał doskonale taktycznie, 
trzym ał się piątej pozycji i  do 
piero na ostatnim wirażu, 
wspaniałym finiszem wyprze­
dził czterech zawodników, u - 
zyskując na mecie przewagę 
około 20 m, 2) Potrzebowski — 
3:52,2, 3) Lewandowski —
3.52.4. 4) Haikkola (Finlandia) 
— 3:53,0.

Dużo emocji dostarczył 
również bieg na 5000 m Po 
starcie Szwargot uzyskuje ok. 
30 m przewagi nad pozostały­
m i zawodnikami Jednakże nie 
wytrzym uje własnego temna 
i  po 3 km daje sie minąć F i­
nowi Hypponen orr.z młode­
mu zawodnikowi CWKS Ożó- 
gowi. który hiecnie tuż za F i­
nem Na 300 m m-z^d n-mtą 
Ożóg rozpoczyna finisz, led- 
nakże na ostatnim wirażu da­
je sie minąć Hvnnonenowi. 
k tó ry  zwyciężą z n y p m iia  40 
m w  C7a=ip 14-46.8 21 Ożóo -  
14:55.2 31 Szwargot. — 1R-o?ył.

Skok o tvczce przyniósł 
zwycięstwo olimnijeżykowi — 
Oleniusowi 'F in land ia ! który 
wvkazuiao dobre przygotować 
nie teebr,?o7ne przeszedł wy­
sokość 4.15 m orzed Adamczy­
kiem 4.10 i  Janiszewskim — 
4.00 m

W pozostałych konkuren- 
Haob zwyciężyli'

100 m m ężczyzn: l ł  B aranow ski 
(G w ardia ) — 10 9 200 m kob ie t:
1) M in n ie ka  (B ud ow la n i) — 25.8. 
400 m mężczyzn — fin a ł a: 1) Pros 
ke (LZS) — 49.8

R zut dysk iem  kob ie t: 1) K oz łow ­
ska (AZS) -  40.94.

S ko k  w zw vż : 1) Tom an (Budo­
w la n i) — 148 cm.

80 m  p p ł : 1) Bocianów na (Budo 
w la n i) -  12.5.

R zut dysk ie m  mężczyzn- 1) Ł o -  
m ow skl (G w ardia ) — 47,04

400 m mężczyzn — fin a ł b: 1) 
M ach (CW KS) -  48,8.

Pchn iec ie  k u lą  m ężczyzn: 1) P ry  
w e r (W łókn ia rz ) — 15,24

Szczecińskie Zakłady Graficzne 
Szczecin, pl. Krzysztofa 1.
X-4-14647. N r  zam. 4726. 21.IX.53 Z.
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